
IN r. 2 0 4 . We Lwowie, Niedziela dnia 5. Września 1875.
W ych o d z i co d z ie n n ie  o g o d z in ie  7. ran o , 
z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i p o -  
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P rz e d p ła ta  w ynosi:
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P rz e d p ła tę  i o g ło szen ia  p rzy jm u ją :
<V« LWinfLK 

~r Wier Sobieskiego i>*4 iii*izia hm). w 'auuuwi,-. ni
W PARYŻU, u  c»!ą Fra

O g lo s s e u is  p 
•nutów od taiojuoa 
drobnym drukiet-.

Listy reklamacyjne 
gaj4 frankowaniu.

Manuskrypt* dr  ̂
bywają niszczono.

L w ó w  d. 5. wrześn

(P, Bartmafiski. — Nasz Wydział krajowy a 
jubileusz czerniowiecki. — Czy Wydziały krajowe 
mogą wysyłać deputacie? — Presse broni naszego 
W ydziału krajowego. — Sprawy austro-węgierskie 
bankowa i clowa. — Z Węgier. —  Sprawa wscho­
dnia ; turecki oddział przekroczył granicę se rb ską . 
—  Artykuł 7'imcta,-, telegram N a r. L is t.)

W  pism ach w iedeńsk ich  napo tykam y  po ­
g łoskę, ie  p. B a r t m s ń s k i  ma być m iano­
wany kierow nikiem  nam iestn ic tw a , ja k  n iegdyś 
p. Possinger.

D otąd  je szcze  nie m ogą p ism a cen tra lis ty  
czne p rzebaczyć n a s z e m u  W y d z i a ł o w i  
k r a j o w e m u ,  że odm ówił udziału  w żydów- 
sko -b iu rok ra tycznych  uroczystościach  czernio- 
w ieckicb, i w rozsierdzeniu  swojem p rzyzna ją  
mu daleko więcej autonom ii, niż je j sobie sam 
przyznaje . Odmowa ta, ja k  wiadomo, pod w zg lę­
dem form alnym  opiera  się na tern, że s ta tu ta  
k rajow e nie p ozw ala ją  W ydzia łow i krajow em u 
w ysyłać podobnych deputacyj. Na to  odpow iada 
Politische Correspondenz: „A leż §. 43 g a lic y j­
skiego s ta tu tu  krajow ego, k tó ry  się dosłow nie 
znajdu je  i we w szystk ich  innych s ta tu ta c h  k ra ­
jow ych, w cale inaczej staaow i; „W ydzia ł k r a ­
jow y ty lko  z sejmem, z k tó rego  w yszedł, zno­
sić się może, i w ydaw ać obw ieszczenia ty lko  
w sp raw ach  adm inistracy jnych  jem u  p rz e k a z a ­
nych. D eputacyj W ydział k rajow y  przyjm ow ać 
nie m oże.“ O tóż nie podlega w ątp liw ości, że 2 
a linea  tego p a rag ra fu  nie w zbran ia  w ysy łan ia  
deputacyj. P ie rw szą  zaś a lineę ta k  w Galicji, 
jak  i w szędzie indziej w ten  sposób w ykładano, 
że W ydzia ł k rajow y  nie może się znosić z ża­
dnym innym sejmem, ty lko  z tym , od k tó rego  
m andat swój o trzy m a ł; z m inisterjam i zaś, z 
W ydziałam i krajow em i innych krajów , z mo- 
narchicznem i i autouom icznem i w ładzam i swego 
k ra ju , a n aw et innych krajów , z korporacjam i, 
kom itetam i, a  n aw et z osobam i pryw atnem i, W y­
działy  k ra jow e od r. 1861 zaw sze bez prze 
szkody się  znosiły .-

C hętnie p rzy jęlibyśm y ten  wywód organu 
m inlsterja lnego , gdyby w p ra k łyce b y ł do cze­
go przydatnym . W y dzia ł krajow y je s t  w ładzą 
czysto  ad m in is tracy jną  (§. 11. s ta t. k ra j.)  jak  
np. nam iestn ictw o, i d la tego  deputacyj w y s y ­
ł a ć  nie m oże; n a sz  W ydzia ł w ysy ła  deputacje  
ty lk o  do korony, i to  za otrzym anym  naprzód  
od korony pozwoleniem. A le gdy  m onarchicznym  
w ładzom  adm inistracy jnym  depu tac je  p r z y j ­
m y  w a  ć wolno, to  pow yższym  p arag rafem  sta- 
ta ia  k rajow ego odmówiono tego  p raw a  W ydziałom  
krajow ym . Co do znoszenia się W ydziałów  
k rajow ych z m in isterjam i i t. d., p raw o to p rz y ­
sługuje  im jedyn ie  jak o  w ładzom  urzędow ym  i 
w obrębie poruczonych im czynności u r z ę d o ­
w y c h ;  zap roszen ie  zaś do udziału w jub ileu­
szu  czeruiow ieckim , je s t  ak tem  czysto  p r y ­
w a t n y m .  Na każdy  sposób W ydziałow i k r a ­
jow em u w iększe p raw a p rzysług iw ać  nie m ogą, 
n iż jego  mocodawcy, zejmowi, —  sejmowi zaś 
wolno ty lko  w ysy łać depu tac je  do korony, i to 

jedynie  za przyzw oleniem  jej (§. 41. s ta t.  k ra j.)
Rzecz zdum iew ająca, że rów uocześnie organ 

p. L a s se ra  w a rty k u le  w stępnym  broni nasz 
W y d zia ł krajow y p rzed  zarzu tem , jakoby  od­
m ówieniem udz ia łu  w jub ileuszu  czerniow iec- 
kim  objaw ił b ra k  patrjo tyzm u  austrjack iego , 
tendenc je  separa tyczne . S ta ra  Presse  p o w ia d a : 
„Zważm yż przecie , że i w G alicji p rzy p ad a ła  
w tem  dziesięcio leciu  s tu le tn ia  rocznica przy-

n ie :V echciałby im putow ać Polakom , aby  teu  
dzień uroczyście obchodzili. Ż a l narodu  po u- 
t rac ie  n iepodległości j e s t  w tak ie j chw ili cał- 
kłem słuszny , i nie ub liża  w ierności dla p ań ­
s tw a , do k tó rego  k ra j w cielono. Je ż e li p rze to  
nie możemy na naszych  po lsk ich  w spó łobyw a­
teli państw ow ych rzucać  kam ieniem  za to, iż 
po s tu  la tach  nie zd o ła ją  radow ać się z p rz y ­
łączen ia  G alicji do A ustrii, to  też nie bardzo  
w esołe m ogłyby być uczucia, z jak iem i by u- 
czestn iczy li w obchodzie bukow ińskim , a d la ­
tego nie możemy też  przynajm niej my w owej 
odmowie nic u pa tryw ać , coby pod w zględem  
przedm iotow ym  na naganę, albo zgo ła  na obu­
rzenie  zasługiwało.**

A rty k u ł ten, um ieszczony w chwili obecnej 
w organie  m in istra  sp raw  w ew nętrznych , k tó ry  
s łyn ie  z dokładnego poznaw ania , jak i w ia tr  w ie ­
je  w pew nych ko łach  decydujących, w skazuje  
zarazem , że korona nie weźm ie w ybitnego  u- 
działu w ju b ileuszu  czerniow ieckim , i że nie 
b ie rze  za  zle  w łaściw ej krajow ej ludności Bu 
kowiuy, że od tego jub ileuszu  się uchyliła. Z a ­
razem  w ypow iada S ta ra  Presse w  innych u s tę ­
pach w spom nianego a rty k u łu , że sp raw y  n a ­
m iestn ika G alicji nie można za ła tw iać  ze s ta ­
now iska jedyn ie  b iu rok ra tycznego , ja k  u. p. na  
Szlązku  lub w S ty rji, i że rząd  nie po trzebu je  
się  sp ieszyć z obsadzeniem  tego  urzędu , gdyż 
sto sunk i s tronn ic tw  k ra ju  są  obecnie dość znośne.

O dpow iedź au strjack ieg o  m in is tra  skarbu  
na pismo rząd u  w ęg iersk iego  w spraw ie b a n  
k o w e j  ju ż  odeszło do P esztu .

W  sp raw ie  a u s t r  o - w ę g i e r s k i e g o  
Z w i ą z k u  c ł o  w e g o  donosi Kelet Nepe-. „Hr. 
A ndrassy  o trzy m a ł od rząd u  w łoskiego zaw  a- 
domienie, iż specjalny  kom isarz  w łosk i do za  
w arcia  now ego tr a k ta tu  handlow ego m iędzy 
A ustro  - W łocham i a  W ęgram i, p. L u zza tti, już
d. 28. w rześn ia  p rzybędzie  do W iednia, i zaw e 
zw ał w ęgierskiego m in is tra  handlu, aby do te ­
go czasu  uw m ął się z pracam i p rzy g o to w aw ­
czymi. Na to  odpow iedział m in ister h a u d lu : Ż e 
sp raw a  ta  je s t  w isto c ie  p ilną, i że co do niej, 
obie połowy m onarchii całk iem  so lidarn ie  p o s tę ­
pować m uszą, że jed n a k  potrzebnem  je s t  ku t e ­
mu, aby obie połowy do zupełnego  doszły  p o ­
rozum ienia. Ze dalej, sp raw y  cłowej n iepodo­
bna trak to w ać  oddzielnie od spraw y podatku  
konsum cyjnego, j e s t  bowiem możliwe, iż w to ­
ku rokow ań albo  A u s trja  W ęgrom , albo W ęgry  
A n strji poczynią u stępstw a . W  sk u tek  tego  
m in is te r hand lu  czuje się  zm uszonym  ośw iad­
czyć, że rokow ania  c łow o-polityczne z z a g ra n i­
cą trudno  aby doszły  do celu, dopóki między 
A u s tr ją  a W ęgram i n ie  dojdzie do ugody w zg lę ­
dem rew izji au s tro -w ęg iersk iego  Z w iązku  han- 
dlow o-cłow ego, i że w ątp liw em  je s t,  aby  w szy s t­
kie te  kw estje  w czasie  m iędzy 13. a 20. w rze ­
śn ia  zała tw ić  można. Aby jed n ak  w ina zw łoki 
nie sp ad ła  na W ęgry , w ęg iersk i m in is te r h an ­
dlu zaw iadam ia, że rozb ió r nadesłanych  z W ie­
dnia propozycyj w zględem  rew izji cłow ej w k ró t­
ce będzie skończony, tudzież że sw ego kolegę 
a u s trjack ieg o  zaw iadom i w zględem  rozpoczęcia 
rokowań.**

Prmdbl. lam entuje, że W ęgrzy  dobrze w ie­
dzą czego chcą, podczas gdy we W iedniu jeden  
c iągnie  do łasa , d rug i do Sasa; że  rząd  przed- 
litaw sk i zm arnow ał ca łe  la to , i że gdy W łochy, 
nap ie ra ją  a W ęgry  b iern ie  się zachow ują, A u­
s tr ja  będzie m usiała  W ęgrom  zap łacić , aby 
otrzym ać przyzw olenie  ich na zm iany ta ry fy  
cłowej. S tara  Presse zaś donosi: „Rokow ania
m iędzy rządam i au strjack im  a  w ęgiersk im  
w zględem  odnow ienia Z w iązku  cłow ego będą 
już  niebaw em  na nowo podjęte. D otychczasow e 
jed n ak  doniesienia co do intencji rząd u  w ęgier

sk iego  opiew ają n ie  bard zo  przyjem nie. Pom i­
nąw szy  już, że sp raw ę cłow ą sp la ta  ze sp raw ą 
podatków  pośrednich, propozycje  jego  co do j 
po jedyńczych pozycji ta ry fy  cłow ej, różn ią  się 
bardzo  od propozycji au s trja sk ich , a n aw et we 
wielu w ypadkach  schodzą poniżej ta ry fy  t e r a ­
źniejszej. T rudno więc o ry ch le  porozum ienie.“

W czoraj m ia ła  się w w ęgierskiem  m ini­
s te rs tw ie  handlu zeb rać  w alna  konferencja w 
spraw ie ta ry fy  c łow ej, na k tó rą  rząd  oprócz 
posłów, zajm ujących się  k w estjam i ekonomicz- 
nemi, zap ro sił oraz red ak c je  dzienników .

Pod z ia ł w w ę g i e r s k i e j  I z b i e  p a ­
n ó w  ok aza ł się już  p rzy  w yborach b iu ra  Izby, 
tudzież kom isyj; stronn ic tw o  rządow e m a podo­
bno w iększość dwóch trzecich . W  Izb ie  posłów  
zk ład a ją  ju ż  posłow ie posady  swoje fe rw altungs- 
ra tow sk ie , aby  módz pozostać członkam i Izby. 
D eak  złożył swój m andat od 1. pesz teńsk iego  
ok ręg u  w yborczego, a le deputacji w yborców  
p rzy rzek ł, że w ybór ponow ny przyjm ie.

O n a r u s z e n i u  g r a n i c y  s e r b -  
s k i e j  p r z e z  T u r k ó w  p iszą do Naro- 
dnich L is tó w : „W  obw odzie zło logórsk im  p rz e ­
kroczyli w czoraj (1. w rześn ia ) T urcy g ran icę 
se rbską , goniąc za  pow stańcam i. M ilicja k raju  
użickiego pow ołana do b r o n i ; naczelnicy i woj­
sko już  są  zeb ran i w U ż i c y .“ Jeśli to  ten  
sam w ypadek, o którym  w czoraj p epesza do­
niosła, to tro ch a  się różn ią  obie te  wiadomości. 
W czoraj było w prost pow iedziane, że T u rcy  
w targnę li w posiadłości se rb sk ie  i z ag rab ili 
dobytek  ; podług  depeszy N ar. L ist. zaś, p rze ­
k roczyli g ranicę, a tak u jąc  pow stańców . To nie 
co osłab ia  doniosłość fak tu . Mimo to, rząd  
serbsk i m iał już przez a jen tów  swoich uw iado­
mić obce m ocarstw a  o tym  w ypadku i ja k  się 
zdaje zam ierza  z niego sko rzystać .

Gazeta Augsburgska  p o d a ła  w rzekom ą kom ­
binacją  m ocarstw , podług k tó re j S erb ia  i C zar­
nogóra by łyby  za ję te  przez  A ń strją . O kupac ja  
ta  oczyw iście byłaby m ożliw ą na w ypadek  
czynnego w y stąp ien ia  obu ty ch  państew ek  w 
sp raw ie  w schodniej. D zienn ik i w iedeńskie n ie ­
chętn ie  p rzy ję ły  tę  wiadom ość, pow iadając, że 
A u strja  p rzy  tak ie j kom biuacji poniesie w szy ­
stk ie  s tra ty , a zysk i do stan ą  się M oskwie.

Times znów pośw ięca a r ty k u ł s t o s u n ­
k o m  A u s t r j i  d o  B o s n i i ,  w k tórym  mniej 
w ięcej ta k  po w ied z ian o : N ajn ieprzy jem niejszą 
rz eczą  ta k  przy  obecnem ja k o te ż  p rzy  daw niej­
szych pow stan iach , j e s t  owe ciąg łe  podejrzyw a- 
nie, że każde państw o  m a sw oje w łasne u k ry ­
te  zam iary, do innych najd roższych  sp rzy m ie ­
rzeńców  używ a mowy tak ię j i, d o  to, aby  tem 
lepiej uk ryć  w łasne myśli, i w a n ta  n ieuniknio­
nej ka ta stro fy , samemu być w gotow ości do 
za jęcia  n a jko rzystn ie jsze j pozycji. W iadomo, ie  
w obecnym sporze m oskiew ski i ausfrjack i 
rząd  w zięły na się g łów ne ro le  i pow szechnie 
dom yślają się, że chociaż one d z ia ła ją  p rzed  
św iatem  w n ajzupełn iejszej zgodzie i jedności, 
n ie  m niej p rzeto  każdy  z nich k ie ru je  się w ła ­
sną  po lityką, k tó re jb y  drugiem u p rzyznać  uie 
chciał. M ówiąc w yraźniej, m niemają, i e A n strja  
posiada w iele żądzy, k tó rą  szachu ją  w ielkie 
usiłow ania , w ów czas gdy M oskwę w strzym uje 
ty lko  niemoc. T o  położenie obw arunkow uje za ­
chow anie się obu państw  wobec su łta n a  i w obec 
ludności p ragnącej zrzucić  jarzm o j e g o ; A u­
s tr ja  nie je s t  n ieczu łą  na ponętę zw iększen ia  
te ry to rja ln eg o . C esars tw o  to złożyło się s to ­
pniowo z żyw iołów , nie będących bardziej ob- 
cemi d la  się od tych, k tó re  obecnie z tam tej 
stro n y  g ran icy  bu rzą  się pod panow aniem  tu- 
reckiem , a A u strja  ufa, że potrafi je  zażyć.

D y n astja  s tra c iła  dwie w ielkie p row incje we 
W łoszech a  w sk u tek  tego  w pływ  swój na ca­
ły  pó łw ysep. S tra tę  zniesiono z godnością, a le 
nie w ierzym y, aby  ból zupełn ie  u s ta ł,  lub żeby 
A u s trja  nie sz u k a ła  gdzie indziej kom pensaty. 
N ie mniej w ie lką  s tra tę , chociaż u ie te ry to rja l-  
ną, poniesiono w 1866 r. i ju ż  w ów czas po ­
wszechnie mówiono, że A u s tr ja  d łużej ostać 
się nie może ja k o  państw o niem ieckie, lecz d ą ­
żyć będzie  do odnow ienia sw ojej w ielkości na 
innych podstaw ach . “

A dalej ta k  dosłow nie mówi Times  -.
„ Jeśli państw o tu reck ie  skazan e  je s t  na 

upadek i ro zw iązan ie , to  musi być ja k iś  sp a d ­
kobierca jego . K tóż takow ym  być by m iał t e ­
ra z ?  K ażdyby odpow iedział, że je ś li ma być 
zm iana, to  by łoby  najlepiej, aby A u s tr ja  otrzy  
m ała zw iększenie  te ry to r ja ln e  i zo sta ła  sp ad ­
kob ie rcą  chorego, niż gdyby m iał zostać nim 
jedyny  w spó łub iega jący  się o to  —  państw o 
M oskiew skie. N iepodobna a b y  t ą  m yślą  nie 
miała prze jąć  się  A u s tr ja  i p rzy  isto tnych  kon - 
jun k tn rach  w zględem T urc ji n ie  podnieść w ła ­
snych p re tensji. L eży  ona najbliżej głów nego 
pola akcji, gdyż g ran ice  je j s ty k a ją  się z tu- 
re c k ie m i; niem a ona żadnego n iep rzy jac ie la  po 
za  sobą, gdyż W łochy są  zaspokojone ; g łów na 
p rzyczyna  w ew nętrznej s łabości w sk u tek  u- 
gody w ęgiersk iej zo s ta ła  uchyloną. A n s trja  
je s t  dość s ilną  do p e r tra k ta c ji  tego  ro d za ju  i 
wie, że m ając w każdej k w estji do wyboru 
m iędzy nią a  M oskwą, sym patję  E u ro p y  w k a ­
żdym raz ie  na  je j s tronę  p rzechy lą  się.

,Z  tem  w szystk iem  w idzim y A u strję  pozor­
nie n iechętną do rozw iązan ia  kw estji wscho­
dniej. P row incje , p rag n ące  zrzucić  w ładztw o  
tu reck ie  i ukonsty tuow ać  się w całkow icie lub na 
poły niezależne państw a, w zbudzają  ty lko  n ie ­
ufność i p rzyk rość . D w ór w iedeński zb y t n ie ­
dow ierza podnietom , k tó re  m ogłyby  w danym  
ra z ie  m iędzy jeg o  w łasnym i poddanymi dojść 
do w ielkich rozm iarów , ażeby chętnie p a trzy ć  
na tw orzenie  się now ych narodow ych punktów  
ciężkości u gran ic  jego. Obojętnym  w szakże p o ­
zostać  nie może rząd  au strjack i. P rzypuszczać  
należy, że w tej chw ili p rzew aża  w nim myśl, 
uspokojen ia  pow stańczych  obwodów pewnem 
prak tyczuem  polepszeniem  ich politycznego s ta ­
now iska. A le  konferencja  konstan tynopo lska , na 
k tó re j A u s tr ja  ro lę  przew odniczki w zięła  na 
siebie, obudz iła  obaw y, n iezupe łn ie  harm onizu­
jące  z tą  po lity k ą  i zm usiła  M oskw ę do w y s tą ­
pienia ze stanow czem i przedłożeniam i, i bardzo  
m ożliw ą je s t  rzeczą, że oba państw a, zmuszone 
koniecznością u spokojen ia  opinii publicznej ich 
w łasnych  krajów , & n aw et w zajem ną zaw iścią , 
dó jdą  do rezu lta tó w , k tó ry ch  obadw a woale 
sobie ż p oczą tkn  nie życzyły... M oglibyśm y 
mniemać, że rząd  niem iecki sp rzy ja  torow i, o- 
branem u p rzez A u s tr ję .“

N arodn i listy  o trzym ały  te leg ram  w iedeń­
ski, podług  k tó rego  a m b a s a d a  t u r e c k a  
w W iednia  o trzy m ała  b a r d z o  w a ż n e  d o ­
n i e s i e n i e  z B e l g r a d u ,  w n astęp stw ie  
czego poseł tu reck i n a ty ch m iast udał się do 
m in is te rs tw a  sp raw  zag ran icznych  i d ługo  tam 
konferow ał. Może przedm iotem  konferencji by ł 
w ypadek  w B e lg rad z ie , gdzie  nie dopuszczono 
ko n su la  tu reck ieg o  do m iasta , mimo iż tenże 
był zaopa trzony  dosta teczn ie  w dokum enta.

Korespondencje „Gaz. ]Var.“
W a rs z a w a  27. sierpnia. 

D onosiłem  poprzednio, że w ojsko, k tó re  w 
lipcu  zaraz  po w yjezdzie  carsk im  opnściło  obóz,

nie  zosta ło  zmienione przez, inne dyw izje  i w 
obozie p o zo sta ło  ty lk o  p arę  batalionów  saperów  
i s trz e lc ó w , re sz ta  zaś  pu łków  ro zesz ła  się 
po K ró lestw ie  d la  zajęcia  drugiej linii p rz e z n a ­
czonej d la  p iechoty. —  N ąjy ięc^ j piechotnych  
pułków  zgrom adzono w* Lubelsk iem , k tó rego  
gran ice, ja k  i w szy stk ie  inne  obsadzone są  ka- 
w alerją . —  Nie można z tego  wnosić zam iaru  
rozpoczęcia  kroków  zaczepnych , bo n aw et są- 
dzićby n a le ż a łi ,  iż rząd  m oskiew ski nie w iele 
w ięcej wie od nas, ja k ą  postaw ę p rzy b rać  w o- 
bec  pow stan ia  hercegow ińskiego .

Niedawno odby ła  się n a rad a  w ojenna w Pe 
te rsb u rg u , jak ieb y  krok i p rzedsięw ziąć należało, 
w raz ie  n iespodziew anej wojny z P rusam i — 
po d ługich d eba tach  s tan ę ło  na tem , cośm y P o ­
lacy  dawno ju ż  przew idyw ali, że w raz ie  w ojny 
z Niemcami, należałoby  zeb rać  w szystk ie  pu łk i 
kozaków  4a*0łdck , czarnom orsk ich , u ra lsk icb , 
sy to reU cŁ  U % » y ć  do n ich  K irgizów , K ałm u- 
k ó a r . a  a am e t ch łopstw o  obeznane
z  ja a d ą  k a n ą  i o a ią  tę  m asę jazdy , k tó rej cy ­
fra  dookodaiłaby do  200.000, podzieliw szy  ua 
ko rp asy  od 20 do 30.000, w ypuścić w różnych 
p u n k tach  g ran icy  na P ru sy . Z adaniem  tej hordy  
uie bęcbńe bynajm niej s taczan ie  b itew  re g u la r ­
nych lub oblęganie  m iast i fo rtec  —  przeciw nie, 
każdy ko rp o s będzie  m iał in s tru k c ję  un ikan ia  
a rm ii p rusk iej i dow olnie będzie  m ógł zm ieniać 
m arszru tę , stosow nie do okoliczności. Jedynem  
zadaniem  tej konnej chm ary będzie te ro ry zo w a 
nie ludności p rzez  m ordy, rabunek , palen ie  
m iast, wiosek, w ycinanie w pień m ieszkańców  i 
ogólne spustoszenie . — „Z gin ie  ich połowa** — 
pow iedzianem  było na radz ie  —  „a  n aw et n ie ­
chaj w szyscy  zginą, co do nogi, to  n iew ie lka  
s tra ta , a le  zburzym y Niemcy od W is ły  do R e ­
nu i cel będzie osiągnięty.** —  N arad a  ta  nie 
d o w o d z i, ażeby  sto sunk i z P rusam i były już 
dzisia j n ieprzy jaźne, dow odzi ona ty lk o  tego, 
ja k  rząd  m oskiew ski je s t  p rzew idującym  i na 
każdy  w y p ad ek  chce być przygotow anym .

I  na cóż się zda ły  w obec rezu lta tó w  te j 
tajem nej na rad y , owe k ongresy  b ru k se lsk ie  i 
p e te rsb u rg sk ie , n a  k tó rych ' ty le  próżuych  słów  
w ypow iedsianol I  bez kongresów  w iedzieliśm y 
ju ż  od daw na, że siln ie jszy  zaw sze m a rację .

D la  nas wojna P ru s  z M oskw ą by łab y  s t r a ­
szną  k lę sk ą  —  kon g reso w ą P o lsk ę  ob jad łby  ten  
najazd  do szczę tn  ja k  szarań cza , a w P ru sach  
W schodnich, Z achodnich, w w. ks. P oznańsk iem  
i na  S z ląsku  p o zosta łyby  ty lk o  zg liszcza  i p u ­
sty n ia  ! Sam a m yśl o te j ka tastro fie , k tó ra  d la  
N iemca by łaby  jeszcze  s tra szn ie jszą , p rze raża . 
Do tak ich  to  rezu lta tó w  doprow adza liiezem 
niepow strzym ana zaborczość, k tó rą  w osta tn ich  
la tach  u sp raw ied liw iły  nowe teo rje  życia  i w alk i 
o by t. Z  k a ta s tro fy  te j przew idyw anej w p rę d ­
szym  lnb w późniejszym  czasie  zapew ne naród, 
nasz  w yjdzie  cało, bo n arody  nie giną, zaw sze 
p rzecież bardzo  to  boleśns. i p rz y k ra  pozycja 
pom iędzy m łotem  a  kow adłem . W yp isane  dop ie­
ro  co p rzysłow ie  przypom iua mi ś. p. p u łk o ­
w nika P io tra  W ysockiego , k tó rego  k ilk a  la t  
tem u poznałem  p ie rw szy  raz  w W arce  , gilzie 
by ł po pow rocie in ternow any, a na  p o czą tku  
b ieżącego roku  um arł. Z czcigodnym  sta rcem  
przepędziłem  c a łą  noc n a  gaw ędce — opow ia­
d a ł mi o swoim pobycie w n erczy ń sk ich  k o p a l­
niach. —  W  kopaln i, w k tó re j osadzony b y ł 
w w ięzien ia  ś. p. pu łkow nik , b y ły  dw ie n a jw a ­
żn iejsze osoby.

M iały one praw o życia  i śm ierci nad  k i l ­
k u se t skazanym i rozbójn ikam i, w  k tó ry ch  tow a 
rzy stw o  w trącony  z o s ta ł i nasz W ysocki. B ył 
to  s ta ry  prystaw , p ijący  od czasu  do czasu  jak  
m ówią M oskale „zapojem ", i dow ódeca ro ty  ni- 
gdy  n ie trzeźw y . W ysock i tak tow nem  postępo-

Dziennik Serafiny.
Z autografu spisał

B . B o l e s ł a w i t a .

(C iąg  da lszy .)  *

D n i a  20. L i p c a .

W  drodze dziennika p isać nie m iałam  czasu... 
je s teśm y  w Sulimowie... czuję się zm ęczoną i cho rą . 
Nim ja  P ilsk ie j m iałam  czas się w yspow iadać, o 
w szystk iem  się dow iedziała  od M amy, a le zam iast 
się oburzać na to, śm ieje się ze mnie...

— D obrze pannie Serafinie ta k , nie trzeb a  z 
sercem  mężczyzn żartow ać... Gdym  chc ia ła  narzekać , 
odpow iedziała  mi: A le cóż się zno w u  ta k  s traszn eg o  
s ta ło , w szakże się żen i?  Co komu do tego...

W szyscy  tu  w domu unoszą się nad panem  A- 
gronom em . W  czasie  naszej niebytności oszacow ał 
g ru n ta  i m iał enda porobić. —  O czarow ał tu  w szy­
stk ich , n aw et tych , k tó rzy  by m ogli mieć powody 
do p o w staw an ia  p rzeciw  niemu. M orozkow icz po­
w iada, że się więcej od niego p rzez  ten  czas n au ­
czył, niż za  ca łe  sw e życie. P ilsk a  w zachw yceniu . 
S k u tk i jeg o  ra d  w gospodarstw ie  m ają być tak  do­
ty k a ln e , iż się z a raz  uczuć dadzą. — M am a z w dzię ­
czności p o sła ła  go zaraz  prosić  na obiad, i p rzy  po­
w itan iu  ręk ę  mu podała .

Z nalazłam  go jakoś innym, śm ielszym , poufal- 
szym  — n aw e t ze m ną. Być może, iż te ra z , gdy  j e ­
stem  narzeczoną , nie lęk a  się  być posądzonym . D o­
syć, że p a trz y  śm iało i w zroku  się nie obaw ia.

P rz y  obiedzie zapom niaw szy o tem , że je s t  a- 
gronom em , zm ienił się bardzo  na korzyść sw o ją , w 
cz ło w iek a  tow arzystw a... Ś liczn ie  mówi, i ma, m u­
szę przyznać , coś w ielce d la  m nie sym patycznego. 
M ój B oże!v Czemu ten  mój pan  O sk a r  ta k  nie w y­
g ląd a ł... N ieste ty  1

P rzez  cały  ciąg  obiadu rozm ow a b y ła  o z a g ra ­
nicy, bo gdzież on nie b yw ał i jak ieg o  k ra ju  nie 
zna  ?

S łucha łam  go z przy jem nością , a le  że dawniej 
n ie  ra c z y ł n a  mnie zw racać uw ag i, te ra z  ja  się 
m szczę nad  nim zu p e łn ą  obojętnością. U daję , że go

*) Z obacz nr. 176, 177, 179, 180, 18% 184, 186,
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196, 197, 202 i 203.

nie słucham . Mamę ożyw ił i praw dziw ie z a in te re so ­
w ał sobą...

P o  obiedzie na chw ilę zostaw iono nas sam ych... 
poszłam  do okna, n iby  czem ś bardzo  za ję ta . C hciał 
ju ż  w ychodzić, w strzym ałam  go, w idząc to, z a p y ta ­
niem, czy mu się Sulim ów, p rzy  bliższem  poznaniu -  
podoba...

—  T ru d n a  odpow iedź na to, r z e k ł , bo ja  się 
nań z ap a tru ję  ze stan o w isk a  gospodarsk iego , a  pani... 
n a tu ra ln ie , w idzisz w nim —  przy jem ność życia  
ty lko ...

—  Sulim ów je s t  bardzo  ład n y  — rzekłam .
— I  bardzo  może być dobrym  m ajątk iem , a le  

długo b y ł zaniedbanym .
Spo jrza łam  mu w oczy... nie chciało mi się p rz e ­

ryw ać  rozm owy...
— O gród  pan lnb i ?
—  O gród  — odpow iedział z uśmiechem, to  już  

poezja  życia, ja  zaś sam ą p rozą  jestem  zm uszony 
się zajm ow ać.

—  Nie nudzi lo p an a?
— W cale  nie... n aw yka  się do tego , ja k  do r a ­

zow ego chleba.
—  A le zaw sze  n a  nim zostać  ?

. K iedy  losy  z m u sz a ją ! T rzeb a  się umieć go­
dzić z niemi.

—  W  panu to  tem  w ięk szą  je s t  zasługą, że m ogłeś 
mieć innego lo su  n adzieje .

— O tem  zapom niałem  —  rz e k ł sucho.
W śród  te j rozm ow y obojętnej badałam  go oczy­

ma... N iecierpliw i mnie tem , że się  nie daje obała- 
mneić... Z aczynam  w ątp ić  o po tędze moich oczów, 
bo zw ycięztw o odniesione n ad  pauem  O skarem  nic 
mnie w dumę nie w bija ...

P rzy  końcu tej pogadanki dałam  mu do z ro zu ­
mienia, że dziczyć się n ie  pow inien i nas, nudzące 
się na wsi, s ta ra ć  czasem  ro zerw ać .

—  P an ie  te raz  zb y t b ęd ą  za ję te  — odpow ie­
dział —  aby  m iały czas się nudzić.

— Czem ? zapy ta łam .
R ozśm iał się. — S ły sza łem , że pani w k ró tce  m a 

zo stać  powi żną m ężatką, a  każde wesele, p rzy p o ­
minam to sobie z daw nych czasów , w iele w ym aga 
przygotow ań.

—  T e do mnie, an i do M am y nie n a le ż ą —  o d e ­
zw ałam  się.

—  A le samo m arzenie  o p rzyszłości nie da pani 
się nudzić.

— O ! —  odparłam  pogard liw ie. —  T ak  ja k  pan 
p rozaiczn ie  na Sulim ów, j a  też  zap a tru ję  się na m ał­
żeństw o.

S po jrza ł mi w oczy, m ógł z nich w yczy tać , że 
mnie to  m ało obchodzi.

W  w ejrzen iu  jego było  trochę iron ji. Rozum iem  
to; dosyć żeby zn a ł P ilskę , ta  mu w y p ap la ła  pew nie 
w szystko: i ja k  p O sk a r w yg ląda  i co to  je s t  za  
m ałżeństw o. Zarum ieniłam  się  i na tem  się skoń­
czyło.

D n i a  21. L i p c a .

D la  czego ten  obcy człow iek, bądź co bądź, dziś 
w podrzędnej w zględem  n as  pozycji, człow iek  w 
którym  niem a nic znowu ta k  osobliw ego — obchodzi 
mnie i d rażn i, d laczego  o nim m yślę i chciałabym  
zbliżyć się  do niego, poznać lepiej, to  rzecz  n iew y­
tłum aczona.

G niew a mnie to, i e  śm ie nie być moim w ielb i­
cielem.

B aron  go p rzy w ió z ł, ja k  m ów ił — gw ałtem , na 
herba tę . M am a dobra, kochana, k tó ra  m nsiała  doj­
rzeć, że mnie on nieco zajm uje, baw i, wcale nie 
staw a ła  na p rzeszkodzie  b liższej znajom ości. S k ła ­
dało s ię  w ieczorem  tak , że najczęściej m usiał mówić 
ze mną, B arou  z M amą.

W  oczach  czasem  m u ogień błyśnie, a le  w idać, 
jak  się trz y m a  i b ron i, żeby go nie oczarow ać.

Mnie to iry tu je  i baw i razem .
Ale dziś rozm ow ę ja k o ś  sk ie row ał na różne s p ra ­

wy, k siążk i, dzieje krajow e... m usiałam  się niem al 
w stydzić , bo nie mam o nich w yobrażenia. D ow ie­
działam  się  od niego niem al po ra z  p ierw szy , że 
mamy lite ra tu rę ... U Mamy bo z zasady  n igdy  nic 
polskiego n ie  było, u trzym yw ała  zaw sze, że nasze 
książk i p isane  s ą  dla przedpokojów ... i że m łodej p a ­
nience uw łacza ło  by, gdyby się niemi zajm ow ała, gdy  
po trzebu je  koniecznie  naprzód  obeznać s ię  z l i te r a ­
tu rą  fran cu zk ą  i ang ielską...

J a  bo w ogóle tego  papierow ego św ia ta  n ie  lu ­
bię... w olę żywy...

Na w szystko  się zap a tru je  z jak iegoś s tan o w isk a  
różnego niż nasze, k tó re  mi się chw ilam i w ydaje  po- 
czwarnem , Co t rz y  słow a mówi o pracy . M usiałam  
mu przypom nieć, że to n aw et podług p ism a św iętego, 
nic innego nie je s t  ty lk o  —  k a ra  Boża.

R o zśm ia ł się...
Z aczyna  być ponfalszym  ze mną, a le  w idzę, że 

radby  m nie naw racać  na sw oją w iarę ... S p rzecza li­
śmy się ba rd zo  mocno, chociaż zabaw nie i w esoło. 
Czas mi zeszed ł doskonale, i c a ły  w ieczó r potem  
głow ę m iałam  i myśli rozko łysane .

Co to za szkoda, że ton człowiek jest rodzajem

ekonom a ty lko ... b y łby  dopraw dy... m ilszym  niż w szy ­
scy m ężczyźni1, k tó ry ch  znałam  dotąd ...

D n i a  24. L i p c a .

Zapom niałam  b y ła  o O skarze... gdy... sp ad ł mi 
z  deszczem  w czoraj. U lew a, burza, g rad , w icher i 
on razem  na Sulim ów  napadli... Ze też  nie m ógł s ie ­
dzieć w H erbu rtow ie  i czekać n ie c ie rp liw ie ! B ędę 
go dosyć m ia ła  później, gdy  się  zacznie życie n asze 
bec a bec...k tó rego  sam a m yśl m nie dreszczem  p rz e j­
muje... L edw ie do salonu  w pad ł, p rzy b ieg ł do mnie, 
śm iejąc się, i j a k  p ad ł n a  k rz e s ło , po rw aw szy  ręk ę , 
k tó ra , ja k  pow iada, do niego już na leży , nie p uśc ił 
je j p raw ie do ro zstan ia . A ! po agronom ie... po tym  
nieszczęsnym  agronom ie w ydał mi się te raz  o k ro ­
pniej niż kiedy... Szczęściem  n ik t n ie  s łu c h a ł ja k  mi 
się zw ie rza ł z u rządzeń , k tó re  poczynił na cześć 
moją... W yszłam  z bólem g łow y i oczym a załzaw io- 
nemi...

G dyśm y się zna laz ły  sam e z M amą w je j pokoju 
sypialnym , rzu c iłam  się n a  szy ję  je j, n ie  m ogąc od 
łez  się pow strzym ać.

Z rozum iała  mnie, u tu liła  i ro z p ła k a ła  się  sam a 
ze m ną.

—  T rzeb a  się p rzezw yciężyć i m ieć rozum  — 
szepnę ła  mi —  z nim będziesz  wolną... T a  jeg o  n a ­
m iętność dokuczliw a ostygn ie  ja k  w szy s tk o  na św ię ­
cie... będziesz z nim panią... F an taz jo m , n a  k tó re  my 
w szy stk ie  chorujĄmy, będz iesz  m ogła dogodzić po 
pańsku... Im  mniej ma in te ligenc ji, tem  ty w ięcej 
z nim mieć będziesz sw obody... W yznaję— sm utne to, 
a le  się trz e b a  zw yciężyć.

—  S łuchaj — dodała  po chw ili — w m ałżeństw ie 
nąjszczęśliw szem  przychodzi ro zczarow an ia  godzina, 
nie le p ie jie  rozczarow ać  się dla O skara , k tó reg o  
kochać nie możesz, niż d la  kogoś, k tórego  byś ubó­
stw ia ła? ...

—  Życie je s t  pasm em  rozczarow ań i złudzeń  ! 
w estchnęła ... Im  mniej się człow iek  p rzy w iązu je , tem 
dla  niego lepiej...

—  A le on je s t  okropny! zaw ołałam .
—  To co cię dziś raz i, z tem  się osw oisz powoli, 

odpow iedziała  Mama, a  na św iecie  n ie  on jeden ...
P o g ła sk a ła  mnie po głow ie...
Mój Boże —  ja k a  ja  Jestem  nieszczęśliw a...

(C. d. n.)



w aniem  połączonem  z godnością z jedna ł sobie 
ich naw et szacunek  i w zględy, do tego s to p ­
nia, i i  po k ilk u  la ta c h  pobytu w w ięzieniu, 
p ry staw  z kap itanem  zgodzili się na p rzen ie ­
sienie go do szp ita la , zkąd  mógł n a  ca ły  dzień 
w ychodzić i zajm ow ać się budowauiem  d la  s ie ­
bie chaty , a zarazem  gotow aniem  m ydła, k tó ­
rego  sp rzedaż  s tanow iła  jego  jedyne u trzy m a­
nie. Sw obody tej ty lko  z częstem i i d ługiem i 
p rzerw am i m ógł u ż y w a ć ; ja k  ty lk o  bowiem 
p ry staw  z kap itanem  pokłócili się, co się t r a ­
fiało po k ilk a  ra z y  rocznie, n a ty ch m ias t obaj 
w ydaw ali rozkaz  zam knięcia P io tra  Iw anow i-
e.za (ta k  W ysockiego n azyw ali tam  pow szech­
niej, od im ienia jego ojca J a n a  Iw an a) do w ię­
zienia. Z jaw ia ł się też za raz  kap itan  u P io tra  
Iw anow icza z uspraw iedliw ien iem , iż on by te ­
go rozkazu  nie w ydał, gdyby nie ten  padlec 
p ry staw , k tó ry  gotów by na niego zrobić donos. 
W  godzinę potem  przychodził do w ięzienia 
p ry staw , także  z u spraw iedliw ien iem , iż gdyby 
nie ten m erzaw iec k ap itan , to  on by n igdy  nie- 
ośm ielił się „bezpoko it’ P io tra  Iw anow icza, a 
to pożałuj d ie ła je t pad lec donos.“ M ijały ty g o ­
dnie, m iesiące, dw aj dygn ita rze  pijący  k łócili 
się, szykanow ali w zajem nie na  każdym  kroku , 
a w edny  pułkow nik  siedz ia ł w więzieniu. R az 
by ła  ta k  zac ię ta  w alka, że pobyt w w ięzieniu 
p rzed łu ży ł się  całe  pół roku. A le też  jak  się 
ty lko  pogodzili, to p ierw szym  znakiem  zaw ie­
szenia  broni, było w ypuszczenie  P io tra  Iw an o ­
w icza do szp ita la , zkąd  znowu w ychodził b u ­
dować swój domek i go tow ać mydło. „W idzisz 
p an“ zakoficzył opow iadanie  pu łkow nik  —  „jak  
się dwóch k łóci, to  trzec i zależny od nich c ie r­
pi —  ta k  samo d zieje  się z n a ro d a m i!...“

P u łtu sk  n iezg o rza łb y  w */3 częściach , gd y ­
by w szystk ie  siły  nżyte  by ły  n a  ra tu n ek . T ym ­
czasem  b a ta lio n  piechoty  sto jący  na k w a te ­
rach  w mieście, n ie ty lko  nie pom agał, a le  n a ­
w et na ro zk az  dowódzcy w yszed ł z m iasta  i 
dopiero później, k iedy ogień zag raża ł szyzm aty- 
ckiej cerkw i, całe  w ojsko, w raz ze s tra ż ą  ziem ­
sk ą , naczeln ik iem  pow iatu  i żan d a rm erją  rz u ­
ciło się do ra tu n k u  i ocaliło  cerk iew . B iedni 
pogorzelcy  z całej duszy  p rzek lin a ją  też  Mo­
sk a li i nacze ln ika  pow iatu .

S k a rż ą  się na  kom itet pomocy d la  pogo­
rzelców , że ty lko  zajm uje się zbieran iem  p ie­
niędzy, a pomocy żadnej do tąd  n ie  p o s ła ł —  i 
gdyby nie okoliczni obyw ate le  ziem scy, k tó rzy  
posp ieszy li z żyw nością, toby  połow a pogo­
rzelców  do tąd  w ym arła. U boga k la sa  jnż się 
ro zb ieg ła  w od leg łe  stro n y  szu k a jąc  z a ro b k u ; 
k tóż w ięc sk o rz y s ta  ze sk ład ek  ? zapew ne w ła ­
ściciele zgo rza łych  domów —  żydzi.

P rze ro b ien ie  k o śc io ła  unickiego księży  ba 
zylianów  w W arszaw ie  p rzy  ulicy M iodowej na 
cerk iew  szyzm atycką , już się rozpoczęło. O rg a ­
ny już daw no zd ję te , d la  oddania  jakoby  do 
nap raw y , obecnie pow yrzucano  ław k i, i w szy­
stko , co przypom inało  ob rząd ek  unicki.
^  W yczy ta łem  z G azety S z la ik ię j  o trz y m a ­
niu w -cytadeli w arszaw sk ie j T om asza  Dunina, 
tegoż sam ego, k tó ry  n ie słu szn ie  będąc podej­
rzanym  o zam ach na życie B ism ark a , a re sz to ­
w any zo sta ł w K rakow ie i pomimo żąd an ia  j e ­
go o w ysłan ie  go do K ró lestw a , zkąd  je s t  ro ­
dem, w ydany zo s ta ł P rusom  i zaw ieziony  do 
B erlina, gdzie p rzeb y ł w w ięzieniu 6 tygodni 
o chlebie i wodzie. D unin w is toc ie  znajduje 
się  w cytadeli, gdz ie  na lepszym  w ikcie  p rz y ­
szed ł już  do siebie, gdyż w w ięzieniu p rusk iem  
ta k  b y ł w ycieńczony głodem , iż p o zo sta ły  na 
nim ty lko  sk ó ra  i kości, i zaledw ie m ógł się  u- 
trzym ać  na nogach. P rzy  w yjeździe  z B erlina  
o trzy m a ł na  podróż 1 sr. gr. na życie. D unin 
praw dopodobnie  w kró tce  będzie  w olny, nie c ią ­
ży bowiem na nim żaden z a rz u t —  zapew ne 
w K rakow ie zanad to  d a ł w odze językow i, z tąd  
d en u n cjac ja  i trzym an ie  go ju ż  d rug i m iesiąc 
w w ięzieniu tu te jszem .

W sprawie szacowania gruntów.
(Ciąg dalszy.)

II .
Co do latów .

W iększa  część członków  kom isyj pow iato- 
wych nie je s t  in te reso w an ą  w szacow aniu  li

R ó ż n o ś c i .
* C z a rn o g ó ra .  (Krótki rys dziejów polity­

cznych Czarnogóry. —  Dokończenie.)
Panowanie Daniela dla tego je s t przedewszy- 

stkiem pełnem wagi, że od niego rozpoczynają się 
pierwsze stosunki Czarnogóry z Moskwą. Roku 1711 
Piotr, zwany Wielkim, wysłał do Cetyni pułkowni­
ka Miłaradowicza z poleceniem namówienia Cz&r- 
nosórców do wojny z Turcją, o której zawojowa­
nia marzył od dawna.

Piotr przemawiał w osobnej odezwie w imie­
nia wiary, wolności i niepodległości, nie dziwić się 
przeto, że lud, któremu drogiemi były owe hasła, 
z zapałem chwycił za broń. Uniesienie jednakże 
zamieniło się i to wkrótce w rozczarowanie, gdy 
P iotr, otoczony nad Prutem przez 200.000 Tnrków, 
zmuszonym był zawrzeć poniżający z w. wezyrem 
pokój, a robiąc w traktacie różne zastrzeżenia, nie 
wspomniał ani słówkiem o Czarnogórze.

Nad Czarnogórą groźue zawisły chmary. W. 
Porta  chcąc zemścić się na niej wysłała w nastę­
pnym już rokn przeciw niej 50.000 wojska pod 
wodzą osławionego Achmet baszy. Zdawało się, że 
dla nieszczęśliwej krainy ostatnia wybiła godzina. 
Lad cały zerwał się do broni, a przeświadczenie, 
iż stoi w obronie zagrożonych ołtarzy, natchnęło 
go bohaterstwem. Achmet basza poniósł niepowe­
towaną nad rzeką Moraczą klęskę. W walce tej 
zginęło blisko 30,000 muzułmanów a 87 standarów 
tureckich stało się łupem zwycięzców. W ściekły z 
gniewu sułtan wysłał w r. 1714 przeciw Czarno­
górze sławnego Numen baszę (Keprili) na czele 
stndwudziestn tysięcznego zastępu. Keprili jednakże 
i tej przem gającej nie nfał sile, a miasto zmie­
rzyć się otwarcie z nieprzyjacielem, wolał uciec się 
do zdrady. Zwabiwszy podstępem do obozu 37 czar­
nogórskich naczelników wymordował ich, i doko­
nawszy tej zbrodni, rzucił się na Czarnogórę. Kraj 
cały zalał się krwią i pożogą. Sam władyka mn- 
siał schronić się do Wenecji. Keprili dotarł aż do 
Cetyni , zburzył ją, zabrał wieln niewolników i po­
dążył do Morei, którą dopomógł zdobyć wielkiemu 
wezyrowi.

Czarnogórcy jednakże nie zaprzęgli się do ja r a ­
nia niewolniczego, owszem zebrali wszystkie siły i 
już w r. 1716 znaczne nad Tarkam i odnieśli ko­
rzyści. Rokn 1717 i 1718 walczyli aż do pokoju 
pozarewackiego jak  sprzymierzeńcy W enecji prze­
ciw Turcji.

Po pomyślnych wyprawach przeciw Tnrcji r. 
1727 i 1732 nmarł Daniel znnżony czterdziestole 
tniem panowaniem d. 22. stycznia 1737 r.

Po nim objął rządy synowiec jego Daniel Sa­
wa. Czarnogórcy i za tego władcy nie zaniechali 
żadnej sposobności by walczyć przeciw odwieczne- 
mu nfcnrzyiaciftlnwi. R. 1736 i w następnych, wal-

sów, i nie m a potrzebnych  do tego  w iadomości. 
W łaśc ic ie le  lasów , szczególn ie w iększych, p o ­
w inni p rzy  rek lam acjach  o sobie pam ię tać , a k o ­
m isyj, zw łaszcza  krajow ych, zadaniem  będzie 
zw rócić szczegó lną  baczność na lasy , k tó re  po ­
d ług  ogłoszonych ta ry f  k lasy fikacy jnych , są  mo- 
jem  zdaniem  w pow szechności, a szczególn ie  w 
k lasach  w yższych, zby t w ysoko szacow ane, 
zw łaszcza  w s to su n k a  do k u ltu r  ekono i i- 
czuych *).

Je s tem  zaw sze przeciw  sztucznem u i oba- 
łam ucającem u obliczaniu dochodu k u ltu r  ekono­
m icznych z czynników , k tó re  są  zb y t liczne i 
nie da ją  się  u jąć w cyfry stosow ne. D aleko 
m niejsza ilość czynników  w pływ a na szacow a­
nie lasów . Chociaż w na jw iększe j liczb ie  p rz y ­
padków , n ik t nie je s t  w s tan ie  oznaczyć dla 
tych  czynników  cyfry, k tó reb y  odpow iadały  rze  
czyw istości, bo niem a u nas m aterja łów  do te ­
go p o trzeb n y ch , należy  jed n ak  rozpoznać te  
czynniki, z powodu, że o rg an a  rządow e w nioski 
sw oje d la  każdego  p raw ie la su  obliczeniam i u- 
za sadn ia ją , że p rzy  lasach  nie służy  do kom bi­
nacji w artość dzierżaw na, nakoniec, że czynni­
ki b łędne m ogą s tać  się szkodliw em i. W spom nę 
więc w kró tkośc i o plonach  i o cenach d rzew a, 
d la  zw rócenia  uw agi członków  kom isji, szcze­
gólnie pow iatow ych, na okoliczności ważniej 
sze. J)

W  k ra ju  naszym  są  lasy , k tó re  n iedaw ne- 
mi dopiero la ty , po o tw arciu  kolei żelaznych, 
lub zap row adzeniu  innych now ych środków  k o ­
m unikacyjnych, zna laz ły  odbyt na płody  swoje; 
mamy lasy , k tó re  do tąd  jeszcze albo nie m ają  
odbytu  albo m ają go ty lk o  na lepsze  ga tunk i 
drzew a. G dzie lasy , z pow odu now ych środków  
kom unikacyjnych , z y sk a ły  odbyt, tam  znalazły  
się d rzew o stan y  p rz e s ta rz a łe , k tó re  jnż  naw et 
d la  po lepszen ia  go sp o d arstw a  co prędzej w y rę ­
byw ać należało . W yrębyw ano na jp ie rw  co b y ł: 
na jb liższe  p rzy  nowej drodze lub kolei żelaznej, 
następ n ie  dalsze; w yrębyw ano w ięcej, niż las 
p rzec ię tn ie  w roku  p rzy n :eść może; w yrębyw a­
no p rze s trzen ie  w ielkie, k tó rych  p rzy  dobrej 
naw et woli i s ta ran iu  nie m ożna było  ta k  k u l­
tyw ow ać, ażeby n astępow ało  odm łodzenie s to ­
sowne. W ity c h  lasach  m iną d ług ie  la ta , zanim  
będzie można mieć plon, rów nający  się p rzy ro ­
stow i rocznem u. G orsze jeszcze  sto sunk i s ą  w 
tych w ielkich galicy jsk ich  p rze s trzen iach  laso- 
wych, gdzie  do tąd  nie m a odbytu  na  drzew o, 
a lbo gdzie  je s t  odbyt ty lk o  na n iek tó re , lepsze  
rodza je  drzew a, gdzie w ięc ty lk o  te  lep sze  ro ­
dzaje b yw ają  w yrębyw ane, a go rsze zostają . 
L ecz w ogóle, n aw et i w lasach  m ających  od­
byt, j e s t  u n as  gospodarstw o  Jasow e n a  stopniu  
bardzo  nizkim ; bo m ały  pow ierzchow nie dochód 
z lasów  nie m ógł pokryw ać kosztów  up raw y  
lepszej. T e  go rsze  g ospodarstw o  lasow e nie 
je s t  n n a s  w yjątkow em  lecz pospolitem , w ięc 
też m usi być uw zględnione w myśl u staw y  ($§. 
5 i 19).

Pomimo tak ich  stosunków  gospodarsk ich , 
w idzieliśm y o p e ra ty  re fe ren tó w  ga licy jsk ich  po ­
w iatow ych, w k tó rych  plon d rzew a oznaczony 
b y ł podług  p rzy ro s tu , i to  nie rzeczyw istego , 
lecz racze j z książkow ych  p raw id e ł dom niem a­
nego, a p rz y ro s t ten  b y ł p rzyjm ow any, po c z ę ­
ści rów ny, po części n aw et w yższy, niż w nie 
k tó rych  a tak ich  okolicach  prow incyj zacho­
dnich , gdzie  odbyt n a  ca ły  plon d rzew a od da 
w na  s ta ły , sp ro w ad za ł reg u la rn e  w yrębyw anie 
i zażycie  całego p rzy ro stu , w ięc też  następy- 
w ało re g u la rn e , częstok roć  s z tu czn ą  k u ltu rą  
w spom agane odm ładzanie  drzew a. Cyfry przy-

') W królestwie Pruskiem, gdzie dla regulacji 
podatku szacowano grunta na mocy nstawy z roku 
1861, która naszej nstawie służyła za wzór, wydał 
minister sk a rb u , w początku szacowania odezwę z 
ostrzeżeniem, ażeby lasów nie szacowano zbyt wy 
soko w stosunku do innych gruntów i przez nie­
słuszne lasów opodatkowanie nie pomnażano istn ie­
jącej jnż i tak słonności do karczowania i przeista­
czania lasów na grnnta innej nprawy.

*) Obszerniejsze wyjaśnienia znajdują się w 
dwóch zeszytach uwag nad szacowaniem grnntów, 
które były rozesłane do członków wzystkich komi­
syj i są jeszcze w licznych egzemplarzach złożone 
w kancelarji W ydziału krajowego ; można je  nabyć 
w tej kancelarji lnb za pośrednictwem księgarń.

czyli dzielnie pod sztandarami anstrjackiemi. —  
Szczęście dość sprzyjało Czarnogórze. Między in- 
nemi rozbili r. 1755 i zmusili do ucieczki 40.000 
armię wezyra Bośuii, dzięki czemu mogli spokojnie 
przez la t kilka wewnętrznym oddać się sprawom.

Roku 1767 zjawił się w Czarnogórze awan­
turnik zwany Stefanem Małym i ogłosił ludowi, że 
je s t carem Piotrem III, któremu ndało się ujść rąk 
katowskich, i że przyszedł przewodniczyć Czarno- 
górcom. — Samozwaniec tak zręcznie wziął się do 
rzeczy, że Ind stanął po jego stronie i pozwolił 
na uwięzienie pannjącego w tym czasie władyki. 
Stefan Mały zwołał zgromadzenie ludowe, ntworzył 
sobie przyboczną gwardję i z niezwykłą energią 
sprawował rządy państwa. Obecność atoli awantnr- 
nika tego w Czarnogórze wywołała zaniepokojenie 
tak w Carogrodzie jak i Wenecji. Armia tnre- 
cka w sile 100.000 ludzi z trzech stron uderzyła 
na Czarnogórę, podczas gdy Wenecja zajęłfc s ta ­
nowisko zbrojnej nentralności. Czarnogórze wielkie 
zagrażało niebezpieczeństwo; na domiar złego do­
kuczał je j brak amunicji. Nadzwyczajna jednakże 
okoliczność odwróciła od niej przygotowaną zgnbę. 
Jednego i tego samego dnia 13. listop. 1768 ode 
rzył piornn w prochownię weneckiego korpnsu 
obserwacyjnego pod Bndną i w obóz baszy skodar 
skiego, którego wojsko panicznym przejęte s tra ­
chem na wszystkie rozpierzchło się strony. Równo­
cześnie wpadły w ręce Czarn«górców znaczne za­
pasy amunicji. To wszystko zniewoliło armię ture­
cką do spiesznego odwrotn.

Powodzenia samozwańca zaniepokoiły w koń­
cu Katarzynę, która wysłała w r. 1769 ks. Dołgo- 
rukiego w celu przekonania Czarnogórców o fałszu 
i w celu namówienia ich zarazem do nowej wojny 
przeciw Turcji. Misja Dołgornkiego co do pierw­
szego pnnktu wypadła bezskutecznie. Lud przy­
lgnął całą dnszą do Stefana i nie chciał się z nim 
rozłączyć. Stefan dzierżył władzę aż do r. 1774, 
w którym to rokn padł pod sztyletem greckiego 
skrytobójcy, nasłanego przez wezyra Skodaru. Sa­
mozwańcowi zresztą winna Czarnogóra wiele wdzię 
czności. On to oczyścił kraj z rozbój nictwa, —  
nrządził pewnego rodzajn żandarmerję czuwającą 
nad bezpieczeństwem pnblicznem i był pierwszym, 
co pomyślał o zaprowadzenin dróg w Czarnogórze.

Po nim zasiadł na stolicy władyków ezarno- 
górakich P iotr I. i od niego uowa zaczyna się era 
w dziejach Czarnogóry. Głęboka wiara obok tro­
skliwie wykształconego nmysłn, zdrowy rozsądek, 
wrodzone m ęstw o, miłość swojej z iem i, oto przy 
mioty, które postawiły osobistość tę na wyżynie 
czci religijnej całego narodu. Dowiedziawszy się, 
że wezyr skodarski, a więc potomek sturczonych 
Czerniejewiczów, roszczących sobie prawo do Czar­
nogóry, nosi się z nowym planem uderzenia* na 
C zarnogórę, ndał się do Moskwy, celem nzyskania 
pieniędzy na zakupno amnoicji. —  Z jego nieobe­
cności korzystał Mahmnd , —  w targnął do krajn i 
dotarł bez większych przeszkód aż do C etyn i, 
która po raz  trzeci nległa zburzenin. Z powrotem

ro stu  uzasadniali referenci galicy jscy  cz ę s to k ro ć 1 
obliczeniam i z p rzes trzen i próbnych, w yb iera­
nych w zb y t m ałej ilości na d rzew ostanach  
zw artych , a  gdzie d rzew ostan  na p rzes trzen i 
p róbnej nie by t zw arty , tam  dodaw ano do obli 
ezonej ilości rzeczyw iste j jeszcze  pew ną część 
dowolnie p rzy ję tą , bez n a leży tego  w yśledzenia  
i w ykazan ia , czy i o ile brak zw arc ia  pocho­
dził z p rzerzedzen ia  lasu  rąbaniem , czy też  by ł 
skutk iem  odm ładzania, p rzy  gospodarstw ie  na- 
szem pospolitem  samej n a tu rze  pozostaw ionego, 
w k tórym  to ostatn im  p rzypadku  p rz y ro s t po­
winien być p rzy ję ty  tak i, ja k i się okazuje  fak ­
tycznie  na p rze strzen i próbnej n iezw arte j, a 
jeże li ta  p rzes trzeń  nie znajduje  się w drzew o­
s tan ie  średnim , lecz jak  to zw ykle  się dzieje 
w yszukaną je s t  na kaw ałku  lepszym  niż średni, 
p rz y ro s t na niej obliczony pow inien być zm niej­
szony, aby go w yrów nać ze średuim , p rzec ię ­
tnym . M iędzy p rzyrostem  a zebranym  plonem, 
s ą  je szcze  różnice, pochodzące z przypadków : 
złomów, w ielkich śniegów, okiści, lub też z n ie­
dokładności zbioru-, odpadu trz a se k , d robnych  
gałęzi; te  różnice m iejscami w iększe luo m niej­
sze, należy  tak że  uw zględnić. W o pera tach  g a ­
licy jsk ich , k tó re  w idziałem , nie używ ano do w y­
ś ledzenia  plonu d a t z re je s tró w  lasow yc':; da ty  
te jednak  są  w skazane w §- 22 u staw y  i są  
najlepszym  do ocenienia rzeczyw istego , p rzec ię ­
tnego  plonu m aterja łem , je że li z dłuższego  pe- 
rjodu są  zebrane i w yśledzony je s t  w iek d rze ­
w ostanów  w yrąbanych.

O znaczenie c e n  d r z e w a  ulegało  trudnościom  
znacznym , z powodu b rak u  d a t dokładnych; 
lecz w razzch  w ątp liw ych  należa ło  słusznej 
trzym ać się średnicy. Nie w yśledzano dok ładn ie  
zm iennych rozm iarów  sąg a  zw yczajnego, m iej­
scowego, i nie redukow ano należycie  ceny za 
sąg  zw yczajow y na sąg  w ustaw ie  p rzepisany , 
z aw iera jący  70 stóp objętości kubicznej. Czę 
stok roć  nie obliczano dokładnie  kosztów  wy- 
rębn. D zienna z a p ła ta  ro bo tn ika  je s t  u nas 
stosunkow o m ała, lecz robo ta  d roga, z powodu, 
że robotnik robi mało. Od 70 ct. do 1 z łr. 50 
c t k o sz tu je  u nas rąban ie  s ą g a  piłą; nie w ię­
cej, częstok roć mniej p łacą  za rąb an ie  w tak ich  
okolicach prow incji zachodnich, gdzie cena 
drzew a je s t  w yższa, gdzie jed n ak  robotn ik  robi 
w ięcej w jednym  dniu. W iele d rzew a rą b ią  w 
G alicji jeszcze  siek ie rą  za  m niejszą zap łatę , 
lecz za to  znaczna część dobrego drzew a od­
pada  w trz a sk i,  przez rębaczy  zab ie rane  lub 
nieużyteczne. D odatk i do z ap ła ty  pieniężnej rę ­
baczom daw ane, kosz ta  śc iągan ia  do linii lub 
innego sk ład u , utrzym anie i dozór sk ładu  nie 
byw ały  uw zględniane należycie. N ajd roższa  z a ­
p ła ta  rębaczy  d rzew a, utrzym uje się do tąd  w 
wielu okolicach, w k tó rych  robo tn ika  lasow ego 
nie m ożna mieć za inne w ynagrodzenie.

R ębacze b io rą  tam  g a łęz ie  i w ierzchy  aż 
do 6 ca li grubości w la sach  s ta rsz y c h , a do 3 
cali w lasach  m łodszych, n isk o p ien n y ch ; b io rą  
więc 20 do 60 prct. ogólnej m asy drzew nej; w 
op e ra tach  je d n a k  przyjm ow ano zw yk le  część 
d rzew a d la  rębaczy  daleko  m niejszą. G dzie cena 
drzew a w yśledza się  ze sp rzed aży  nie na  m iej­
scu w yrębu  w lesie  zdziałanych , m usi być po ­
trącony  k osz t dostaw y, k tó ry  we w szystk ich  n a ­
szych lasach , gdzie sąg  ład u ją  na 3, 4 (w gó ­
rach  na 5) wozów, je s t  bardzo  w ysoki, szcze ­
gólnie w ysoki w stosunki do ceny drzew a, n a ­
w et w yższy od kosz tu  dostaw y w tak ich  oko­
licach prow incyj zachodnich, gdzie  drzew u zn a ­
cznie droższe, gdzie je d n a k  na jeden  wóz ł a ­
dują  1 do 2 sągów  *). Ten  k o sz t dostaw y  nie 
był częstokroć w o p e ra ta  h galicy jsk ich  n a le ­
życie w yśledzony i uw zględniony , szczególn ie  
tam , gdzie  prócz zap ła ty  pien iężnej, dodaw ano 
n a tn ra lia  lub płacono roga tk i. W idziałem  n aw et 
tak ie  z re jes trów  w yciągi, w k tó rych  p o szcze ­
gólne sprzedaże, zdz ia łane  w mieście, by ły  z a ­

3) W r. 1865 kosztowała odstawa sąga drzewa 
ze składa pod Badenem do środka miasta Wiednia 
(4 mile odległości) razem z rogatkami 5 złr., a sąg 
ten byt w Wiednia wart 21 do 22 z ł r . ; podczas 
gdy odstawa sąga drzewa dębowego do Lwowa z 
lasn o 3 mile odległego kosztowała 6 do 7 złr., 
prócz rogatki, za którą płacono osobno od 3 lub 4 
wozów 63 lab 84 ct. , sąg zaś taki był wart we 
Lwowie 9 złr.

Piotra utracił Mahmnd kraj zdobyty. Gdy Anstrja
i Moskwa zawarły przymierze przeciw Turcji, przy­
był do Czarnogóry major austrjacki z pieniądzmi, 
amnnicją i na czele małego oddziałn żołnierzy.
Czarnogórcy B otwartemi przyjęli go rękoma, a gdy 
major ten zmuszonym był opuścić Czarnogórę, wy­
ruszył przeciw niej r. 1776 wezyr ze Sko daru na 
czele 20.000 wojska. Wojna ta  zaczepna skończyła 
się jednakże pomyślnie dla Piotra, zwycięstwem pod 
Krnczą.

Zwycięstwo to zawdzięczali Czarnogórcy poda­
rowanej im przez cesarza austrjackiego Leopolda 
amunicji i ztąd wdzięczność a częstokroć sympatje 
dla Austrji Gdy Boche r. 1787 przyłączonem zo­
stała do Austrji, oddał jej Piotr nie małe usługi. 
Lecz jnż na mocy pokoju preszbnrgskiego r. 1805 
zmuszoną była A nstrja odstąpić Boche Francji. 
Zmiana ta  nie polobała się widocznie Bochezom, 
złączyli się bowiem z Czarnogórcami i z pomocą 
floty moskiewskiej walczyli z szczęściem przeciw 
20.000 armii francuskiej, usiłującej obsadzić Boche. 
Dopiero po pokojn tylżyckim udało się Francji za­
jąć Boche, stosunki atoli między Piotrem I. aJFran- 
cnzaini były mocno naprężone. Po powrocie Napo­
leona z Moskwy wyparł Piotr z polecenia komen­
danta angielskiej floty pod Lissą Francuzów z Bo­
che, a jenerał francuski Ganthier njrzat się ogra­
niczonym li na Cottaro. Dnia 8. stycznia 1814 ka­
pitulował Gauthier, a dnia 14. stycznia obsadziła 
A nstrja Cottaro. Nadaremno wysyłał Piotr depnta- 
c.ję do Aleksandra I. przypominając usługi oddane 
Moskwie i A u strji, niemniej stra ty  z oostatniej 
wojny i żądając jeśli jnż  nie Cottaro, to jakiego­
kolwiek przystankn na Adrjatyku. W odpowiedzi 
car w liście datowanym z Paryża rokn 1814 roz­
kazał oddać Anstrjakom Cottaro z przyleglościami, 
nie licząc na żadne wynagrodzenie. Odtąd nie mógł 
P iotr większej przedsięwziąć wojny, a ostatek lat 
panowania jego wypełniają graniczne ntarczki z 
Tarkami. Umarł 30. października 1830 r . , licząc 
la t 81. Ważniejsze niż zwycięstwa pozostawił wła­
dyka po sobie pamiątki, a są n iem i: kodeks ogło­
szony r. 1796 i  firman W. Porty, w którym snł- 
tan mówi wyraźnie, że „Czarnogórcy nie byli nigdy 
poddanymi W. Porty, winni być przeto przyjaźnie 
traktowani na naszych granicach.u

Po nim wybrano dnchownym i świeckim na­
czelnikiem krajn synowca jego, znanego w historji 
jako Piotra II. Był on nietylko dzielnym władcą, 
lecz mężem wielce nkształconym, posiadającym sła­
wę znakomitego poety. W Cetyni założył drukar­
nię. Śmiało rzec można, że za jego rządów poczęła 
cywilizacja wszelkiemi porami wciskać się do Czar­
nogóry, nękanej dotychczas nieustannemi walkami 
i skazanej na ciągłe ścieranie się z wrogami. P iotr 
nadai Czarnogórze stałą organizację, ustanowił senat 
złożony z naczelników, wyznaczył na każdą nahię 
kap itan a , sędziów i żandarmów, a nakoniec gwar- 
dję przyboczną perjaników. W ydatki na otrzymanie 
nowej organizacji nie przechodziły rocznie 30.000 
franków. Lee z i panowanie P iotra II. nie było wol-

ciągn ięte  ja k o  sp rzedaże  na m iejscu w l e s ie ; 
bo w re je s trze  pieniężnym  nie było p rzy  po­
szczególnych  pozycjach w yjaśnień o m iejscn 
sprzedaży , a ten , k tó ry  w yciąg  u k ład a ł, nie 
szu k a ł gdzieindziej w yjaśn ień  potrzebnych .

S przedaże  d rzew a w okolicach , obfitują­
cych w lasy , odbyw ały się  często  dla w ykony­
w ania pew nej in d u strji ; kupcow i, k tó ry  b ra ł 
drzew o, dodaw ano darm o m aterja ł, a n aw et 
p rzy rząd y  lub budynki do w ykonyw ania indu ­
s tr j i  po trzebne, tak , że cena za drzew o- umó­
wiona była w łaściw ie z a p ła tą  n iety lko  za d rze­
wo, lecz za dodane inne m aterja ły , p rzy rząd y  
i bndynki. T e okoliczności byw ały  pom ijane a 
uniówioną z a p ła tę  przy jm ow ano błęduie  jako  
cenę d rzew a Samego. W idziałem  zd z ia łany  p raez 
re fe ren ta  w yciąg z re je s tró w  kasow ych pew ne­
go lasu . Do tego  w yciągu w pisano poszczegól­
ne sp rzedaże  d rzew a osikow ego z la t  1855 do 
1869 i obliczono z nich p rzec ię tn ą  cenę tego 
d rzew a zb y t w ysoką, w yższą n aw et od ceny 
d rzew a bukowego. O czyw ista  n iestosow ność tej 
ceny zn iew oliła  mnie do szukan ia  innych doku­
m entów i w yjaśnień, z k tórych  przekonałem  
się, że la s  ten  obszerny, otoczony innerni la s a ­
mi w ielkiem i, mógł mieć w la ta c h  1855 do 
1869 w d rzew ie osikowem  ty siąc  k ilk a se t s ą ­
gów p rzy ro s tn  ; z tego  sp rzedaw ano  mniej niż 
p ią tą  część, 150 do 250 sągów  rocznie, jedyn ie  
do w ypalan ia  w apna. K upiec był dz ierżaw cą 
w apniark i, miał obow iązek brać  pew ną ilość 
sągów  za cenę um ówioną, i d o staw a ł w tym  
samym lesie k am h ń  w apienny b e z  osobnej z a ­
p ła ty . Cena za s ą g i umówione, b y ła  w ięc za 
p ła tą  za  drzew o i za kam ień wapienny, bez 
k tó rego  drzew o osikow e nie m iało żadnej w ar­
tości. W  tych  sto sunkach  można było p rzy jąć  
w artość całej m asy drzew a osikow ego, w le­
sie p rz y ra s ta jąceg o , zaledw ie na l/l5 lub V™ 
część tej ceny, k tó rą  obliczono błędnie  ze 
sp rzedaży  drzew a razem  z kam ieniem  do w a­
pniarki.

Ceny w yśledzone ze sp rzedaży  lepszych  
gatunków  d rzew a lupow ego lub k rąg łeg o , g ru b ­
szego, zastosow yw ano częstok roć  błędnie  do 
całej m asy d rzew a w plonie w ykazanej, w k tó ­
rej zn a jd u ją  się w ierzchy  i g a łęz ie , mniej g ru ­
be, k tó re  m ają w arto ść opałow ą m ałą, a w ar 
tość pien iężną stosunkow o jeszcze  m niej­
szą  ; bu k osz ta  ich dostaw y do m iejsca uży­
c ia są  z powodu w iększej ob jętości i w agi w 
sto sunku  do w arto śc i w ięk sze , niżeli ko ­
sz ta  dostaw y  lepszych  gatunków  d rzew a. P rzy  
sągach , k tó re  m ają  trz y  s topy  d ługości po ­
lan  i dobrze są  sk ładane , ma drzew o k rą ­
głe, 3 do 6 cali grube, o 10 do 20 p rc t., d rz e ­
wo k rą g łe , 2 do 3 cali g rube, o 28 do 30 p rct., 
gałęzie  drobniejsze, niżej 2 cali, o 40 do 50 
p rct. mniej m asy drzew nej niżeli d rzew o łu p a ­
ne nad 6 cali g rube ; ga łęz ie  zaś sk ład an e  le k ­
ko w kupy m ają p rzy  rów nej ob jętości k u b i­
cznej p rzec ię tn ie  o 70 p rc t. mniej m asy d rze ­
wnej niż drzew o, p rzenoszące  6 cali g rubości. 
P rzy  rów nej zaś m asie drzew nej ma drzew o 
k rą g łe  3 do 6 cali, g rube, o 15 do 25 p rct. d rze ­
wo gałęziow e, niżei 3 cali, o 40 do 50 p rc t. (w 
d rzew ie olchowem o 60 p rc t.)  mniej w artości 
opałow ej, niż drzew o, przenoszące  6 cali g ru ­
bości. Że w arto ść  p ieniężna go rszych  so rtym en­
tów  je s t  stosunkow o jeszcze  m niejsza, mamy 
dowód w da tach , zeb ranych  z lasów , położo­
nych pod Lwowem , wśród dobrych  stosunków  
odbytu. W yśledzona w tych  lasach  cena za  t a ­
k ą  m asę drzew a k rąg lakow ego  i gałęziow ego, 
k tó ra  je s t  rów na m asie  drzew nej, zaw arte j w 
sąg u  łupanym , okazała , że w arto ść  pieniężna 
d rzew a kręg lakow ego  na pniu w lesie  by ła  o 
20 do 30 p rc t. m niejszą od w arto śc i d rzew a 
łnpanego; w arto ść  zaś d rzew a  gałęziow ego od 
69 do 75 p rc t. m niejszą od w arto ści d rzew a 
krąg lakow ego, w ięc o 75 do 83 p rc t. m niejszą 
od w arto śc i d rzew a łupanego  4). (D. n.)

*) W kraju naszym są lasy obszerne , w któ­
rych zaledwie drzewo inpane ma o d by t, drzewo 
zaś do 3 , 4, 5 lnb 6 cali grube, odbytu nie znaj­
duje i w lesie zostawiane gnije. Inaczej dzieje się 
w prowincjach zachodnich, gdzie lndność zamo­
żniejsza jes t konsumentem na drzewo, gdzie liczniej­
sze, większe i lepsze budynki, tudzież przedsiębior-

nem od szczękn orężu. Jnż r. 1832 pokusił się w. 
wezyr o zawojowanie Czarnogóry, przeciw której 
wyrnszył z 8000 wojska; 600 jednakże Czarnogór 
ców powstrzymało zapędy zbyt gorącego w. wezyra, 
który z wyprawy tej sam zaledwie uszedł z życiem. 
W trzy lata potem poszedł w ślady w. wezyra pa­
sza Skodaru, lecz równie nieszczęśliwie , a poknsy 
z r. 1840 skończyły się znpełuą dla oręża turec­
kiego klęską. Napady te skończyły się traktatem  
zawartym w Cottaro r. 1843, uznającym Grahowo 
jako granicę i stanowiącym prawa międzynarodowe.

Godnem uwagi je s t ,  że w znacznej części wo­
jen z Turcją występnją na widownię osobistości 
wezyrów, baszów, słowem urzędników Porty, a nie 
rząd, który najczęściej nie mięszał się do sprawy.

Piotr II. umarł r. 1851 a z nim skończyła się 
świecka władza metropolitów.

Na ogólnem żebranin ladowem , zwołanem na 
1. stycznia 1852, postanowiono przywrócić na nowo 
świecką władzę księcia, a jako takiego obrano 24 
letniego Daniela Petrowicza z szczepu Niegusz. 
Daniel byl bardzo energicznym i światłym mężem 
i zasłużył rzeczywiście na zaufanie swojego lndn 
Zaraz w pierwszym rokn swoich rządów mnsiał 
ciężką przejść walkę z Tnroją, która wysłała prze­
ciw niemn jednego z najdzielniejszych swoich do- 
wódzców, Omera baszę (serbskiego renegata), na 
czele licznego i wyborowego wojska. Czcionki zalo 
żonej przez Piotra II. drukarni, przetopionemi być 
musiały na kule. Po ukończonej wojnie Daniel od­
dał się pracom okoto wewnętrznej organizacji K się­
stwa i zaczął reformy od poprawy konstytucji i ko­
deksu. Prace te przerwał nowy napad (r. 1858) 
Hussein zerkes baszy, który na czele 16.000 krym­
skich weteranów wkroczył do Czarnogóry. Dnia 13. 
m aja atoli armia ta została pod Grahowem zupeł­
nie pobitą; przeszło 8000 trupa zaległo krwią prze 
siąkłe pobojowisko. Daniel zginął dnia 13. sierpnia 
1860 w Cottaro od ręki skrytobójczej.

Po nim przeszły rządy Czaruogóry w ręce jego 
synowca Mikołaja, młodego, wykształconego, nie- 
zwykłemi przymiotami obdarzonego księcia. On to 
powołał w krajn do życia nową organizację, ustalił 
sądownictwo, podniósł i nregulował finanse kraju, 
wspierał i wspiera knltnrę krajową. Ks. Mikołaj 
liczy obecnie lat 34 i wszystkie jego myśli skiero­
wane są kn materjalnemu i moralnemu podniesienia 
powierzonego jego pieczy krajn.

* W  paryzkim  trybunale cyw ilnym  u- 
kończył się w tych dniach zajmujący proces. Przed 
miotem jego były pretensje o procent ze strony 
niejakiego p. Toncas, do barona Hirscha, z powo- 
dn koncesji na koleje tureckie. Baron Hirsch przy­
rzekł był pann Toncas, który zdaje się rzeczywi­
ście wielkie wpływy posiadać w Konstantynopola, 
milion franków, w razie jeśli mu koncesja zosta­
nie zapewnioną, co się też, ja k  wiadomo stało. P. 
Toncas otrzymsił 500.000 franków ; o resztę atoli 
powstał spór, gdyż baron Hirsch chciał ją  zredu­
kować na 266.000 fr., % powodn, iż przywilej kon­
cesyjny uległ później pewnym modyfikacjom ze stro-

Przegląd polityczny.
S e rb ja .  O osobistościach  w eszłych  w sk ład  

n o w e g o  g a b i n e t u  udzielam y n iek tó re  
szczegóły .

P . S t  e v  c z a , mąż p rzesiąk n ię ty  duchem  
niekłam anej szko ły  narodow ej, by ł prezesem  
sen a tu  a późuiej opiekunem  m ało letn iego  Mi­
lana. Na w skroś narodow iec, podziela  do p e ­
wnego stopnia  z R isticzem , dnszą  obecnego g a ­
binetu, rad y k aln e  zasady . — O samym R i s t i -  
c z u pisaliśm y n iejednokro tn ie . On to je s t  g ło ­
w ą stronn ictw a, dążącego  do znpełnego  wyem- 
cypow ania Serb ii z pod w pływ u tu reck iego  i 
p o staw ien ia  je j na czele południow ej S łow iań ­
szczyzny. Ufa w s iły  w łasne swojego narodu  i 
d la  tego  przem aw iał zaw sze  za przeniesieniem  
sp raw y  południow ych S łow ian z sto łu  dyplom a­
tycznego  na arenę  wojenną.

G r u i c z , naczeln ik  O m 1 a d i n y, znany  
je s t  jako  szczególny mówca i doskonała  głow a. 
Po  w ykryciu  r. 1864 sp rzysiężen ia  M ajstow i- 
cza, by ł członkiem  najw yższego  try b u n a łu , k tó ­
ry  uw olnił s tirzysiężonych. W yrok  ten pocią­
g n ą ł za sobą nie m ałe dla sędziów  i G ru ieza  
sk n tk i, posądzono go bowiem o sym p a tją  a n a ­
w et zw iązek  z spiskow cam i. Skutk iem  tego  o- 
puścił G ru icz S erb ią  i zam ieszka ł w W iedniu. 
R ehabilitow any r. 1868 o trzym ał nom inację na 
p rzed staw ic ie la  Serb ji w C arogrodzie, n astępn ie  
z a s iad ł jak o  sen a to r w R adzie  s tan ą , którego  
członkiem  był aż do czasu  ostatn iego . W p rz e ­
szłej skupczyn ie  należał do opozycji i w alczy ł 
obosieczną bronią przeciw  konserw atystom .

M i ł o j k o w i c z ,  p rzy jaciel R is ticza , był 
p rezesem  gab ine tu  za  rejencji. —  T ekę wyznań 
i ośw iaty  ob ją ł B o s k o w i c z. J e s t  on jednym  
z najgo rliw szych  członków  „O m ladiny“ i po ­
lityk iem  na w skróś radykalnym . J e s t  te ra z  cho­
rym  i z a stępu je  go p. W a s i l e w i c z .

O m in istrze  sk a rb u  J o w a n o w i c z u  uie 
umiemy nic pow iedzieć, wiemy ty lko  ty le  z de­
peszy  telegraficznej, że b y ł podsek retarzem  
s tan u .

P ułkow nik  T ihom ir N i k o l i e  z k sz ta łc ił się 
w F rau c ji i B elg ji i da ł się poznać z k ilku  
dzieł w ojskow ych, znam ionujących w nim m ęża 
w ykształconego  i p rzesiąk n ię teg o  zasadam i po- 
stępow em i.

H is z p a n ia .  O poddaniu  się  Seo de U rgel 
p iszą  do dzienników  a n g ie lsk ic h : „W  p ią tek  
rano defilow ała załoga cy tade li i zam ka przed  
jenera łem  Jo y e lla rem  i jego sztabem . W ojska 
k ró lew skie  w długim  ustaw iono  szeregu  na 
w zgórzach, a 21 s trza łó w  działow ych ozna jm i­
ło , że za łoga  k a rłis to w sk a  opuszcza  bronione 
przez n ią  s tanow iska . N ajprzód ukaza ł się L i- 
za rra g a  w uniformie jenera lsk im , za nim szed ł 
biskup w fio letach i czarnym  płaszczu . J e n e ra ­
łow ie kró lew scy  pow itali ich nprzejm ie i p rz y ­
ję li z rą k  b isk u p a  b łogosław ieństw o . Na czele 
załog i -20 m aszerow ało  t rę b a c z y , a  za  nimi 10 
księży. Z a łoga  sk ła d a ła  się z 4 regu la rnych  
kom panji i oddz ia łu  ochotników , uzbro jonych  w 
s ta re  karab iny . C horążow ie nieśli chorągw ie z 
w izerunkiem  M atk i B oskiej. N a dolinie rozb ro ­
jono  k a rlis tó w  a na cy tade li z a tk n ię to  s z ta n d a r  
hiszpański. K ró lew scy  zab ra li ogółem  810 je ń ­
ców, m iędzy tym i 100 oficerów i 37 dział. W  
czasie  ob lężenia s trac ił k s r liś c i  40 w zab itych  
i 100 w r a n n y c h ; w ojska k ró lew sk ie  p o s trad a ły  
ogółem  300 ludzi. D zia ła  ob lęgających  d a ły  
12.000 s trza łów , oblężonych 3.000. L izarraga  u* 
daje  się na słowo honoru do B arcelony , biskup  
zatrzym anym  zostan ie  w sem inarjnm  ducho­
w nem u

W  ogóle dziennik i h iszp ań sk ie  i zag ran i­
czne są  tego  zdania, że zajęcie  p rzez w ojska 
rządow e Seo d’U rgel, je s t niepow etow anym  cio­
sem d la  k arlis tó w . N iedawno, bo z początkiem  
tego m iesiąca zo s ta ła  W alencja  i A ragon ja  na 
zachód od E b ro , dzięki w ypraw ie je n e ra ła  Jo-

stwa industryjne zużywają drzewo materjałowe i 
opałowe, gdzie mieszkania n włościan z wielu izb 
złożone, bywają dobrze ogrzewane. Widziałem tam 
w górskich okolicach, obfitujących w lasy, n wło­
ścian zapasy drzewa na zimę nagromadzone ; kró‘ 
kie krąglaki, nawet najcieńsze gałęzie , zebrane' ’ - 
wiązkach pod strzechą starannie złożone.

ny rządu tureckiego. Sąd rozstrzygnął sprawę na 
korzyść powoda.

* Ciekawa sprawa nie długo sądzoną będzie 
w sądzie paiyzkim. Niejaki Henryk Graisbeneur 
powróciwszy po długiej niebytności do Francji, zna­
lazł swoją Żonę połączoną nowemi związkami z kim 
innym. Historja jego je s t  taka. Przed dwndziestu 
laty Henryk G., rodem z Alzacji, podówczas jnż 
Żonaty i dzietny, z powodn grożącej jemn i rodzi­
nie nędzy, opuszcza dc._i i ndaje się do Ameryki 
szukać szczęścia. Dużo przeszedł różnych kolei w 
owej ziemi obiecanej wszystkich chcących dorobić 
się fortuny, nareszcie po kflku latach ciężką p ra ­
cą i odmawianiem sobie wszystkiego, doszedł do 
kapitała 150.000 franków. Mając już taką snmę, 
spieszy napowrót do rodziny, i pierwszym odcho­
dzącym statkiem wyrnsza do Hambnrga, dokąd 
przybywa chory niebezpiecznie. W heteln, gdzie 
go nmii szczono, robi na wypadek śmierci ostatnie 
rozporządzenie, przekaznjąc żonie majątek jakiby 
po nim pozostał. Kilka dni je s t pomiędzy życiem 
i śmiercią. Powracając do zdrowia szuka swoi h 
pieniędzy i papierów, lecz te znikły, zabrane przez 
dozorującego w czasie jego choroby człowieka, któ­
ry korzystał z jego bezprzytomności i zabrawszy 
pieniądze, ociekł. Lecz człowiek zahartowany w za­
pasach z losem nie łatwo npada na duchu, i Hen­
ryk G. z dwoma setkami franków, pożyczonemi mn 
przez właściciela hotelu, puszoza się po raz drugi 
do Ameryki. Tymczasem też i złodziej, który skradł 
mn pieniądze, także schronił się do Ameryki, gdzie 
wkrótce po przybyciu zmarł nagle w Nowym-Yor- 
ku. Na podstawie znalezionych po nim papierów, 
władze nowo-yorskie doniosły komu należało we 
Francji o śmierci Henryka G. i 150.000 franków 
doręczono też rzeczywiście żonie Jego, jako sukce- 
sorce. Po wojnie franenzko praskiej, mniemana 
wdowa, obecnie jnż pani sporego majątkn weszła 
powtórnie za m ąż. Tymczasem też i prawdziwy 
Henryk G. dorobiwszy się na nowo raz już u tra ­
conej fortuny, przybywa nareszcie do kraju i za 
8taje Żonę swoją małżonką innego. Zachodzi py ta­
nie, który z dwóch mężów ma nstąpić drngiemn, i 
czy żona może być zobowiązaną do zwrócenia pier­
wszemu mężowi owych 150.000 fr., które wzięła 
tytułem spadku po nim.

* Trzeci syn  cara Aleksandra wielki ksią­
żę Aleksy, liczący obecnie 25 lat, zaślubił był 
przed trzema laty potajemnie pannę Żukowską, cór­
kę poety, pannę dworską cesarzowej. Car nie nznał 
tego małżeństwa, a wszystkie kroki robione, aby 
skłonić księcia do porzucenia żony, lnb ją  do wy­
rzeczenia się męża, były dotąd daremnemi, zwła­
szcza, że oboje wynieśli się z kraju i bawili za 
granicą, skromnie żyjąc dla braku fundnszów. T e- 
raz zaś, jak  donoszą z Drezna, poddali się młod zi 
małżonkowie, lecz pod warnnkiem nznania ieh mał­
żeństwa za legalne. Car przystał na to, poczem 
nastąpił rozwód. Żona księcia otrzym ała tytnł hr. 
Teggiano.



yele ra  oczyszczoną z k arlis tów , a  dziś p ad ła  w 
K atalon ji o s ta tn ia  s trażn ica  legitym izm u. Z w y­
ją tk iem  b iska jsk ich  prow incji i N aw arry , nie po­
siad a ją  karliśc i ani jednego  w ażniejszego  m ia­
s ta , ani jednej fo rtecy  w swem ręku . W pra 
w dzie  w  K ata lon ii k ręc i się jeszcze  D orrega- 
ray , k tó ry  nadarem nie p rag n ie  u torow ać sobie 
d rogę do A ragonji i N aw arry  —  nad N oguerą 
b ron ią  mu pochodu b rygad jerow ie D e la tre  i 
M oreno de V illar —  niemniej liczne  oddziały  
S aba llsa , Gommundiego i C aste llsa , oddziały  te  
jed n ak  zadokum entow ały  aż nadto  sw ą bezs il­
ność niem ożnością posp ieszenia zagrożonej Seo 
d’U rge l na pomoc. K arlistom  pozosta ją  w o d ­
w odzie góry, a  te  ra tu jąc  ich ty lek roć  przed 
zag ład ą , być może, że i te ra z  s ta n ą  się dla 
nich bezpiecznem  schronieniem . Ja k b ą d ź  je ­
dnakże, je a e ra ł kap itan  K ata lon ii, n igdy w ty le  
pom yślnem  nie znajdow ał się położeniu i nigdy 
ta k  znacznem i nie rozp o rząd za ł siłam i, co obe­
cn ie; czy potrafi sk o rzy stać  z chwili, to  inne 
pytanie. J a k  się zdajo, obejmie naczelne do 
w ództw o w K atalon ji M artinez Campos, Jove l- 
la r  bowiem pospieszy ł do M adrytu, by objąć 
n a  nowo n rząd  m in is tra  wojny.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
  Czytelnicy nasi przypominają sobie ani wąt­

pliwości owe wzruszające wyrazy dra Honigsmana 
wypowiedziane przy obrouie panny Wandy Bogdani 
Kleczkowskiej. Bezinteresowność zdawała się ce ­
chować każde zdanie wypowiedziane przez p. dele­
gata  Rady państwa. Adwokat wiedeński powtarzał 
kilkakrotnie, że obżalowaną znał w lepszych sto­
sunkach, że trzymał ją  nieraz jako dziecię na rę ­
kach, i mówił o swojein szczęściu, które mu po­
zwala dziś wystąpić w jej obronie. Ale to tylko 
lewa strona medaln. P raw ą  i rzeczywistą jego 
stronę odsłania nam Pester L loyd, w którym czy­
tamy: „ D r. H ónigsm ann , który się narzucił z a o -  
brm cę nieszczęśliwej, m ia ł tyle bezczelności, za trzy­
mać 5 0 0  guldenów, przysłanych  mu przez pannę  
Bogdani, ja ko  dochód z koncertów d la spłacenia  
długów lichwiarskich i odpisać je j, iż  w łaśnie tyle 
wynosi przynależne za usługi jego wynagrodzenie. 
W obec tego faktu świadczącego dosadnie o bez­
interesowności żydowskiego patronatn , zbyteczny 
byłby wszelki komentarz, tern więcej jeżeli powie­
my, że artyknł ten dosłownie przetłumaczyliśmy z 
Deutsche Zeitung.

— Dziś w teatrze po raz trzeci W iktoryna 
Sardon „Stryj Sam“, sztuka, która już dwa razy, 
przepełniła teatr, i która i dziś z pewnością go na­
pełni.

—  Panna Wanda Bogdani Kleczkowska, obe­
cnie hrabina van der Meere przyjeżdża do Lwowa, 
jak  już o tem wspominaliśmy, jutro t. j.  w ponie­
działek, wystąpi jednakże dopiero parę dni później. 
Miała przyjechać zaraz na początku tego miesiąca, 
ale wiadomy jnż fakt zamążpójścia tyle u nas sym­
patycznej śpiewaczki za wspomnianego hrabiego 
belgijskiego, przeszkodził wcześniejszemu jej wyja­
zdowi z Wiednia.

  Przy OBtatniem ciągnieniu losów z r. 1864,
główna wygrana 200.000 zł., przypadła jednemu 
z tutejszych obywateli z Krakowskiego.

  W ymarsz tutejszej załogi na jesienne ma­
newry, które rozpocząć się już miały d. 5. t. m. 
między Samborem a Lwowem, nie nastąpił jeszcze 
dotychczas w skntek sloty, a tylko jeden pnłk 
przed kilkn jeszcze dniami odmaszerowal. Wymarsz 
wszystkiego wojska nastąpić ma podobno dopiero 
dnia 8. t. m.

— Jak  się dowiadajemy. polecono jnż trasować 
linję pod bndowę kelei do Tomaszowa.

—  Franciszek Szynglarski, dyrektor gimnazjum 
św. J a c k a  w K ra k o w ie , byty inspektor szkół śre­
dnich, jak  donosi Ozas zmarł d. 2. b. m. w K ra­
kowie Była to osobistość ceniona powszechnie i ko­
chana przez młodzież.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Zwłoki 
mężczyzny znaleziono dnia 28. sierpnia w rzece 
Bugn w obrębie gminy Pitrycze w powiecie zło- 
csowskim. Utopiony miał się nazywać Michał Wo- 
ronowski i pochodzić z Hnmnisk w powiecie kamio 
neckim. —  Dnia 26. sierpnia włościanin Jakób 
Wójcik, z Łęki, w powiecie bialskim, przybywszy 
wraz z żoną swą Marjanną na targ  do Oświęcima, 
w sklepie Józefa Knpermanna posprzeczał się z tą 
ostatnią o rzecz błahą i powaliwszy ją  na ziemię, 
okładał rękami i nogami tak długo, aż biedna ko- 
kieta życie zakończyła. Złoczyńcę uwięzili bezzwło­
cznie żandarmi.

Dnia 24. sierpnia z wieczora wybnchł pożar 
we dworze w Jankówce, w powie ie Wielickim, i 
zniszczył gnmna z całą tegoroczną krestenąją. Nie- 
ubezpieczona wcale szkoda 6000 złr. Ogień praw­
dopodobnie był podłożony zbrodniczą ręką ; docho­
dzenie karne je s t w tokn. — W skutek własnej 
nieostrożności przy wydobywanin gliny dnia

sierpnia zasypaną została w jamie włościanka Pa- 
raśka Hrnszcznkowa w Karłowie, w powiecie Śnia- 
tyńskim. Wydobyto ją  z jam y już nieżywą

—  M ia n o w a n ia .  Minister spraw wewnętrz­
nych mianował rewidentów rachunkowych Melitona 
Pogonowskiego i Tadeusza Dobrowolskiego radcami 
rachunkowymi przy oddziale rachunkowym galicyj­
skiego namiestnictwa. — Minister sprawiedliwości 
mianował zastępcę prokuratora państwa, Teofila 
Sawczyńskiego we Lwowie, zastępcą nadprokuratora 
lwowskiego; adjunkta sądu powiatowego, dr. Adama 
Kazimierza Henzla w Dnbiecku i adjunkta przy 
trybunale sądowym w Samborze Jana Jakubowskiego 
zastępcami prokuratorów państw a , pierwszego w 
Złoczowie a drugiego w Samborze, adjunkta dyrek­
cji urzędów pomocniczych, Grzegorza Theodorowi- 
cza w Stanisławowie, naczelnikiem urzędów pomo­
cniczych przy tamtejszym sądzie obwodowym, zaś 
następujących anskultantów mianował adjunktami 
przy sądach powiatowych w okręgn lwowskiego 
wyższego sądn krajowego : Jana Franciszka Kow­
nackiego do Dubiecka , Włodzimierza Żegestow- 
skiego do Doliny i dr. Karola Mikłaszewskieo do 
Rawy, dozwolił zastępcy prokuratora państwa w 
Złoczowie, Ludwikowi Habdank Białoskórskiemn, na 
własną jego prośbę, przenieść się w tym samym 
charakterze do Lw ow a, a adjnnktowi sądn powia­
towego w Drohobyczu, Hipolitowi Wolańskiemu, na 
własną jego prośbę , przenieść się w tym samym 
charakterze do Lubaczowa.

Rada szkolna krajowa zamianowała Rndolfa 
Wilmutha i Romana Uhmę zastępcami nauczycieli 

wyższej szkole realnej w Stryja, Ludomira 
Sykutowskiego zastępcą nauczyciela w c. k. gimna- 
zinm w Tarnowie, Józefa Wójcika zastępcą 
czyciela w c. k. wyższej szkole realnej w Krako­
wie, Karola Białkowskiego zastępcą nanczyciela w 
c. k. gimnazinm realnem w Wadowicach; rzeczywi­
stym nanczycielem c. k. gimnazinm w Tarnopolu, 
Józefa Czerneckiego, nadała Antoniemu Soswińskie- 
mu na własną jego prośbę nowo kreowaną jedena­
stą etatową posadę rzeczywistego nauczyciela w 

gimnazinm Franciszka Józefa we Lwowie i 
zamianowała Franciszka Miazgę i Jana R ottera za­
stępcami nanczycieli w e k .  wyższej szkole realnej 
w Stanisławowie.

Naczelnik c. k. krajowej dyrekcji poczt nadał 
następujące posady ekspedjontów pocztowych; 
porowie ekspedytorce pocztowej Felicji Mokrzyc­
kiej w Rodotyczach , zastępcy naczelnika gminy z 
Rożnowa Janowi Fnhrerowi i przeniósł ekspedjenta 
pocztowego Jana Kozłowskiego z Dobrocina na taką 
samą posadę do Tnrynki.

M ianowania w  arm ii. Major pnłkn pie­
choty nr. 10 Ludwik Dali’ Agata przeniesiony zo­
stał w stały stan spoczynku. Kapitan I. klasy pnłkn 
artylerji nr. 9 Antoni Galnscha zanotowany został 
do awansu na majora. Porucznik pnłkn pieeb. nr. 15 
Mikołaj Snchowicz w nznanin energicznego postę­
powania podczas pożaru koszar zamkowych w T ar­
nopola o trzyąuł wyraz Najw; zadowolenia ; z tego 
samego powoda sierżant Paisach Kannenfass otrzy­
mał srebrny krzyż zasługi z koroną, a tytularny 
feldwebel Władysław Szymałnkowski i podoficer Jan 
Zadnrowicz srebrne krzyże zasługi. Lekarz sztabowy 
dr. Michał Zeiner ze stann kadr nznpełniających 
pnłkn nr. 56 przeniesiony w normolny stan spo­
czynku; zaś lekarz sztabowy i szef oddziała szpi­
tala załogowego w Krakowie dr. Jakób Wolft prze­
niesiony do kadr nznpełniających pnłkn nr. 56. — 
Podporncznikami mianowani następnjący wychowań- 
cy akademii we W iednia: Bela Vajna-Pava przy 
pnłkn piech. nr. 2, Aleksander Hnbrich przy pnłkn 
ułanów nr. 8 . ,  Aleksander Carina przy p. ułanów 
nr. 8, Andrzej Griessler przy palka piech. nr. 57, 
Karol Roller przy p. piech. nr. 30, A rtur Kopecki 
przy p. p. nr. 56, Leonard Kasal przy p. p. nr. 40, 
Jnljnsz Koppens przy pnłkn nłanów nr. 7, Lndwik 
Małek p. p. nr. 10 , Franciszek Banmann przy p. 
p. nr. 41, Karol Schadava przy p nłanów nr. 7, 
Teodor Merta przy p. piech, nr. 58, Adolf Spindler 
przy p. nłanów nr. 4, Karol Wsitischek przy pułk, 
nłanów nr. 13, Franciszek Eigl przy p. nłanów nr 
3, Aleksander Heimbach przy p. nłanów nr. 2, W il­
helm Swogetinsky przy p. nłanów nr. 13 i Józef 
Schnbert oraz Wojciech GlUckmann przy p. arty ­
lerji nr. 9. Ukończeni uczniowie wojskowej techni­
cznej akademii we W iednia Ignacy Klemensiewicz 
i Aleksander Ziembicki mianowani zostali podporn­
cznikami inżynierji, pierwszy przy pnłkn ułanów 
nr. 11, drngi przy pnłkn inżynierskim nr. 2.

— W ybór uzupełn iający dwóch członków 
Rady powiatowej w Ropczycach z grupy większych 
posiadłości odbędzie się dnia 5. października 1875 
w mieście powiatowem.

— W  K rakow ie mają się odbyć dziś wyścigi 
konne, które urządzają oficerowie 13. pn;kn nłanów 
imienia hr. Trani.

—  Z Samborskiego 29. sierpnia. Żniwa pra­
wie ukończone. Ogólne je s t zdanie, że na kopie 
prawie o połowę mniej zboża niż zeszłego roku. 
Jarzyny późne, mianowicie: jęczmiona, owsy, wyki 
etc. o wiele lepsze niż wcześnie s ian e , ponieważ 
te co poźno siane, doczekały się deszczów, wczesne

zaś siane ginęły pod skwarem słońca. Kartofli czyli 
ziemniaków nie możemy się obfitego zbiorn spodzie­
wać, ponieważ mało ich pod krzakiem i wcale nie 
wyrosły a to co jest, miejschmi zaezyna się psuć. 
Dostaliśmy zawezwania ze starostwa do podania 
reklamacyj przeciw taryfom klasyfikacyjnym co do 
podatku grantowego. Termin do podawania tych re­
klamacyj wyznaczono od 20. sierpnia do 30. wrze­
śnia najniewłaściwszy i najniedogodniejszy. Teraz 
bowiem mnóstwo je s t do czynienia koło uprawy roli 
i innych zatrudnień gospodarczych, więc nie ma 
czasu obznajamiać się z taryfami i rachunkami sza­
cunkowych komisyj. Rzecz dziwna, że rząd na to 
nie zwraca uwagi, chociaż do znużenia ciągle się 
powtarza, że Galicja je s t przeważnie krajem rolni­
czym. Naturalny ztąd wynik że rolnikom nie trzeba 
w ich pilnych zatrudnieniach przeszkadzać, a prze­
szkadza się bardzo, jeśli żąda od nich takich wy­
jaśnień lub czynności w żniwa i w czasie zasiewów, 
które do późnej jesieni lnb do zimy odłożyć można. 
Wartałoby aby Wydział krajowy wstawił się w tym 
względzie za rolnikami n namiestnictwa lnb w mi- 
nisterjum i wyjednał raz na zawsze aby uaznacze- 

l terminu w niestosownym czasie nie przymna­
żać goryczy ich zawodowi. Przy tej sposobności 
mnszę pornszyć 'kwestję, która mi od dawna na 
seren cięży. Oto w każdym dekrecie sądów karnych, 
jeśli obwiniony jes t zasądzony, czytamy formnłkę, 
że obwiniony je s t  obowiązany zapłacić koszta po­
stępowania karnego. Dowiadywaliśmy się w mało 
stn wypadkach i zawsze nam powiedziano że in- 
cnlpat żadnych podobnych kosztów nie zapłacił, bo 
nikt się o to n niego nie upominał. Zachodzi więc 
pytanie do czego taką formnłkę pisać po dekretach, 
jeśli ona nie ma żadnej doniosłości ani celn a tym 
mniej skntkn. Steoretypowych wyrażeń trzeba teraz 
wszędzie a najbardziej w sądownictwie nnikać. J e ­
śli koazta postępowania karnego nie mają być ścią­
gane, nie trzeba o nich w dekretach wzmiankować ; 
jeśli zaś te koszta powinien zasądzony p łac ić , to 
trzeba ich wysokość w dekretach wyrażać numery­
cznie i egzekwować w razie niezapłacenia. Zdaje 
nam się że trybunał apelacyjny przysłużyłby się 
całej społeczności, gdyby na tę okoliczność chciał 
zwrócić swoją uwagę i wydać jakie postanowienie 
dla podwładnych sądów.

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 4. w rześn ia .

I. Akcje za sztukę. 
Kolej ra i. Karola Ludwika 

Lwow.-Czren Ja iiy  
Banka hip. gal- P° 200 zł.

,  kred- gal. po 200 zł. 
U. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a

,i i, ii * Pr- okres. 
B u k a  kip. gal. 6 pr.
Gal. sakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6°' 
losowanie w 16 la t . 

UL Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
PoŁ kraj. z r. 1878 po « pr. 
Losy miasta Krakowa

Stanisławowa
’  IV. Monety.

Dnkat holenderski 
Dnkat cesarski 
Napoleondor 
Pól imperjał rosyjski 
Rabtl rosyjski srebrny 
Rmbil rosyjski papierów 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 2. w rześnia. 
Powśzechny d ług paóst. 

(za 100 złr.)
B ant austr. w bankn. 6 pr. 

„  w sreb. 6
1839 całe losy (m.

9 g 1839 \  losa , 
g -R  1864 po H50 zł. 4 pr

69 80 
3 io  

275 f O 
244 50 
lui 
172 
116  - 
33 50 
29 —

1864 „ I0< : „
Listy « s t .  8 om po
Oblig. indm. zn lOOzł.
GiPcyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne pożyci
W ą» e.-.poł.kol.pu ISOzłAp- 
Wi g. prem.po 100 złr . 
Tureera peł. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-anitr. po 200 zł. 120 
Bodencred.an.po2 K)z 1.40 pr 
Zakł.kr.dla h.i prz. po lSozł 

,  węg.aOOzł.em.p, 801205

HM 60 
13226 
16 50

10). 25 
78 W) 
4 (2 5

Tow.wikont.u.aust.p'. .50:1*1 
Frauco-austr. po 100 z 'r

oni. 40 p r.....................
Franco-węgier. po SCO z:

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 O 

em. 80 pr. . . .  
Gal. bank dla band. i praem

po 200 2ł r ...................
Gal zakł. kr. ziem.po.200*1 
Gal. bank kraj. po 200 złr 

em. 50 pr. . . - 
Reuten bank po 200 zlr. 
Banku nar. aust . po 600 z,l 
Banku powsz. aiiH.po2o()/b 
Unionbank po 140 zlr. 
VereinsbanŁ po2'fOzi.e.iOj 
Verkebrsbank pow.po 2G0zl 
Wied. b&nkrer; po 200 z i r

Akcje kolei. 
Albrechta po 29C zlr. 
Alfóldzkie; - - nnn - v- 
Dniestrzać 
Elżbiety p
Ferdynanda p ć h / fo  i

t ł r .  m i{
«V»rte. n *  ..
Kol gal. Kari., po 200 zim 
Lw.r *‘ * '«■ '> '*<'<'i'-
Mor. Szi. (cent.jpoSOO zb\„ 
ąust.półn.zach. po 200 zł.a, 

,  lit .B .p o 200 z ł . i r 
Rndolfa po 200 złr. s. r. 
Sisdmiogr. po 200 w. a. »r 
dtaatseub. Ges. 200 zt. w. a 
dfidbahn po 200 zl. arebr. 
Tramway wied. po 20' zl 
Wąg.gal.(Lup.)po200zl,w. 
Węg.pól. wschód p.200 zł.

» wteb. (Ootb ) po 2tH 
z łr. w. a. . . .

» zachód. (Wertb.) po

Akcje przemysłowe. 
Bndow.Tow.austr. po 200 zł. 

, wied. „ 100 „ 
nich pom.polOÓ z

Listy zastaw. (zalOOzl.,
Boden c red.allg . ost.5pr.ar.

_ spłać, w 33 lat.5p.w a, 
G al Tow. kr. ziem. 4 pr.w - 

„ « 5 pr. w.
Galie, bank hip. 6 pr. w 

,  Zak. kr. włość. 6 pr w

Bank n

113 25 

47 50

Obligacje piarwszeń- 
stwa kolej, (za 100 z r 
Albwchta.po3003l.6p 100 
Alfoldz 200 z ł.6 pr ar w « 
Czeska z.800 zł. 5 p .ir . w ( 
Dniestrzańaka S«0 .  ,
F libiety po f. pr. i  febr «r

e »  1662 l pt

Ferdynanda octn « pr m k 
' ,  6 pr w

Gal. if. L. 800zl.6pr.zrw  
,  II. eui.S pr. .
„ III. em. 187 3
„ IV. em. a 300 zl. 5pr 
Czer. Jas. I. em 186 

300zł.5 pr.erebr.w.s 
Lw. Czer. Jas. II. «m. 186 

300 zl. 5 pr. arebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. 111. em 1K6 

300 zł. 5 pr. arebr w 
Lw. Czer. J is . IV. em 13 

300 zł. 5 pr. sm1. r  w : 
Rudolfa po 300 i ł  5pr.tvr

1869 po ł«;0 ».! 
!> pr. srebr. * 
1872 po 300 »i 
5 pr. srebr. w 

Siedmgrod?.. 600 fr ■■ pr

lo te ry jn e  (su 
Zak.kr.d.haiul.i prz.po 00 v 
Klary pu 40 zlr. m h  
Keglerlcb „ 10 „ 
Krakowska po 20 zlr 
Palfty , 4 0  ,
Rudolfa _ 10 „ ,
Ke. Salin , 40 „
St. Genois „ 40 „
Stanisław.(poi.) po 2<'.zl w* 
Waldstein po 20 zl. ul. k 
Windiazgriiiz po 20 zł. ,  
Dewizy (Sm iesiętznc) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 10-1 zł. (suddeut. 
Hamburg KOmark. banko. 
Lrnrfyn 10 ft. sterl 
Paryż. 100 fraok.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
T ow arzystw o kredytowe miejskie, liczyło z 

dniem 31. sierpnia 11.464 członków ze subskrybo- 
wanemi udziałami w kwocie 305.810 złr. Do dnia 
powyższego udzielono 81.740 zlr. w zaliczkach i 
promesy na pożyczki hipoteczne w kwocie 97.000 
złr. Ponieważ ministerstwo finansów zezwoliło na 
kontowanie listów dłużnych Towarzystwa t. j .  na 
notowanie ich na giełdzie, przeto najtrudniejszy 
warunek ich odbytu jes t jnż nzyskany; dlatego od­
tąd pożyczki hipoteczne będą w znaczniejszej ilości 
udzielane. Niskość stosunkowa procentów, gdzie 
Towarzystwo kr. m. pobiera przy pożyczkach hipo­
tecznych na miejskie realności 8 proc. na włościań­
skie 9 proc. przysparza Towarzystwo bardzo zna­
czną klientelę, a gdy ajenęje rozsiane są po całym 
krajn z tej strony Sann, przeto ludność korzysta­
jąc z tego ułatwienia, garnie się licznie do Towa­
rzystwa, które w tak krótkim czasie, bo dopiero 
od tego rokn wzrosło do imponującej liczby prze­
szło 11.000 członków, których o ile możności stara 
się wybawić z rąk lichwy, ezyhającej na każdym 
kroku, aby wywłaszczyć z majątków wszystkie a 
szczególnie mniej oświecone warstwy naszego spo­
łeczeństwa.

Poradnik przem . roln. wych. w Krakowie 
w Nr. 17 zaw iera: Najlepsze żyto na siew. —
Czyszczenie i sortowanie zboża. —  Przebieg trze 
ciego międzynarodowego targu  w Wiedniu. — An 
kieta przem. ekonom. —  Część inform. handl.

P r z e d m io ty  wyrabiane przez przemysłowca 
wyrobu mebli pana Ignacego Franki (firma F. G. 
<St L. Franki we Wiedniu) a wystawione na wy­
stawie przemysłowej Zatecko-Cieplickiej, zostały 
zakupione a t o : znajdujące się w Zatcu przez ces. 
moskiewskie ministerjum dóbr dla zbioru przemy­
słowego w Petersburgu; wystawione zaś w Ciepli­
cach przez król. ministerjnm handlu w Berlinie dla 
berlińskiego mnzenm przemysłowego.

W y k a z  listów hipotecznych i asygnacji kaso­
wych z dniem 3 Igo sierpnia 1875 roku w obiegu 
będących:

L isty hipoteczne 20,253.200 zł.
Asygnacje kasowe 3,263.200 zł.
Lwów 31. sierpnia 1875 r.

C. k. nprzyw. gal. akcyjny Bank hipot.
Z nad Zbrucza d. 1. września. Gazeta N a ­

rodow a  nr. 196 podała nam sprawozdanie z trze­
ciego międzynarodowego targn zboża we Wiednin 
p. Leinkanf, z tegorocznych zbiorów; nie potrzeba 
być bardzo przenikliwym, ażeby wiedzieć, że targ  
podobny głównie ma na celn obniżać cenę zboża 
ze szkodą producentów, a na korzyść jedynych o- 
becnie wielkich kupców zbożowych tj. młynów pa­
rowych. Znając dokładnie stan zbiorów tegorocznych 
w czterech dawnych obwodach tj. w Złoczowskim, 
Brzeżańskim, Tarnopolskim i Czortkowskim, podaje 
takowy do publicznej wiadomości z tem, że życzyć 
by należało, ażeby i inno okolice Galicji, wynik 
zbiorów ogłosiły, ile że żałować należy, że ani To­
warzystwo gospodarskie lwowskie ani Tow. gosp. 
krakowskie, delegatów na trzeci międzynarodowy 
targ  zboża do Wiednia nie wysłały, a powszechnie 
wiadomem jest, że rząd nasz wcale nie opiekuje 
się rolnictwem.

Zbiory mamy jak  następuje:
Pszenica 60 do 70°/# zwykłego średniego uro­

dzaju od 5ciu do 8 kóp z morgi.
Żyto 5O0/o zwykłego średniego urodzaju od 2 

do 5 kóp z morgi.
Jęczmień 50%  zwykłego średniego urodzaj n 

od 2 do 5 kóp z morgi.
Owies 50°/0 zwykłego średniego nrodzajn od 

3 do 5 kóp z morgi.
Z tego się okaże, że oprócz pszenicy, żyta 
będzie nic na wywóz, a jęczmienia i owsa 

zkąd innąd sprowadzić, lnb innem zbożem n. p. kn- 
knrndzą zastąpić trzeba będzie. Po dokładnem obli­
czenia s tra t przez słotę zdziałanych i ten rachu­
nek prędzej za wysoki, aniżeli za niski się okaże.

Kartofle, które dla wielkiej posuchy, dopiero 
końcem lipca wiązać się zaczęły, ucierpiały od 

słoty sierpniowej, gdyż nać wszędzie czernieć za ­
częła, a kartofle nader dotąd drobne, jnż ślady grzy­
ba na sobie mają, z wszelką pewnością nie dadzą 
więcąj jak  w najlepszym razie 60 do 70%  tj. od 
40 do 70 korcy z morgi.

Oto je s t  rzeczywisty stan zbiorów w tej zna­
cznej części Galicji, a dodać należy, że zapasy 
sta re j pszenicy w tej okolicy, zaledwie kilka ty ­
sięcy korcy z dniem 10. sierpnia wynosiły, a nie 
jak  p. Leinkanf po kupiecku dowodził, że zeszło­
roczny zapas na cały miesiąc wystarczył; przeci­
wnie, żniwa tegoroczne przynajmniej co do Galicji 
zaczęły się w skntek upałów i wielkiej posnchy o 
15 do 20 dni wcześniej, a zostały pierwej o cały 
miesiąc nkończone jak  zwykle, a od 12. sierpnia 
wszystko jnż żyje nowem zbożem, — jeżeli tedy 
w rokn przyszłym żniwa odbędą się w czasie nor- 
malnem tj. od 25. lipca do 1. września, natenczas 
nie 11 lecz 13 miesięcy mają n nas tegoroczne 
zbiory do pokrycia. Nakoniec dodaję jeszcze, 
jeżeli w moich stronach kartofle nie dopiszą, n;

się zanosi, natenczas będziemy mieli z wiosną je ­
żeli jnż nie głód, to z pewnością nader ciężki 
przednówek.

Ceny zboża w ubiegłym tygodnia były 
targach we L w o w i e :  (waga cłowa) psze­

nica 190 ft. 9 złr. 50 c. do 9 złr. 75 c.,
żyto 180 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 75 ct.,
jęczmień 158 ft. 5 złr. — c. do 5 złr. 25 c.,
owies 112 ft. 3 złr. 20 c. do 3 zir. 50 c., ko-
nicz —  zł. — ct do —  zł. —  ct., groch — zł. 
c t.: do —  zl. —  ct.

Na targach zam iejscow ych ceny były na­
stępujące :

Bochnia: pszenica 190 funtów 11 złr. 25 
do 11 złr. 50 c., żyto 180 ft. 6 złr. 75 c. do 7 złr. 
25 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 75 c. do 6 złr. 25 c. 
owies 112 ft. 3 złr. 75 c. de 4 złr. 25 c.

T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 11 złr. — c. d o l i  
złr. 25 c., żyto 180 ft. 6 złr. 50 c. do 7 złr. — 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 75 c.,

112 ft. 3 złr. 75 c. do 4 złr. — c.
D ę b i c a :  pszenica 190 ft. 11 złr. — c. d o l i

złr. 50 c., żyto 180 ft. 6 złr. 70 e. do 7 złr. —  c. 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 60 c. do 5 złr. 90 c., owies 
112 ft. 3 zł. 70 c. do 3 złr. 90 c.

R z e s z ó w :  pszenica 190 ft. 10 złr. 50 c. do 
10 zlr. 75 c., żyto 180 ft. 6 złr. 50 c. do 6 złr. 80 c., 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 75 c., owies 
112 ft. 3 złr. 50 c. do 3 złr. 80 c., groch 200 
ft. —  złr. — ct. do —  złr. — ct., nasiona olejne 
180 ft. — złr. — ct. do — złr. — ct., nasiona 
koniczyny 180 ft. —  złr. — ct. do —  złr. — ct.,
rzepak 150 ft. — zł. — ct. do — zł. — ct.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft. 10 złr. 50 e. do 
10 złr. 75 c., żyto 180 ft. 6 złr. 25 c. do 6 złr. 
50 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 75 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 40 c. do 3 złr. 80 c.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 ft. 10 złr. 50 c. do
10 złr. 75 c., żyto 180 ft. 6 złr. — c. do 6 złr. 40
c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. de 5 złr. 75 e., 
owies 112 ft. 3 złr. 40 c. do 3 złr. 60 c.

T a r n o p o l :  pszenica 190 ft. 8 złr. 50 c. do
9 złr. — c., żyto 180 ft. 5 złr. — c. do 5 złr. 25
c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 c. do 4 złr. 75
owies 112 ft. 3 złr. —  c. do 3 złr. — c., groch
200 fnt. —  zł. —  c. do — zł. — c., rzepak 150
fnt. — zł. — c. do —zł. — c., hreezka 170 fnt.
—  zł. — c. do — zł. — c.

B r o d y :  pszenica 190 ft. 8 złr. 75 c do 9 zł.
żyto 180 ft. 4 złr. 75 c. de 5 złr. 

jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 c. do 4 złr. 60 c., owies 
112 ft. 3 złr. 10 c. do 3 złr. 20 c., groch 200 ft. 

■zł. —  ct. do — zł. — ct., hreezka 156 ft. —zł.
— ct. do — zł. — ct.

P o d w o ł o c z y s k a :  pszenica 190 ft. 8 złr.
do 8 złr. 70 c., żyto 180 ft. 4 złr. 70 ct. do 

4 złr. 90 c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 
owies 112 f t  3 złr. — c. do 3 złr. 20 ct. 

K raków  2. września. Pod wpływem mdłych 
nsposobień na targach zagranicznych, dzisiejszy 
targ na Kleparzu odbywał się w dość ciasnych gra­
nicach, tem więcej, gdy i knpców praskich nie było 
na targn. Transakcje i to nie wielkie zawierano 

miejscowe potrzeby, młyny parowe, mając zna- 
zapasy mąki, bardzo małe robiły zaknpna.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lw ow ie  
U l i c a  K o p e r n i k a .
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Celsins

3. h + +
wrześ 10 w. 782.6 10., 10.3 9.„ 93 10 n n e ,3 10

h + +
4. 7 r. 733., 10-5 9., 94 to n n e .3 10

h + +
4. 2 p . 734.7 14., 11., 8m 69 10 NNE 3 9

3. września najwyższa temperatura +  12., 
(9., “Reaum.)

3. września najniższa temperatnra -j- 9 .8
(7.8 "Reaum.)

Kurs g iełdy  wiedeńskiej
W ie d e ń  4. w rześn ia  ii-'75.

godzina 10. m innt i
Akcje kred. 
Unionsbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko - austr. 
Losy z r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rnbel papier.

206.75. 
84 50. 

219 50.

’4 psu-i  poitiAiRtnn. 
Augio-anetr. 9 7 :
Veroinsbank — .
Kolej połnda. 100 
Banbank — .
Oblig. indem. — .
Wied. Tramw. 
Napoieowlor — .
Gvf>o«A- dość silne.

W i e d e ń  4. w rześn ia  1875. 
godzina 2. m inut 30. po południu. 

Akcje fran. - ans.
Anglo-anstr.
Kolej Kar. Lnd.
Kolej połndnio 
Kolej Elibiey

31.25 Węgier, kred. 202.20
97.50. Unionsbank 82.80

220.— . Nordfeabn. 174 75
100.25. Kclcj Alf# i. 121.—
175.50. KoItjLw.-óZ6r. 137.—
114.50. Vereinp-Bank ___

19.— . Węg. Ostbalui- 47^25
85.25. Losyz r. 186-f 134.25
52.— . Verkehrsbas 79.50
47 75. Banbank-A( J. 11.—

269.50 BankYoreiu .83.50
18.50. Losy węgier. 78.25

Wiener-Banges.
Gal. indemniz.
Franco-H.-Bank 
Losy tureckie 
Kolej państwow.
Wied. Banyer.
U sposob ien ie : spokojne.

B eriin , 3. w rześn ia . Russ. Bankneten 277.90. Cre­
dit. Act. 366.50 Lombardes 175.—  Galizier 99.40 
S taatsbahn 486.— RumAnier 27.—  Oesterr.-Bank- 
noten 181.65 Usposobienie: —

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
w niedzielę d. 5. września 1875

S T R Y J  S A M
Komedja w 4. aktach z francuskiego przez Wiktora 

Sardou.
O S O B Y .

Pięknego suchego zboża coraz mniej można widzieć 
na ta rg u ; gorsze gatnnki zaniedbane, nawet po 
cenach niższych. Na wywóz do Prns nie wiel6 za­
kupywano.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 fnn- 
tów od 8 zł. 50 ct. do 10 zł. 50 ct., białą 
od 9 zł. — ct. do 11 zł. —  ct., żółtą od 7 złr. 50 
ct. do 9 zł. — ct., żyto warszawskie 160 fnntów od 
7 zł. 25 ct. do 7 złr. 50 ct., żyto podols. od 6 zł 
50 ct. do 7 zł. 10 ct., jęczmień dla krnpników 140 
ft. od 6 złr. 50 ct. do 7 zł. — ct., jęczmień 
paszę 5 zł. 80 ct. do 6 zł. 10 ct., owies 100 ft. 
od 4 złr. — do 4 złr. 15 ct., groch 180 ft. od 8
zł. —  ct. do 10 złr. — ct., koniczynę czerwoną
202 ft. od -  ■ zł. —  ct. do — zł. —  ct., białą od-
—  zł. —  ct. do —  zł. —  ct., bób od —zł. —  ct.
do —zł. — c t , fasolę od 9 zł. — ct. do 13 zł.

ct., proso 170 ft. od 6 złr. 50 ct. do 7 złr. 10 
ct., za rzepak 150 ft. od 10 złr. 75 ct. do 11 złr.
—  ct.

B ia ła  31. sierpnia. Płacono (cetnar cłowy): 
pszenica 5‘75, żyto 4-—, jęczmień 2-65, owies 
1-90, knkurndza 4-50, groch 6 ‘— , bób 5-50, 
czewica 9-— , proso 7‘50, tatarka 4 ‘— , ziemnia­
ki 1-04, siano ł ’50, konicz 2"—, słoma 1’60, d rze­
wo twarde 9-— , miękkie 6 50, koniczyna 30 -— , 
funt mięsa 25*/* ct.

W  W r o c ła w iu  do 1. bm. płacono w miejscu 
mark. i fn. za 100 kilometr.: (200 ft.) pszenicę białą 
18 m. 80 fn. do 22 m. 50 fn., nowa 15 m. 50 fn. do 18 
m. 75 fn., żółtą sta ra  18 m. 50 fn. do 21 m. 60 fn. 
żółta nowa 14 m. 25 fn. do 17 m. 80 fn., żyto 13 m. 50 
fn. do 17 m. 25 fn., jęczmień stary 14 m. -
do 16 m. 80 fn. , nowy 11 m. —  fn. do 13 m. 50
fn., owies stary 15 m. 20 fn. do 17 m. 6o fn., 
owies nowy 12 m. 80 fn do 14 m. 80 fn., 
groch 15 mark —  fen. do 20 mark 50 fen., 
wykę — m. — fn. do —  m. — fn., łubin Żół­
ty — m. — fn. do — m. — fn., niebieski

— fn. do — m. —  fn., rzep 24 m. —  fn. do
27 m. -  fn., rzepik zimowy 23 m. 50 fn. do 25
m. 75 fn., siemie lniane 24 m. —  fn. do 27 

n., koniczyna — kil. n. czerw. —  m. — fn. 
do — m. —  fn., biała —  m. —  fn. do —

Samnel Tapplebot 
Robert de R eo lm ore 
Francis Briot 
Elliot, dziennikarz 
Fairfaz, adwokat 
Nathaniel Flibarty , pnłko- 

wnik
Jyp, ajent wyborczy 
UlysseB, syn Samnela 
Jedediah Bnzton, pastor 
Robinson, murzyn 
Tog, służący 
Godnin
Pani Belammy

Ostatnie wiadomości.
P odczas gdy niedaw no jeszcze  w ęg iersk ie  

p ism a urzędow e tego roczny  niedobór w ęg iersk i 
ty lko  na 13 mil. z łr. obliczały, czemu my nie 
w ierzyliśm y, w ęg iersk ie  m in isterjum  sk a rb u  u- 
znaje te raz , że w ynosi 27 mil. złr.

G ermania  w zyw a kierow ników  i u czes tn i­
ków pielgrzym ki niem ieckiej do L o u rd es, ażeby 
pod żadnym  w arunkiem  nie o d stąp ili od sw o je­
go zam iaru.

K rólew icz w łoski, H u m b ert p rz y b y ł w czo­
ra j w  południe do Palerm o.

Times donosi, że S e rw er b a sza , z a raz  po 
p rzybyciu  do M ostaru , w yda w  im ieniu rz ą d u  
p roklam ację  z zapew nieniem , że o d tąd  nie będą  
c ierp iane żadne ś r o d k i , n ęk a jące  poddanych 
chrześcian; w szyscy urzędn icy , k tó rzy  dopuścili 
się ucisku, będą  pociągnięci do odpow iedz ia l­
ności ; osobny try b u n a ł zbada  p re tensje  osób, 
poszkodow anych dow olnością  organów  rząd o ­
wych; osoby, w ydalone bez podstaw y , będą  mo­
gły  powrócić do k ra ju ; podżegacze i ag ita row ie  
zostan ą  w ydaleni. D alej donosi Times, że w 
B u łgarji pannje  spokój.

W iedeńska Pol. Cor. donosi, i e  S e rw er b a ­
sza był onegdaj oczekiw any w  M ostarze, a 
członkow ie kom isji ko n su la rn e j m ają  tam  dz i­
siaj p rzy b y ć ; i że d. 30. z. m. m iała  być s to ­
czoną znaczn ie jsza  w alk a  pod K asab ą , i sk o ń ­
czyć się zw ycięztw em  pow stańców  4  w ielkiem i 
s tra ta m i Turków .

Z B elg radu  donoszą do Pol. Cor., że rz ą d  
se rb sk i robi w ielk ie  p rzy g o to w an ia  w ojskow e 
d la  ochrony g ran ic  serbsk ich .

M adrycki dziennik rządow y  donosi, że D or- 
re g a ra y  w 1000, a  w ed ług  innych  w ersy j w 
2500 żo łn ierzy  w szedł do A ragonii, ażeby  przez 
góry  dostać się do N aw arry , i w y rnszy ły  p rze ­
ciw  niem u dw ie dyw izje z J a c a  i Tafalli.

P . Fiszer.
P . Ładnowski.
P . Kwieciński.
P . Konarski.
P . Woleński.

P. Zboiński 
P. Zamojski.
P. Dobrzański.
P. Galasiewicz.
P. Dworski.
P. Skalski.
P . Nowicki.
Pni Nowakowska.

Sarah, synowicą Tapplebota Pna. Deryng.
Bella ) córki Pni. W oleńska.
Angella ) Tapplebota Pni Ładnowska.
Betsey, nauczycielka forte-

piann Pni German.
Olimpia Pna Gajewska.
Lnkrecjs Pna Dysterlow.
Ketby, służąca Pna Zion.
Kamilla Pna Zamecka.
Mistres Godnin Pna Kwiatkowska.
Komisioner P. Laskowski.
Służący Samnela P. Skalski.
Majtkowie, podróżni, goście, mnrzyni. Rzecz dzieje
się w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej za 
naszych czasów —  akt 1. na pokładzie okrętu — 

następne w Nowym Jorkn.
Po 1. akcie 10 minut panzy z powodu rozebrania 

okrętn.

Początek o godzinie 7mej.
Dyrekcja posznknje chórzystów i chórzystek. Kom- 

petenci mogą się zgłaszać do teatru III. piętro 
Nr. 59. między 9. a 11. rano.

P ociągi ko le jow e z głównego dw orca: 
Odchodzą ze Lwowa

D ®  f i r a k M r a : rano  o godzinie 5 (poc iąg  
czysto  o so b o w y ); po południu o godzinie 5- 
min. 5 (pociąg  m ięszany); w nocy o godzi, 
n ie  11 min. 25 (pociąg  posp ieszny ); rano  ó 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

» ©  P o d w o l o c z y s b  (z g łów nego d w o rca ): 
rano  o godzinie 6. m in. 20 (pociąg  p o sp ie ­
szny); w południe  o godz. 12. min. 5 (po ­
c iąg  m ięszany); w  nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg  osobowy).

» o  C z e r n i o w i e c ;  rano  o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w  południe  o godz. 
12. min. 50 (pociąg  m ięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany).

Ih© S t a n i s ł a w o w a  (p rzez  S t r y j ) : ran o  o 
godz. 7. min. 22 (pociąg  m ięszany).

I>© J P o d w o l o c z y s k  (z Podzam cza) : w po łu ­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ię sz a n y 1. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  m ię­
szany).

N a d e s ł a n e j .

v Ogłoszenie prenumeraty.
S z y b k o ś ć  z jak ą  się rozeszło lsz e  w y- 

m  d a n i e  d z i e ł a

£ „Żydzi i kabały"
^  które zupełn ie  zostało rozsprzedane i c iąg le  za-
- ■ "y tyw ania  o dalsze egzem plarze tegoż dziełka  

owodują wydawnictwo Jo powtórnego w ydania H
- - ^nacznie powiększonego i uzupełniouego. n i 
N  Mimo to cenę egzem plarza z n i ż a  m y  n a  K

S B  c t .  w drodze p renum eraty , w handlu księ- ^  
garskim  n a  1  z l .  ^

h, P renum eratę  przyjm uje A d m i n i -  W
- s l r a c j a  d r u k a r n i  „ G a z e t y  l a r o -  i  

d ® w e j “  za p rze tazem  ) ocztowym. J



m N O fin w
Z  F E S Ł A U

y i c a ł k i e m  Is.l o I] V i'*1, o trzy ­
m u ję  CO d z ień  w koszach ol

Kamienica
ii.pi»;trowii^-nlicTną, w dolnym 
st mio. przynosząca <!•.» 8 pro. 

i dochodu, blisko miasta położona, 
'olnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość przy ulicy Koral 
•kiej, 1. 0 ,  I. piętro w oticyuaeh

3277 3 !)

Główny skład fortepianów

LUDWIKA MARKA.
vę Lwowie, plac św. Ducha, 1. , 10, 

w Czern inw each . u J. J. Szengierskicgu.

i fortepianów Pley- 
erskich Bós*-ndorf:i 
drezdeńskich etc. 

Pianiu palisandru-

Tam że nnjtań.za wypożyczalnia.

AGRONOM,
iftog.wy- »ię wykaz.ić j.tk najchlubniejszeu 
świ.ićectwan-i* “ k z toorji jak i kiUul- 
tnii j p ic ty s i .  zn.ijWr sic gruntownie n 
raejeiiaiuej uprawia m li, chodowli i u Wer 
turzy, gorzelni.-twie i innych fabrykacjach 
rachunkowości wiejskiej pojedyne/cj i p 
dwójnąi, leśnictwie, budownictwie i inżi 
niciji wiejskiej użyciu wszelkich machi 
rulnif-zy h b ie g ły  w a d m in is t ra ­
cji i o rg an iz a c ji  d ó b r  |»jszi■’
.oij ..Wiednie; posady. Na żądanie ?' .
m.D.e kaucjo. Bliższo szczegóły pod lit 
1 .. I . . .  w KDZDOr.E poste restant, 

336(1 1

M A G A Z Y N

Henryka Mullera
róg Hlicy Halickiej 1. 6. 

otrzywał 
w ie lk i  w y b ó r

TORBRCZEK
dla chłopczyków i p a n ie n e k , 

na książki szkolne i teki, ze skóry 
i płótna W aterproof po 60, 70, 
80 ct., 1, 1.20, 1.30, 1 40, 2 zł. 
i 2 50 zł.

Wszelkie inne w yroby  g a la n ­
te ry jn e  z e sk ó ry  po bardzo nizkich 
cenach. 3|i)61 1 - 2

Łaskaw e zlecenia z prowincji u- 
skuteczniam odw rotną pocztą.

Winogrona
FESLAWSKIE

co d z ień  św ieże
poleca

F. W. Królikowski.

c a
CUKIERKI

D E T H A N A

0 A 8 9 Ł A ,  G - Ł O S B  I  G Ę B Y .
zalecane w słabościach g a r d ł a ,  cbrypc . zapalen iu  g a rd ła ,  zaw rzodonan iu  w ustach, cuchnącem u oddechowi, 
i r ry tn e ji w g a rd le  i gębie przez palenie ty jo n iu , zapobiegają  dzl; la n iu  m erk n rjn sz a  Lekarze zalecają je szcze­
gólniej kaznodziejom , mówcom, profesorom i śpiew akom , albowiem utrzymują siło organu głosu i zapobiegają stru- I 
dz.eniu gardła. -  W Paryżu w aptece p. I) e t  h a u a , Fanbuurg St. Denis. 90, we Lwowie w aptece p. Mikolaseha, t 
Krakowie -w apteco p. T r a u c z y ń s k i o g o pod Koroną, i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymuj; 

środki lekarskie zagraniczne. 1 •: 703 9 -?

Poszukuje eię

M A S Z Y N I S T Y
do ] arowego tartaku w Galicji. Wymag 
eie by praktykę w jednym z tartaków na­
bytą się wykazał, a przyteui posiad-if język 
polski lub czeski. Oferty p 
K i s s l e r  &  B r n d c r ,  v

C h e m i c z n a

Pralnia paryzka,
Iczarnych i kolorowych sukien.
1,1 U lic a  K o p e r n ik a  1. lO ,

[dotychczas pierwsza tego rodzaju u nas, 
w nii-zcni nie ustępująca zagranicznym 
przyjmuje do prania wszelkiego rodzaju 
suknie jedwabne i wełniane, paletoty, sza’ 

płaszcze itp. Oraz tiule, koronki i frenzl. 
S u k n ie  pop ru te  do odnow ienia  mogą 

być  na pow rót w ykończone.
yjmują , i .  S ukn ism ęzkie  o d n a w ia ją  s ię n ie p ru ie .

Wiedniu ,[ g fg -  Udziela sic również nauki kroju
Reichsrathplatz N. 2. '279;; 3—3 ikien bardzo dobrym i łatwym

Wszelkie przesyłki i zamown-ma z 
1 w i n ej i załatwiają się-szybko i najsfflWien 

Pralnia otrzymuje także

Cołtl Ouam  i  Paryża.
Zakład ten torując sobie drogę di) u 

uia r/.etolnem wykonanicm powierzonych 
zamówień, polu a aię laskav,ym względom 
Szanownej Publiczności. 3367 1 1

ZUPEŁNIE ŚWIEŻY T R A N SPO R T ! U
g C  *® s b io rn  1875

C H I Ń S K O - R O S Y J S K I M  I W K i t l T Y
w smaku wyśmienitej, milej woni i ciemno naciągającej, poleca handel

KAROLA BAŁŁA BA NA
zaręcza, że jedna szczególna próba wystarczy, by szanowną publiczność przekonać, że ani składy brodzkie lub wie-

C H lt f  S K 0 -R 0 S Y J 8 K  A  H E R B A T A  na wagę wiedeńska!
C ongo  c e sa rsk i

funt w w ie j  £  zl.
M e lan ge  fam ilijn y

funt w. wied. 5 zł. f u , ) . .  ,Y .„ i .4 u l.  | 5 l l
P ro s z e k

wysh-w ki herbaciane 
funt w. wied. zl l . £ 0 .

Łyżeczka od kawy niekopmsta powyż wymienionej l-.eil 
samowara, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samowar nie ; 
dza wapno, które przez ażurowanie, poruszone mąci wodę, że

przy dobrze kipiącej v 
lien być w środku szm 
;1‘0 w dziesiątym razie

Magister farmacji,
lwuiut.nieiM administrowaniu aptel 

poszukuje nmieszczenia. Bliższą win 
mość udziela W .  W ą so w sk i, na 1 
;zakuwie, 1. 009 we Lwowie. 3366 '

I .  Koczerkiewicz i J. liśn iak iew icz

! ( w n o n i o n
kieszonkowy

! z zestawionemi różnicami czssu, po- j 
[ między południkiem 1 vowskim, a po- 
j ludnikiem iunych stolic europejskich, 

amerykańskich i azjatyckich 
sztń ka  35 ct.

Józef Weiss,
zegarmistrz, Lwów, Rynek

k a w a le r
11ody, zdrów i przyjemnej pćwlkrzcho 
'ności, mający byt niezależny, poszukuj. 
Roby, która by zechciała zawrzeć z niem 
wiązek małżeński, przy ozem reflektuje 
ię-cj na powierzchowność i ogładę towa 
nyską jak na stosuuki materjalne. Ła- 
kawę oferty, wraz z fotografią, przy za 
ip.-zeuiu sIowuijb najściślejszej dyskrecji 
rosi przy#lać pod adresą T ., poste ri ■ 
tante TURKA w SamhorsWem. 3343 2 - 3

N A J T A N I E J  - W
POLECA MAGAZYN

HKiYłU KA MULLERA
róg ul iwy Halickiej Nr. 6

świeżo sprowadżonó FEB f t HBUlG 
z najsławniejszych fabryk. 

Piawc.iiwy Y en egair  de T oalette so
Hygeniqiiu flakon D zł.,,20 c.

E;iu dc Menthe flakon 1 zł. 20 r.
Eaii de Quinińe „ 1 zł. 4 '■ e.
Ea i D .ntifrice „ 1 „ 50 „
E:oi A theuia „ 1 „ 50 „
V.,u.gair Buły „ l „ 40 „

• Eau de Lys „ 1 „ 30 „
Eau de Princesse „ — „ 75 „
P e rfum y  prawdziwe A tlin-ons wwszelkich

Parfumy, z 

M ydło  t’i-

ri. 3t>
bcmd.ich i wiedtń kich fa- 
V>, 75 c t ,  1 do 2.40 
.■ VioIettc 1 zł. 
kie po 10, 12, 25, 1 

60. 80 ct. do r  zł.
P u r i ta s  Fabeia 1 zl.
P a s ty  do zębów po 3f>, 8o et. do zł. 1.40 

pau-celanowy słidk
E l is i r  En ans- po 3 zł. 50 ct.
Pudry francuzkie po 50, 70 ct., 1, .4 zł

„ F;.y po 2 do 2 zł. 50 c.
Najlups/a woda bolońska Double wyszrze. 

gólniuna na wystawie .wiedeńskie, flaku]' 
1 vL, uuily 50 ct. przy pudełku opu,- 
cz.czam 10 ct na flatzce oraz polecam 
gąbki, szczo tk i, g r z e b ie ' ie  i wszelkie 
artykuły toaletow e, po najniższych ce 
na< h. Łaskawe zlecenia z prowincj1' 
załatwiani odwrotną pocztą. 3347 I 3

N a jw ięk sz y  s k ła d  P a p ie ru ,  ftztul: p ięk n ych , 
K a la n te ry j , P e r fu m  ,  M yd e łeK  , Pras* d z iw e j  
W o d y  K o lo ń sk ie j ,  p a c h n id e ł i pr/.yborów  do  

p is an ia , r y s o w a n ia  i m a low a n ia .

we Lwowie, ulica Halicka I. 7.
;oleca przy nadchodzącym rolni sżkóln- m PT. łccha- 
czom techniki, t-zkół realnych, gimnazjalnych i dla 
szkól1 inormalnych wszystkie potrzebno p zybory i rb- 
kwi yta w UHjiepszym gatunku, a z powodu ogromn - 
go zakopnz tekowych w pierw szorzędnych f ib rykach

po bardzo tanich cenach.
Z'ei’*nii z prowincji uskuteczniam  n j-uimienn ej 

i wysyłam takowe nayyt liiniast odwrotną pocztą, a za 
opakowanie- wcale nic n e liczę. ■

T o w a ry  w więks/.ej ilo śc i k n p io n e  o d sy ­
ła m  fra u ro . " B-'ó T- 1 — U

Monodramy i Bilety wizytowe.

M SZE MIARY i WACI NOWE
I czyli t re ś c iw y  w y k ła d  o m ia ra c h  i w ag ac h  m etrycz - 

" o z a s to so w a n iu  ic li w  u żyw a n iu  posp olitem .
“  ' ' ' i  wag wiedeńskich, galicyjskich i 1

metrycznych na wic ' ..................
i krakowskie. N apisał i obliczył

K O W A R O  P I E T R Z Y C K I ,
buhalter miasta Lwowa i profesor rachunko yości kupieckiej.

Cześć U stron. 48. Cześć Ił. stron 182. Z dodaniem tablicy litogrąfowan 
C e n a  £ zł.

Biorącym tuzinami do rozpowszechniania, opuszcza się z ceny i 
I 18 z ł. za tuzin. Książka ta  dla sn-ej dokładności, uznaną jest jako  urz 
I dowy podręcznik dla w ładz autonomiczuych.
|  Tegoż' a u to ra :

KSIĄŻECZKA KIESZONKOWA 
13097 4 ? e miarach i wagach dziesiętnych

kupców, Iników, rol- 
w ag , oraz 

sprawdzenia miar

A S T M Y
Du-rność , Chrypka Katary , zadawnione
v/f*»•!’, ie .-i- rnisnia kanałów oddechowych.

:"<yl*ko i niezawodnie po użyciu 
Burek aniiastuiatyoznych p. Lerass.jur , Aji 
lekarza . 19 rur ne la Monnaie w Paryżu 

f."*tać można we Lwowie w aptece PP 
Afi.kolnsSr; w Krakowie w aptece p. Trau 
«;:yńskiągo ; w Brodach w aptece p. 'Kullak. 
W Warr-zawie w składach aptecznych m a-: 
tor • ab i w pp Ford. Aug. Gallego i J.udwikaj 

I ie-s-i. 2704 8- ’ 1

I z dodaniem 16 tabliczek zamiany cen i ta ryfą  opła t 
I i wag. C r  na 5 0  c t .  Biorący tuzinami płaca po 4 zl:. 50 ct. za tuzin.

K S I Ę G A R N I A  P O Ł 8 K A
w e L w o w i e ,  p r z y  n lic y  K o p e rn ik a  p o d  1. 12.

K o n d n k t o r y
P IO B IJ J iO W E

niezawodne i najtrwalsze, także krzyż 
wieżowe i towary ślusarskie, wyrabia 
najtaniej od wielu lat

Karl Tagleicht,
c. k. nadw orny ś lu s a r z , 

Leopoldstadt, Czerńiugasse Nr. t 
23 we W ie d n iu .  11-

ML YN parowy
o pięciu kamieniach

Ii ( . j r o r z e l u i a ,
dobrach K ło d z ie n k o  (zaKu- 

|likow em , 2‘/a mili ode Lwowa), zaraz 
wydzierżawienia W aruoki na miej-1

Nzyji, p łuc . zit- 
u iep o k o je u iu  

system u  n e r ­
k ow e go  i s ła ­
bośc iom  śo łłjd -
klt, polecamy jaki 
w yborny, nń-zawo- 
dnin i radykalnie 
skutkujący środek fc 

■z Dr. ^Uvarcz jnzepisany pic 
Ltóry w aptece w Prado.rboni 
;ina!liej recepty t >go lekarza 

liicsfalszowany przyrządzane 
a, spirytus Oma!

O strzega  się przed podrabianiem !
Żadnych już piegów, opalenia < 

słońca, żółtych plam, zmarszczków! J  
dyny środek zapobiegający opaleniu i 
słońca 1 Piękność i młodość przywróć 
może tylko słynne na cały świat

Eau de Lys de Lhose, 
lilio w e  m leko piękności.

wypróbowane przez król. prus. rząilby 
władzę lekarską, przez wszystkich z u. 
komitych lekarzy, niedyezrfe fakultety, 
damy i panów, uznane za jedyny sku­
teczny środek do utrzym ania piękności, 
aby skórę jednocześnie uczynić oślepia­
jąco białą, miękką, delikatną i zapalenie 
usunąć, po zniżonych cenach w orygi­
nalnych flaszkach po 2 zł, 60 ct. ' '

ózinczy, pi 
parut Cąca 

jwedlug oi- 
j  praw dziwy 
bywa. późne pigułki.,( >  

likier Coca (pigułki N
plac, N. II. na cierpienia żołądki 

i ' ,  n i .  w słabościach nerek i osłubienh 
;N. ly . ja-zeciw hemoroidom, spirytus Cos 
i likier jako kurację podtrzymająee) k<: 
sztujc pudełko lub Haszeczka V. zlr. i są 

,do nabyc:a we L w o w ie  w apt. Zygui. 
B u c k e r a .  28211 4 8
| Przepis użycia wskaże bliższe objaśnienia,

U. k. uprzyw. krajowa

F A B R Y K A
lpi‘5fiy rządów chirurgiczny cli1

do  s p ty c o w an in  
sodowej w o dy  i syfonów

j f f A a T l
w e W ie d n iu ,

Neubtu, Weetbahnatraase 85.

I

C E E M E  D E  L Y S ,
liljowa Crema, najlepsza i najskutecz 
niejsza do nacierania ciała.

m i D Ł O  L 1L J O W E ,
ekstraktu mleka liljowego, uznan*- 

jako najlepsze i najmiększe mydło, do 
utrzymania świeżości ciała.

Eau ba!sam ique d e n tifr ic e
DE LHOSE.

Ś ro d e k  do u trzym yw ; n ia  ( z v r t  ś< i 
z ę b iw , u s t i c zystego  oddechu .

zbadany i zalec.my przez król. prus. 
rządową władzę lekarską, sporządzam 
stosownie do przepisów najdawniejszych 
lekarzy Hufeland i Grafe w Niemczech 
Dr. Pierre, Palletier, Boldt we Fran-ji. 
Dr. Frans, Addisan i Johnson w Anglji 
i Ameryce, utrzymuje zęby v  bieli sto- 
mdwej kości, wzmacnia dziąsła działa 
ożeźwiąjąco i posilając..) na organizm 
ist i uwalnia zarazem zęby od reUJłji- 

tycznego-bolii.
Cena flaszka 4  zł. pól £  zl.

POUDR POMPADOUR DE LHOSE,
iroszęk, który lepiej aię trzyma, a 

przytem o wiele mniej do poznania, 
jak Poudre-de-riz, nadaje twarzy świc- 
’ iść młodzieńczą. W kolorach białym, 

żowym i czerwonym dla blondynek i 
ąinetek.
G łó w n y  s k ła d  dh i G a lic j i  j e d y  

le it) h a n d lu
F ran ciszka E hrlich a

3141 6 6 we Lwowie
Rynek pod Nr. 22 nbwym.

u lica  S y k s tu sk a  N r . £.
polecają się szanownej publiczności jako  otrzymali

Tow ar jesienny i /zimowy
znajpierwszych fabryk krajowych i zagranicznych

[iw  Z a m ó w io n e  S U K N I E  rob im y  po  cen ie  j a k  n a jn iis z e j.  5
Dziękując łaskawej publiczności za doznane względy, poleoamy się n 

i nadal je j łaskaw ej pamięci. ‘ 3365 X—3 "

j t M N N M S S S S  • • • • •  S I S H S t M H M S I M S l

i  F .  G Ł O D Z I N S K I  f
•  w e  L W O W I E ,  3348 1 -1 2  %
J  ma zaszczyt zawiadomić P. T. szanowną publiczność, ie  przeniósł swój 9

•  magazyn i pracownię krawiecką •
j  istniejącą od la t 8miu przy placu katedralnym do domu Wgo P e n te r a  ®  

p r *y  p lacu  K a r ja c k im  1. 7. (obok apteki p. Mikolaseha.) 
Jeduocześnie zaw iadam ia, iż w po ­

większonym lokalu urządził

W I E L K I  S K Ł A D

gotowych
s u k i e n  męzkich 
i dziecinnych ubiorów

chłopczyków rózm yo wieku  
•po iia r tlz t)1 ttin ic.h  clenacli. 

) • • • • • • •  • • • • •

P I E R R I G i - O L L O T
a lbo  jii ji-iD D tl.t w l:ś (iu - li  >

s y n a p i s m y
z lo ty  i Lyonie 1872

Medale bromowe 
Paryż 1855 
Tryest. 1871 Havre 1868

Znakomite powodzenie.
ii

Medal
Medale 

Havre 1868 
Paryż 1872

szp ita lach  p a ryzk ic li, am bu lan sach  i szp ita lach  
w ojskow ych, w m ary n a rk a ch  fraucu zk ie j i k rb iew sk o -an g ie l.

Zachować mączce uiusztardowcj wszystkie jej własności, otrzymać w kilka 
h z łatwością skutek stanowczy z możliwie najmniejszą 

lością lekarstwa, oto zadania, któru p. Rigollot rozwiązał w spo- 
>dli pożądany, itd .“ Dr. A. Bouchardat (aunuaire de thćrapeutique, _
1868, p. 204). Wymagać należy podpisu jak obok; — unikać fałszerstw.

W Paryżu, Avonue Victoria Nr. 24.
We Lwowie w aptekeoe p. Mikolasoha. 2706 10

otrzymać w kuku

   7 (I waraiito1!vaiTe"i wŷ ćTó"ironaioi"e
Strzelby Lefesiówhi1 Rewolwery

M
z pa ten tow ane l fa b ry k i

A r e n d t  w  L i i t t i c h
są po miernychc enach do nabycia we Lwowie u pp. B . S tille ra , F . E h r lich a .

Tylko za tę b roń, na której wybity jest stempel A rendt i gwarantuje się za 
precyzję i donośność. 288Ó 3 -1 2

i polec* swego wyrobu
n o w e  m i a r y  l i t r o w e

I z angielskiej cyny.
jDla Anstrji ocechowane c. k. austr. stem- 
jplcm. Dla W ęgier oznaczone ściśle we­
dług przepisanych przez ministerstwo 
2853 węgierskiemi medalami. 5 -12

} p i 1 e p 8 j e
padaczka) leczy listownie lekarz 
; ecjalny D r . K i l l i s c h ,
i.cz.ion. W ilhelmsplatz 4. (dawniej1 
ler.in). 2287 16— 1.8

S k n tk i  w s e tk a c h .

M A G A Z Y N
*f  i Fabryka rękawiczek

• II3J9  pod firma

i J .  Cl roi*
przedtem E. Z ieg le r,

'* we L w o w i e ,  Rynek 1. 30. ^
» pod godłem  Rycerza, ®
ij poleca swój magazyn w łasnego wy- $  
>;• robu wszelkiego rodzaju t o w a r ó w  j# 
^  r ę k a w i c z n i c z y c h  po stałych i *  
y  najumiarkowańszycij cenach. !|

PŁÓTNO amerykańskie
najlepsze na m ęzk ie  k a le sony , sz tuka  na !©• par 7 zł. 50  ct., 

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca pod gw arancją
handel tow arów  p łócien n ych  3309 3—6

Kowalski i Meyer, Lwów rynek 1. 26.

Woda i Pudry do zębów .
Dr. P I E R R E

z fakulte tu  ‘medycznego w Paryżu ,
8 ,  n a  p l a c n  O p e r y  w  P a r y i n .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI P IE R R E  
na wystawie w iedeńskiej najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów. 2715 18—21

Tylko/a 3 zi 50<
i. MIIŁLKRA, lnaudlu v

•Uko do heri

eia t» jotowk, lub *ali„enieui u
B. Miiller’s Exporthaus,

W i e n  I I . , P ra terstrasse 43.
203? 8— 10

Mąe./ika ryżowst
pr/\tt(.l<»W)in« z H iz n .n leu-.

(erzu  św ieżość naturaln a.
CH. F A Y

M ayazyn Perfum  w Paryżu 
9, na ulicy dc lu P u i* . 9.

Dostać można w magazynach gahint-r 
q.. K a m i l a  8 t r z y  ż o w s U c g o ,  l,c

skłatl K. Mi ko la

l l i i in ą
przem ysłu1 wyroili

MEBL! WIEDEŃSKICH
. -ędrnjące lian ile , których przedsiębiorcy spe ­

kulując na łatwowierność publiczności, takow ą pod 
bezwzględnymi poloram i licytacji mebli, wyprze 
da iy  w hotelach i domach obywatelskich, oszuknją 
w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecue 

cele szkodzą.
We własnym interesie 1*. T. Publiczności i dostojnychIpanów  zwra 

cam y uwagę na naszą od w i e l u  l a t  istuiejaca firmę 
l i t e  s k ł a d y  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  m e b l i ,  a ż e b T  w ratio zan^'
r  n r  Zapewn,eni,!m nuilep3zej 0i,3h^  1 t a n i c h  c e n  Hda?a się ao nas. 28.37 1—12

i g U i i t z  ' F r a n k i .  H rm a  &  J .  i ł .  L. F r a n k i
T i sc  h I e r  u n d  T a p e z i e r e r ,  

we W i e d n i u ,  I I . ,  O b e r c  Donanstrasse » 1 ,  neben dem SchOIlerhofe.

Zniżenie • r ^
f e n y !

A . S / . K L I S k l
Lwów, ulica Jfajerowska Nr. 7.

Douoszę ninieiszdn do wiadomości łaskawych moich kom itentów , ie  rozprzedawszy 
dsw n; zapas po wysokich c< n cli nabyty i zr- biwszy berdzo korzystną ugodę, co pospieszam o- 

i i  M le w n ik i  8 a c k a  z  P l a g w l t z  p u  z n a c z n i ®  z n i ż o n y  t l igłosić, jestem  w miłem póh ż 
c e n a c h  dostarczyć, mianowi 

21 rzędowy . . 437  z ł .  13 rzędowy . 316  z ł
ła  » • • 411  „ 11 „ . • 273 .
17 „ . . . .  381 ,  9 . 245
15 . . . .  354  M

Przy tej sposobności ; olecam mój sk ład obficie zao |a trvony  w wszelkie inne poDzebne 
w gojpodarstw ie m as/yny i n a r z ę d z i a  r o l n i c z e :

IfK Io c a rn ie  z kieratem  i ręc. :■ c. S i e c z k a r n i e  R ichmcndą i B enlala, a r o t o w n i k l ,  
a p a r & t a  do parz*nia karu u dla byciU, m ł y n k i  Bakern oryginalne i inne jako <eż c y l i n d r y ,  
p ł u g i  i  r n c  a d l a  w.zelkicb gatunków, dalej p o m p y  do studzien, s i k a w k i  z pierwszych 
zagranicznych fabryk e t'1; etc.

Nadmieniam ora /, /e  przy stosownej gwarancji przy mnie szych zamówieniach do roku, 
przy większych do 2 la l udzielam kredyt lmząc od zwłoki 9°/0. 3359 j -2

A . S z e l is k i ,  ulica M ayera 1. 7.

W ydawca, w łaścicie l i  odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z d rukarn i .G a z e ty  N arcdyw ąj8 J .  D obrzańskiego i K . G ro m a n a . Z a rz ą d c a  A .  S k t r L



D o d a t e k  „Gazety  N a r o d o w e j "  do Nr, 204 ,
Z Izł)y sądowej.

{H uczyński c.ontra K rasucki.)
(Ciąę dalszy.)

Z porządku przystępuje przewodniczący trybu- 
ttiłu  do odczytania sprawozdania dr Rudnickiego 
'złożonego z powodu drugiej asekuracyi Spełlera na 
2000 złr. D r Głowacki, superabiter lekarski w tej 
sprawre, poleca przyjęcie Speltera z warunkiem 
podwyższenia premii o 5 lat. Następnie odczytano 
sprawozdanie dra R u d n ic k i e g o ,  spisane z po­
wodu śmierci Speltera. Zm arł on d. 6 Kwietnia 
r. b. o godzinie 2. po południu; chorował od 8. 
Lutego r. b. Obdukcyi złowk nie było, ponieważ 
Spelter um arł śmiercią naturalną. Zmarły, w ciągu 
choroby zasięgał tylko dwa razy rady lekarskiej, 
a mianowicie rady dr. Jandy. Zdaje się, iż um arł 
w skutek ostrego zapaleuia płuc.

Z powodu oględzin zmarłego Speltera dołączył 
dr. Rudnicki do powyższego sprawozdania szcze­
gólne uwagi, które tu w całej osnowie podajemy.

Zarówno z wywiadów w domu zmarłego i od 
osób otaczających dopełnionych, jakoteż na podsta­
wie ustnego zeznania dr. Jandy, jako lekarza zm ar­
łego, oraz z załączonych przy niniejszem recept 
okazuje się, że Georg Spelter dostał przed 8 ty­
godniami ostrego zapalenia płuc, które bądź w sku­
tek  nie dość starannego leczenia, bądź też samego 
wieku zm arłego , co najprawdopodobniejsze zaś 
w skutek faktu, że zamieszkiwał wraz z żoną i 
sługą dwie nadzwyczaj ciasne, niskie, wilgotne, ze 
drzwiami directe na podwórze wychodzącemi izdebki, 
w okresie zwątrobienia przeszło w zaserowacenie, 
te zaś spowodowały ostrą gruźlicę i śmierć. Nad­
mierna gorączka, m ajaczenie, a zarazem stępiony 
czczy odgłos płuc występujący nawet po śmierci, 
przemawiają zatem w zupełności. Z wywiadów 
tych jednakże okazuje się również, że zmarły Spel­
te r p r z e d  8 m i e s i ą c a m i  podzwiguąwszy się 
dostał bólów w jednym boku i brzuchn, na które 
wciąż się uskarżał, a o k t ó r y c h  j e d u a k  n ie  
w s p o m i n a  ł przy oględzinach lekarskich, gdy 
się powtórnie na wypadek śmierci ubezpieczał, to  
z a ś  z e z n a n i e  h y ło  k o n ie c z n e m ,  gdyż na­
stępnie przyczyna bolu wyjaśniła się powstaniem 
przepukliny, która podczas o g l ę d z i n  n ie  w y ­
s t ą p i ł a  jeszcze, azatem przez lekarza zbadaną 
bezpośrednio być nie mogła i tylko podmiotowe 
objawy, które zm arły zataił, mogły go naprowa­
dzić na domysł jej rozwoju. Bole, które czuł zm arły 
były tak silne, że sam w ątpił czyli go do ciężkiej 
nie doprowadzą choroby, z powodu zaś, że zewnę­
trznych oznak nie było, postanowił on z umysłu 
zabezpieczyć życie swe na rzecz właściciela restau­
rac ji na łyczakowskiej ulicy „pod R akiem ,11 imieniem 
Antona —  nazwiska zaś jego zeznająca żona za­
pomniała w chwili wywiadów. Ow to Auton opła­
cał taż premie za zmarłego Speltera w dru­
giej jego asekuracyi. Okoliczności te dowodzą ja ­
wnie, że Spelter nie był zdrów wcale, gdy się po­
wtórnie zabezpieczył, owszem cierpiał i przewidy-' 
wał rychły koniec swój, prawdopodobnie atoli na­
mówiony przez restanratora, pragnącego z tąd 
wyciągnąć zysk dla siebie, zataił swe cierpienia. 
Zdumiewa t :ż  i ta  okoliczność, że będąc ciężko, 
chorym nie starał się wcale o systematyczną i stałą 
pomoc lekarską, ale zasięgał rady dr. Jandy tylko 
doraźnie, raz korzystając z jego bytności w domu, 
który zamieszkiwał, drugi raz prosił o recepty 
zaocznie. T r u d n o  j e s t  p r z e t o  s k o n s t a t o - .  
w ać  d z i s i a j ,  j a k i  i s t n i a ł  z w i ą z e k  p o m ię ­
d zy  p r z e p u k l i n ą  n a b y t ą ,  a b o l a m i ,  k t ó r e  
z n o s i ł  p r z e z  8 m ie s ię c y  a c h o r o b ą  o s t a ­
t n i ą ,  k t ó r e  śmierć spowodowała. Powyższe oko­
liczności jednak przemawiają mocno za prawdopo­
dobieństwem istnienia tego związku. W każdym 
razie rzeczą jest pewną, iż 8 miesięczne niedoma­
ganie jakiego bądź rodzaju w o b e c n y m  w y p a d ­
k u  u t a j o n e  r o z m y ś l n i e  p r z y  o g l ę d z i n a c h  
l e k a r s k i c h  — nie mogło wpływać pomyślnie na 
przebieg ostrej choroby , którą przytem zmarły 
znosił z rezygnacyą n ienaturalną, jakby zgadzając 
się dobrowolnie na śm ie rć , mającą go spotkać, 
a która snąć wchodziła w rachuuek tej osoby, 
która na własną swą korzyść go zabezpieczyła.

Po odczytaniu tego sprawozdania spisanego 
na dniu 10 Kwietnia 1875, nastąpiło przesłuchanie 
D r Rudnickiego. D r R u d n i c k i ,  rodem z Kró­
lestwa, zaprzysiężony lekarz sądowy i lekarz ogól­
nego galic. Towarzystwa ubezpieczeń, sprawę ubez­
pieczenia Speltera zna dokładnie, dawał parere 
lekarskie, gdy się tenże po raz wtóry ubezpieczał 
na 2000 złr. Zapytywany przez przewodniczącego 
deponuje dr. Rudnicki, że przepuklina jes t chorobą, 
która bez zeznania samego pacjenta w niektórych 
jej stadyach przez lekarza poznaną być nie może. 
Przy opatrywaniu Speltera chociaż oglądałem 
brzuch, nie dostrzegłem tej przypadłości. Spelter 
był w wieku podeszłym, prosiłem go siedzieć i sie­
dzącego badałem —  wtedy nic mi nie wspominał 
o przepnklinie, a położenie siedzące aż nadto wy­
starcza, aby zakryć przepuklinę.

Delegowany po śmierci de oględzin Speltera 
napisałem temu wprost przeciwne sprawozdanie, 
co jednak nie poc-iąga za soba, aby ówczesne moje 
świadectwo było fałszywe. Spelter zataił —  więc 
nie zrobiłem wzmianki, Choroba przepukliny jest 
z początku tak nieznaczną, że często w błąd wpro­
wadza samych nawet chorych. Na Spelterze przed­
siębrałem zwykłe badanie, —  gdybym jednak mógł 
był podejrzywać, że ten człowiek mógł mieć prze­
puklinę, byłbym ją  sprawdził, byłbym niezawodnie 
kazał mu położyć się, skoczyć, dźwignąć jakiś cię­
żar. Przy oględzinach, gdzie nie ma żadnego po­
dejrzenia, niepodobna w ten sposób trapić klienta, 
bo niktby się nie chciał asekurować.—  W wypadku 
jje Spelterem nie było potrzeby kazać się mn roz­
bierać, wystarczały oględziny zewnętrzne. Opatry­
wałem brzuch, na pytanie moje czy ma rnpturę, 
otrzym ałem  zaprzeczającą odpowiedź. Przepuklinę 
będąc* dopioro w zarodzie i lekarzowi trudno roz­
poznać. Spelter w roku 1867 nie mógł mieć prze­
pukliny.

Po śmierci Speltera zostałem wydelegowany 
w towarzystwie do zrobienia oględzin pośmiertnych. 
Spelterowę nie zastałem  w domu -  wypytywałem 
więc domowników, na co chorował i jak długo. 
Dowiedziawszy się, że dr. Janda polecił mu nosze­
nie jakiegoś paska, chodziło mi o skonstatowanie 
tej okoliczności.

W stąpiłem  więc na katafalk rozpiąłem zm ar­
łemu spodnie i badałem ręką. — Namacałem  tam 
pewno obrzmienie — naocznin jednak nie widzia­
łem, bo zmarły leżał w trum nie. Z tego jednak 
co uczułem pod ręką byłem już  pew ny, że miał 
przepuklinę. Zmarły wyglądał wychudzony. Gdy 
zapytywałem w jaki sposób zm arły przyszedł do 
tej przepukliny, odpowiadano mi, że się gdzieś 
podzwignął —  od tego tego czaBU zaordynował mu 
dr. Janda pasek. Zresztą sama ludzkość nie po­
zwalała mi dochodzić bliższych szczegółów, zwła­
szcza, że nie bardzo chętnie mi odpowiadano.

Byłem potem po raz wtóry u p. Spelterowej 
celem uzupełnienia wywiadów, wtedy to  dowie­
działem się od niej, że premię na pierwszą aseku- 
racyę płaciła z posagowych pieniędzy, na drugą 
2000 złr., płacił ktoś inny. Spelterowa mówiła mi 
sama najwyraźniej, że mąż jej zachorował przed 8. 
miesiącami, że uczuwał w boku pewne Dole. Przy 
tej sposobności powtórzyła, że asekurował ją  wła­
ściciel restauracyi pod „czarnym rakiem “ na Łycza­
kowie, nazwiskiem A n .ton .

Nie pam iętam  czy wspominała przytem, że 
męża jej namówił restaurator pod „czarnym rakiem" 
do asekurowania się, Być może, że mi mówiła, jest 
to już dawno, a sprawa ta  uie interesowała mnie 
tak mocno. O tern co się z wywiadów moich do­
wiedziałem , zrobiłem sprawozdanie do dyrekcyi.

—  Spelterowa zapytywana, usiłuje zaprzeczyć 
niektórym twierdzeniom dr. Rudnickiego.

—  Powiedziałem paui wyraźnie, że idzie mi
0 to, abym nie był skompromitowany, bo ja  męża 
rewidowałem przy drugiem ubezpieczeniu. P ytałem  
pani, czy mąż chory był od 8 tygodni, czy od 8. 
miesięcy. Pani wyjaśniłaś mi, że chory był od 8. 
miesięcy.

S p e l t o r o w a :  Nie mogę tego pamiętać.
Dr. R u d n i c k i .  Ponieważ pani raz podałaś 

że mąż je j chory był 8 tygodni, drugi raz, że 8. 
miesięcy, pytałem  się pani, jak  mam właściwie na­
pisać, czy 8 miesięcy czy 8 tygodni, bo sądziłem 
źeś się pomyliła — pani powiedziałaś 8 miesięcy.

P. S p e l t e r o w a .  J a  powiedziałam i tygodni
1 miesięcy, aby nie był sekeyonowany.

P rz e w . A kto pani mówił, że będzie sek- 
cjonowany.

S p e l t e r o w a .  Mówili mi znajom i, sąsiedzi 
a nawet ten co to kraje ludzi w trupiarni powie­
dział mi, że go muszą krajać.

Na zapytanie sędziego p. Gwiazdonia, czy je s t mo- 
żliwem, aby chory na przepuklinę pracujący-ciężko 
jako maszynista mógł się obywać bez przepaski i 
jak  długo może z tą  przypadłością pracować, po­
daje dr. Rudnicki, że zależy to od siły indywi­
dualnej chorego i sposobu w jak i dźwiga, Przy 
pierwszein podźwignieniu może się ruptura rozpo­
cząć, a dopiero przy drugiem wyjść całkiem na 
jaw. Bez paska rupturowego przez la t 8 chodzić 
i ciężary dźwigać jest niemożebuem.

P. Sędzia G w ia z d  o 6. Czy przepuklina jest 
chorobą śmiertelną ? dr. R u d n i c k i .  Je s t to rzeczą 
względną, póki nie przejdzie w tak zwane E in -  
k 1 e m m u n g, nie jest śmiertelną.

Sędzia p. G w ia z d o ń .  Jak  dłngo żyć może 
człowiek przy takim stanie rzeczy, t. j. człowiek 
eiężko pracujący i nienoszący paska? Dr. R u ­
d n ic k i .  Jest to rzeczą bardzo względną, zależy od 
indywidualności człowieka, od jego sposobu życia, 
od wpływów miejscowych, bardziej lub mniej ko­
rzystnych.

Sędzia p, L i tw iu o w ic z .  Pokazało się z roz­
prawy, że Spelter pomimo, iż m iał przepuklinę nie 
tylko bez przerwy pracował, ale nawet tańczył? 
Dr. R u d n i c k i .  Z własnej inicjatywy poszedłem 
do fabryki p. Schumanna i  tam się o nie^o dowia­
dywałem. Powiedziano mi tam, że pobierał płacę 
t. j. że sta ł na porządku dziennym. Dowodzi to, 
że tacy ludzie — do ciężkiej pracy fizycznej przy­
zwyczajeni — jeżeli nie nastąpiło rozwinięcie prze­
pukliny, mogą paska nie używać i pomimo to pra­
cować. Zresztą mógł Spelter podwiązywać czem 
iunem i pracować.

Sędzia p. L i tw iu o w ic z .  Jeżeli taki robotnik 
z przepukliną pracuje do ostniej chwili, jeżeli na­
wet tańczy, czy mogła dla jego życia przepuklina 
być niebezpieczną? Dr. R u d n i c k i .  Twierdzę s ta ­
nowczo, że przepuklina z jego śmiercią w żadnym 
związku nie stoi.

Zastępca oskarżyciela, opierając się na orze­
czeniu dr. Witza, że przepuklina wsuwa się do 
wnętrza, jeżeli chory się położy, zapytuje dr. R u­
dnickiego, jak  mógł przez samo wsunięcie ręki 
w otwór i omacanie miejsca, gdzie miała być prze­
puklina, przyjść do tego przekonania, kiedy trup 
leżał w trum nie.

Dr. Rudnicki, były prosektor szpitalu głównego, 
tem zapytaniem mocno oburzony, chwytając za 
ogromny kałam arz na stole przewodniczącego po­
wiada: to tak proszę pana jak ten kałam arz nie 
może być piórem (wesołość).

Na zapytanie Dr. S t a r z e w s k i  e g o  obrońcy 
Spelterowej, twierdzi dr. Rudnicki, że przepuklina 
w młodym wieku może być uleczalną, w wiekn 
Speltera nigdy.

Zastępca oskarżyciela wnosi na niezaprzysiężenie 
dr. Rudnickiego.

Dr. Semilski zastrzega sobie prawo zażalenia 
nieważności, ponieważ świadek ten niebył zaprzy­
siężony przed przesłuchaniem.

Dr. S t a r z e w s k i .  Świadka togo nie wzywała 
obrona, je s t to świadek przez oskarżenie zacytowa­
ny. Gdy się zeznania jego obróciły przócłw oska­
rżeniu, wtedy oskarżyciel wnosi, aby go niezaprzy- 
siądz. Podnoszę tę  okoliczność, gdyż zeznania tego 
świadka dla obrony mojej klientki są decydujące, 
dla tego pomimo tego ze nie został zaprzysiężony 
przed przesłuchaniem, proszę teraz o jego zaprzy­
siężenie.

Oskarżona S p e l t e r o w a .  Chciałam się zapy­
tać, czy był kto przy badaniu, jak ten pan badał 
mojego męża, bo powiedział, ie taki miał jak ka­
łam arz; kiedy to było takie maleńkie jak orzech. 
(Dr. Semilski. Przecież raz przyznaje, że była prze­
puklina.) Ten doktor ze szpitala, nie wiem jak  się 
nazywa, wprawił mu to. Drugiego dnia, jak  mąż 
przyszedł z roboty, powiedział doktor: nie ruszaj, 
się pan wiele, a gdyby to znowu wyszło, to żona 
nie potrzebuje się żenować i wprawić może— bo to 
było takie maleńkie, jak orzech. Więc ja  jako żona, 
ja  mn to wprawiła.

P rz e w .  Kiedy to było? S p e l t e r o w a .  W 
pierwszym tygodniu jak się położył.

Sąd odbiera przysięgę od dr. Rudnickiego. Z a­
stępca oskarżyciela zgłasza ewentnalną skargę nie­
ważności z powodu zaprzysiężania.

Następuje odczytanie lekarskich oględzin dr. 
Jandy i recept tegoż zapisywanych podczas choroby 
Speltera. Było ich cztery.

Dr. Witz zaproszony, ażeby wywnioskował na 
jaką chorobę zapisano medycynę, taką daje opinię: 
Z pierwszej recepty 14. lutego 1875 widać, że 
chory miał skłonności do wymiotów, wtedy o za­
paleniu płuc mowy być nie mogło. Drnga recepta 
15. lu tego—  są to pigułki dla przewleczenia cho­
roby chronicznej —  żelazo i china. Trzecia recepta 
24. lutego —  żelazo, china i odwary na kaszel i 
kłucie. Czwarta recepta, są to proszki z żelaza i 
chiny, —  zapewne były objawy niedokrewności — 
mogły też służyć i na kaszel — może było i roz­
wolnienie.

Następuje dalsze odczytanie reszty aktów, po- 
lic i protokołów.

Zastępca oskarżyciela zwraca uwagę, że do­
niesienie do prokuratorji podpisał p. Krasucki.

Obwiniony p. K r a s u c k i  zastrzega się, aby 
dla tego, że na doniesieniu jest jego nazwisko pod­
pisane, m iał być do odpowiedzialności pociąganym. 
Nie podpisuje on akta dotyczące ogól. gal. Towa­
rzystwa ubezpieczeń jako Krasucki, lecz jako dy­
rektor. Policę zakwestjonowauo Huczyńskiemu. J e ­
stem na policy podpisany, więc takim  prawem mu 
siałbym  także wypłacić Huczyńskiemu 2000 złr.
. Proszę o skonstatowanie, że jeżeli mam być winien 
obrazy honoru ,dla tego, że na doniesieniu mieści 
się mój podpis, to powinienem być pociągniętym także 
do zapłacenia p. Huczyńskiemu zakwestjonowauych 
przez Towarzystwo 2000 złr. , bo odnośna polica 
także zaopatrzona jest moim podpisem.

Na tem skończono postępowanie dowodowe 
.w niedzielę o godzinie 8 wieczór.

W końcu jeszcze prostuje p. Krasucki, że gdy 
mówił o przekupywaniu lekarzy, przez pomyłkę 
tylko powiedział „ A n k e r " .  Działo się to w towa­
rzystwie „ J a n u s “.

Przy tej sposobności musi sprawozdawca od 
siebie zrobić sprostowanie. W zeznaniu p. Markowa 
myluie umieścił sprawozdawca, iż p. Stanisławski 
prowadził spór z Gulbińskim —  był on taui tylko 
obecnym, nie biorąc w sporze żadnego udziału.

Czwarty dzień rozprawy — poniedziałek 30. 
sierpnia.

C. k. trybunał sądowy przedłożył pp. sędziom 
przysięgłym 19 pytań, a mianowicie 12 tyczących 
się winy p. Krasuckiego a 7 tyczących się winy 
Spelterowej.

Pierwsze pytanie odnosiło się do winy p. K ra ­
suckiego w myśl §. 491. ust. karn. (obraza hono­
ru); kilka następnych pytań było ułożonych w tym 
duchu, czy p. Krasucki przeprowadził dowód pra­
wdy; następowały wreszcie pytania w kierunku 
§§. 487 i 488 (obraza honoru), a w końcu pytania 
ewentualne.

Przewodniczący udziel.: głosu zastępcy oska­
rżyciela.

Z a s t ę p c a  o s k a r ż y c i e l a !  Wysoki trybu­
nale! Prześwietna ławo przysięgłych! W krótkim  
okresie mego zawodu, po raz pierwszy mam równie 
obszerne jak  ciężkie zadanie. N iema obowiązku dla 
m nie świętszego, jak bronić sponiewieranej sławy 
pojedynczego człowieka, występować jako obrońca 
moralności publicznej.

Najkardynalniejszą, najpierwszą zasadą społe­
czeństwa, które rości sobie prawo być moralnem, 
jest owa zasada wzniosła: Kochaj bliźniego swego 
jak siebie samego, szanuj drug ich , ażebyś był sza­
nowanym.

W tej zasadzie, w tych wyrazach, zawarta jes t 
cala podstawa dla społeczeństwa, nie tylko pod 
względem moralnym, ale i pod względem polity„ 
cznym, ekonomicznym i prawnym. Każda jednostka 
jako taka ma prawo do bytu, nie tylko do życia 
materjalnego —  bo toby było wegetowaniem —  lecz 
ma prawo do czci osobistej, którą jako dziedzictwo 
już wtedy odbiera, kiedy daje pierwsze oznaki ży­
cia. Jest to skarb powierzony od dzieciństwa, który 
powinna każda jednostka pielęgnować i strzedz aż 
do grobowej deski, —  i po za nią.

Jeżeli Panowie dozwolicie, żeby jednostka była 
poniewieraną, wtedy pozwalacie zarazem, ażeby spo­
łeczeństwo było poniewieranem; pozwalacie, żeby 
każda wzniosła myśl, już w samym swoim zarodzie 
była uduszoną.

Myliłby się, ktoby sądził, źe wdzieranie się 
w prawa wolności osobistej, że tylko tamowanie 
równości przed prawem, stanowią one występki, 
k tó ie  zasługują na karę- Panowie! stokroć kary- 
godniejszym jest ten, kto się bezzasadnie targa 
na cześć drugiego, najświętsze jego dobro.

Nie tutaj Panowie miejsce, i uie ja  wziąłem 
sobie za zadanie wytykać wszelkie wady i zbro­
dnie, na które cierpi nasze społeczeństwo, i pierw­
szy przyłożyłbym, rękę, ażeby je usunąć, jednak 
zwracam uwagę na jedno złe tylko, które toczy 
uasze społeczeństwo: nienawiść i oszczerstwo. Uży­
wam wyrazu oszczerstwo, bo czy ja  kogoś posą­
dzam o zbrodnię, czy o występek, w życiu moral- 
uem społecznem, wyraz ten znajduje swoje uspra­
wiedliwienie. U nas ono szczególnie się rozgospo- 
darowało. U nas nie ma współzawodnictwa pracy, 
zasług, współzawodnictwa talentu, u nas panuje 
współzawodnictwo zawiści, współzawodnictwo obmo­
wy. Z jednej os:ateczności wpadamy w drugą...

P r z e w o d n i c z ą c y  (przerywa). Pan oskar­
życiel dotyka całe społeczeństwo. Zastrzegam się 
przeciwko temu. Sądzę bowiem, że słowa „u nas 
dziś nie ma współzawodnictwa talentu i pracy, 
tylko współzawodnictwo zawiści i obmowy" były 
skierowane do ógólu.

Z a s t ę p c a  o s k a r ż y c i e l a  (mówi dalej): 
W dziedzinie przemysłu i rękodzieł nie ma kre­
dytu, nie ma wiary, nie ma zaufania, macie Pano­
wie zawód wszędzie, gdzie się pokaże rzetelna praca, 
która musi być wystawiona na pociski zawiści. iTo 
samo i na inOralnem polu, brak wszędzie moralnej 
ufności, owszem panuje wzajemna uieufność, brak 
poparcia, brak poszanowania cudzej godności, to są 
Panowie skutki, żeśmy dotąd najważniejszą istotę 
człowieka, to jest jego cześć nie zawsze tak szano­
wali, jak szanowaną być winna.

Nie sądźcie, by rzecz ta nie m iała ze sprawą 
ścisłego związku. Sprawa ta jest częścią łańcucha 
tego złego, które do Panów, jako wyobrazicieli mo­
ralności publicznej i sprawiedliwości, należy wyko­
rzenić i wyplenić. Oto proszę Panowie! współoby­
watel w asz, niejednokrotnie wam znany, który 
w oczach waszych dorobił się mienia, waszymi 
względami doszedł do stanowiska na którem jest, 
żyjąc w przyjaźni i mając chęć pomagania swojemu 
przyjacielowi Spelterowi, postanowił za niego p ła­
cić premie w gal. ogólnem Towarzystwie ubezpie­
czeń. Towarzystwo to, jakeście to panowie widzieli 
po dokonaniu formalności, wystawiło jedną i drugą 
policę, i wydało je  Spelterowi. Rzeczy się jednak 
zmieniły, Huczyński, człowiek, który tak ściśle co 
pierwszego posyłał premie do gal. Tow. ubezp., po 
śmierci Speltera stał się oszustem, zbrodniarzem, 
wychodzącym niejako na zyski nieuczciwe, niepra­
wne, na niekorzyść i szkodę gal. Towarzystwa ubez­
pieczeń obliczone.

Zarzut jaki na p. Huczyńskiego w dzienni­
kach i plakatach podniesiony został, w niczem n i­
niejsza rozprawa nie usprawiedliwiła.

Panowie zechcecie, przy^ ocenieniu zaskarżo­
nych artykułów to uwzględnić, że były dwa arty ­
kuły, pierwszy: ,W  o d p o w ie d z i* ,  d ru g i„O św iad - 
e z e n ie " .  Rzeczą moją jest, wykazać że w jednym 
i w drugim artykule są znamiona występku obrazy 
czci osobistej, i że autorem tych artykułów jest p. 
Mikołaj Krasucki, który przybrał sobie jako na­
rzędzie p. Spelterowę i swoich podwładnych urzęd­
ników.

Z artykułu: W o d p o w ie d z i  dowiadujemy się, 
że p. Krasucki, Huczyńskiego, gdy się upominał o 
wypłatę, odęsłał do c. k. prokuratoryi, gdzie ta 
polica przyłączoną jest do podania względem zbro­
dni oszustwa w tej skrawie popełnionego.

A zatem wedle tego artykułu, ten ktoś kto 
uzyskał policę, popełnił zbrodnię oszustwa. W pra­
wdzie obrona, jak  i oskarżony starali się wykazać, 
że wyrazy: „popełnionego oszustwa1' uie odnoszą 
się do Huczyńskiego. Już wykazałem w toku roz­
prawy, że o ś. p. Szpelterze mowy być nie może.

Pozostaje Huczyński, który jako żyjący, mógł 
odnosić korzyści. Wprawdzie, obrona podaje, że 
mógł tu jeszcze ktoś trzeci być pomyślany, miano­
wicie . agent. Zwracam uwagę, że ubezpieczenie 
uskuteczniła sama dyrekeya. Nie wiem tedy czy 
za przewinienia zakładu ma być Huczyński odpo­
wiedzialny. Ze w artykule o d p o w ie d ź , zawarty 
jes t zarzut o zbrodnię oszustwa, wypływa już z tego 
że w doniesieniu do prokuratoryi podpisanem przez 
p. Krasuckiego wyrażony jes t jawnie Jędrzej H u­
czyński, jako ten, który namówił Speltera, żeby 
zataił chorobę, żeby się na korzyść jego zabez­
pieczył.

Wprawdzie podnoszono nam i to, że jak  arty­
kuł „w o d p o w i e d z i "  był drukowany, już donie­
sienie do prokuratoryi było uczynione, że ten a r ­
tykuł więc nic innego nie donosił, jak tylko kon­
statował ten fakt, że takie doniesienie uczyniono 
po prokuratoryi państwa. Je st to sofizmat, który 
niczego nie dowodzi, zwłaszcza, że się nie zgadza 
z dowodami. Przypominam tylko, że doniesienie 
ma datę 24. kwietnia, a artykuł w „odpowiedzi" 
jest z dnia 23. kwietnia, a zatem pierwej uczyniono 
zarzut zbrodni oszustwa, a następnie żeby się jako 
tako usprawiedliwić podano tę skargę. .Zresztą gdyby 
i prawdą było. że to podanie zostało wniesione 
wcześńiej od wydrukowania a r ty k u łu , to w niczem 
karygodności nie zmienia, ponieważ podanie było 
oszczercze, a jako takie karygodne.

Zwracam się do drugiego artykułu p. t . : 
„Oświadczenie". Nie mogę przystąpić wprost do po­
jedynczych jego ustępów, zanim nie opowiem hi- 
storję jego powstania.

Otóż widzimy że w dniu śmierci, gal. Tow. 
ubezp. dowiedziało się, że chodziły pogłoski, że 
Szpelter m iał mieć przepuklinę. Nie chodziło dy­
rekcyi o to, aby od razu wystąpić z zaskarżeniem, 
lecz wystąpiono z tym  artykułem .

Już 6. kwietnia spisuje Dyrekeya protokół 
w którym każe Spelterowej zeznawać to, czego nie 
mówiła t. j. że mąż był 8 miesięcy przed ubez­
pieczeniem chory. Gdy ten protokół nie wystarczał, 
i mimo tego Huczyński się upom inał, postanowił p. 
dyraktor we własnej osobie sporządzić drugi pro­
tokół, który zawierał oszczercze wycieczki przeciw 
osobie skarżącego Jędrzeja Huczyńskiego. Protokół 
ten spisano na to, żeby Huczyńskiego odstraszyć, 
sądzono, że to człowiek cichy, spokojny, zresztą pro­
sty, jak  mu powiemy będziesz oskarżony, on nam 
rzuci policę i rzecz skończona. Rachuby jednak 
zawiodły. Powiedziano tu, że Towarzystwo było 
wezwane przez Huczyńskiego. Mamy prawo więc 
skarżącemu wierzyć, że tak się stało, że polica wy­
razam i: oszustwo, kryminał, poprostu wyłudzoną 
mu została. Przypuściwszy nawet, że te wyrazy 
„podstępnie wyłudzoną" nie były prawdziwe, czyż 
dyrekeya musiała występować z zarzutem zbrodni 
oszustwa, czyż nie czując się w obowiązku wypła­
cenia kapitału, potrzeba się uciekać do pisania pasz­
kwilów.

Panowie słyszeliście cały przebieg rozprawy. 
Nie chcę przedstawiać zeznania świadków, lecz gdy 
obrona powołuje się na dokumenta przez siebie 
sporządzone, i ja  ich analizę przeprowadzić muszę. 
Słyszeliście Panowie zeznania świadka Gulbiń- 
skiego, który tu dość chwiejnie zeznawał, że uspra­
wiedliwiony je s t zarzut, że on w poufnej rozmowie 
z Huczyńskim w taki sposób puścił mu stra ­
szaka, ie  go czeka krym inał, i gdy nagabywany 
przez tu zaprzysiężonych i zeznających świadków 
pp. Markowa, Stanisławskiego i Stebelskiego (?) 
jak śm iał robić zarzut oszustwa, tłumaczył się ja 
r o b i ę  t e m u  k to  m i p ł a c i .

Słyszeliście Panowie w jaki sposób protokół 
z d. 6. kwietnia spisywano. Pytano się, nie pytano 
Spelterowej, co jej kazano powiedzieć, powiedziała, 
co kazano podpisać podpisała. Postanowiono wyzy­
skać jej chciwość na 500 złr. i jej nierozumienie 
rzeczy.

Podobnie spisywano protokół z d. 11. kwietnia 
tylko szerzej. Co do wiarogoduości zauważyć mi 
wypada, że ani jeden ani drugi nie stanowią dla 
mnie dowodu. Gal. Tow. ubezp. powołanem jest 
do czynności odnoszących się do prowadzenia umo­
wy i do wypłaty ubezpieczenia. Spisywanie proto­
kółu należy do sądu, i tu  nie chodzi o to kto go 
podpisał, czy będzie przysięgał, czy nie, tylko o to, 
że wszystko co jest tam napisanem jest fałszywem. 
Jeżeli ja  na podstawie ustnego doniesienia sądzę, 
że oszustwo popełniono, to każę fak t zbrodni skon­
statować i wtedy sobie postąpię w drodze właści­
wej. Już  dla tego że tam  robiono protokoły, które 
obrona powołuje jako dowód prawdy, odmawiam 
im wszelkiej wiarogoduości, a nawet prawa dowodu. 
Są to akta w interesie obwinionego na cel jego 
uniewinnienia sporządzone. A potem jacy tam  byli 
świadkowie! P. Antoni Krasucki, był, nie był, wy­
chodził, nie wychodził, to słyszał to nie słyszał, 
a co p. dyrektor z panem Golubem zrobił —  tego 
nam powiedzieć nie chciał, a pani Spelter nie 
umiała.

Teraz chodzi o inkryminowany artykuł, gdzie 
jako autorka występuje już pani Spelterowa. Zwra­
cam uwagę, źe jest to osią, rdzeniem oskarżenia.

Otóż „ O ś w ia d c z e n ie "  tw ierdzi, że Spelter 
nim się ubezpieczał na 2000 złr., był chory na 
przepuklinę, że skarżący Jędrzej Huczyński namó­
wił go do zatajenia tej okropnej słabości. W prost 
„ O ś w ia d c z e n ie "  zarzuca najnieuczciwsze, najha­
niebniejsze postępowanie Huczyńskiemu, i nie czyni 
tego między mnrumi, ale publicznie, żeby cały 
świat o tem wiedział. Wprawdzie pan obwiniony 
powiada, że ani sam nie sporżądził tego, ani nie 
kazał drnkować jako Krasucki, ale jako dyrekeya. 
Jestem  gotów cofnąć moje oskarżenie w każdej 
chwili, jeżeli pan obwiniony raczy mi wskazać dro­
gę w jaki sposób banki i instytucje finansowe, 
które się dopuszczają zbrodni oszustwa, m ają być 
zamknięte do kozy, a ich dyrektorowie na wolność 
wypuszczeni. Nigdy bank jako taki nie może popeł­
nić oszustwa, bank jest to osoba moralna, lecz po­
pełniają je ci, co stoją na czele, i ci wchodzą w ko­
lizję z kodeksem karnym.

Zresztą, kto imię swoje pod ak t obelżywy kła­
dzie, ten odpowiada.

Nie mogę też w tym  przedmiocie odstąpić od 
oskarżenia co do p. Spelterowej, dla tego, że taki 
akt podpisała, dla tego, że akt ten stał się pod 
powagą notarjusza —  choć wina całego artykułu 
cięży na p. Krasuckim.

Widzieliście panowie i świadkowie to stwier­
dzili, że p. Krasucki posełał swoich urzędników do 
niej, ażeby ją  sprowadzić, teroryzował ją. Czy ta ­
kie zachowanie się jak p. Towarnickiego, owe podszy­
wanie się pod przyjaźń z ś. p. mężem, ta udana 
życzliwość każdego’ z was uie byłaby zaciągnęła do

dyrekcyi, cóż dopiero biedną w żalu nieutuloną, za­
płakaną, roztargnioną wdowę.

Kto winien, czy p. dyrektor, który ją  kazał 
sprowadzić, czy pani Spelterowa, czytać i pisać ni e 
umiejąca kobieta, która uległa przemocy (?)

Powiada p. Krasucki: Pani Spelter podpisała, 
a ja kazałem wydrukować, i to nie ja, tylko za 
pieniądze dyrekcji.

Czyż p. Krasucki nie jes t autorem artykułu ? 
Zeznał to świadek jeden i drugi, a mianowicie pp. 
notarjusze Wolscy, ojciec i syn, który gdy przy­
szedł, jeszcze pani Spelterowej nie było, a już p. 
Krasucki wiedział, co ona notarjuszowi oświadczy, 
i cały w ogóle zarys inkryminowanego artykułu 
podał. Nie dziwię się, że notarjusz poszedł na lep, 
jeżeli mu określono ramy i powiedziano, że pani 
Spelterowa taki a taki dokument zezua, i ztąd 
wcale łatwą do wytłumaczenia rzeczą, że pani Spel­
terowa potakiwała w rozmowie z notarjuszem temu, 
co on słyszał od p. Krasuckiego i co ją  pytał.

Nie napisanie i poipisanie artykułu  stanowi 
jego karygodność. Bo gdyby p. Spelterowa podpi­
sała artykuł ze stokroć jeszcze obelżywszemi wyra­
zami i gorącymi zarzutami, jeszczeby żadna kara 
za to spadać nie mogła, gdyby gal. Tow. ubezp. - 
było tak łaskawe i schowało go w swoich papie 
rach. Karygodność jego poczyna się od ogłoszenia 
drukiem. Pani Spelterowa nie nosiła go do żadnych 
dzienników, żeby był drukowany. Pan Krasucki 
prosił swego urzędnika, kasjera, aby spowodował, 
żeby to „ O ś w ia d c z e n ie "  równocześnie w K ur- 
jerze umieszczone zostało z „ O b j a ś n i e n i e m  po ­
d z i ę k o w a n i a " .  Pytam  się, czy p. Krasucki, czy 
pani Spelterowa temu w inna?

Słyszeliście Szanowni Panowie dalej od świad­
ków: Ćwiklińskiego, Traczewskiego, Strusińskiego 
i Bilińskiej, że wywierano niesłychany teroryzm (?) 
bo artykuł już był gotów, jak  pierwszy raz pan 
Krasucki wysłał p. Taruawiecki6go do Spelterowej. 
Jeśli Panowie zważycie te świadectwa, to przyzna­
cie, że nikt inny nie jes t winnym, jak  tylko ten, 
kto jes t głównym sprawcą moralnym i m aterjal- 
nym, jak jedynie obwiniony pan Krasucki. Dla 
tego cała odpowiedzialność na nim spoczywa.

Panowie wiecie, żeśmy mieli niedawno erę 
krachu, dziś przyznacie, nastąpiła era oszustw, nie 
sądźcie jednak światli Panowie, żeby nasze społe­
czeństwo tak do głębi już było zdemoralizowane. 
Panowie wiecie, że szafowanie wyrazem zbrodnia 
oszustwo, na obywatela spokojnego jest ciężkiem 
wykroczeniem przeciwko moralności publicznej, jest 
ciężkiem wykroczeniem przeciwko części społeczeń­
stwa i musi być karane. Zwracam uwagę Panów 
na te niebezpieczeństwa, jak ;emi puszczenie bezkar­
nie takich występców, grozi. Jeśli przyzwyczaimy 
oszczerców, ażeby się z gołem słowem na cześć oby­
wateli targali, cóż wyniknie, tylko złe powiększy­
my, a waszem zadaniem i obowiązkiem jest złe 
wykorzeniać. Wy nie możecie pozwolić Panowie, 
żeby szarpano, nie nieboszczyków, ale żywych lu­
dzi, żeby im cześć z piersi wyciągano. Jak  Indja- 
nie wyciągali serce, by zanieść je bogom w ofierze, 
tak tu  cześć ludzi żywych składa się na ołtarzu 
bogini oszczerstwa. Miejcie szaD. Panowie to prze­
konanie, że nie wystąpiłem z tem oskarżeniem lek­
komyślnie, wystąpiłem dla tego, że obraza została 
zbyt jaskrawo popełnioną, ze strony takiej insty­
tucji, od której my mamy prawo domagać się, że­
by występowała z całą  względnością.

Spodziewam się tedy, że co do p. Mikołaja 
Krasuckiego zechcecie w poczuciu sprawiedliwości 
potwierdzić postawione wam p y tan ia , i sądzę, że 
będę wyrazem opinii publicznej i Waszego przeko­
nania, któremu nie chcę przesądzać, jeśli wyrażę 
nadzieję, że potwierdzicie, że tu został popełniony 
występek w tych W am  przedłożonych pytaniach 
wymieniony.

Co do pani Spelterowej oskarżenie także utrzy­
muje swoje twierdzenie. Jeżeli z jednej strony m o­
żna usprawiedliwić w niej to, że nie umie pisać 
i czytać, że przygnieciona nieszczęściem; lecz tru ­
dno zaiste zaprzeczyć, że sama chęć utrzymania się 
przy 500 złr., spowodowała, że sta ła  się powolnem 
narzędziem spekulacyi. Proszę zatem, abyście także 
na wszystkie pytania do niej się odnoszące raczyli 
odpowiedzieć twierdząco.

O b r o ń c a  o b w i n i o n e g o  Dr. S e m i l s k i .  
Wysoki trybunale! Szanowna ławo przysięgłych!

Rzeczywiście, bardzo a bardzo ważnymi i do 
serca przemawiającemi słowy rozpoczął i zakończył 
przemowę p. oskarżyciel. Tylko niestety, że jego 
przemówienie do niniejszej sprawy wcale zastoso­
wać się nieda. I  ja potępiam potwarz.

Panowie! jeżeli się nie mylę, Roman Montaine 
mówi: potwarz izucona na uczciwego człowieka,
je s t jak  błoto spadające na m arm ur, można je oczy­
ścić, ale oczyścić należy, bo jeżeli się nie oczyści, 
to brnd  pozostanie. I  ja  jestem  przeciwnikiem po- 
twarzy — mówię jak  p. oskarżyciel —  ale tu o 
potwarzy ze strony oskarżonych mowy być nie 
może. T u  potwarz nurtowała, zaiste nurtowała spo­
sobem —  jak widzieliście przy rozprawie —  tajnym, 
inseratam i, najobrzydliwszymi posłngiwano się środ­
kami, żeby dojść do celu, do wyłudzenia, pieniędzy. 
Że do tego dążyła potwarz, takie miała zastosowa­
nie, i taki był jej cel, to, spodziewam się, że Pa­
nowie z mego przemówienia, zupełnie się prze­
konacie.

Aby tę sprawę należycie ocenić, trzeba się na nią 
z podwójnego stanowiska zapatrywać. Trzeba prze- 
dewszystkiem z jednej strony wziąć ją  jako obrazę 
honoru, wrzekomo przez p. Krasuckiego popełnio­
ną, a z drugiej strony, jako sprawę -zamierzonego 
przez p. Huczyńskiego wymuszenia na gal. Towa­
rzystwie ubezpieczeń, zabezpieczonej przez tegoż 
kwoty. Że to ostatnie powiedzenie jest słusznem, 
ujawnia się następującym sposobem:

Wiadomo Panom i przebieg rozprawy to wy­
kazał, że ś. p. Spelter był ubezpieczony za namo­
wą swej czułej żony na 500 złr. na jej wyłączną 
korzyść, to jest na rzecz okaziciela, że następnie 
niewiadomo z jakich powodów p. Hucz. namówił 
go, ażeby się powtórnie asekurował na 2000 guld. 
W tem namówieniu stanowczo musiał mieć udział 
p. Huczyński, ho przypuściwszy nawet, żeby p. 
Spelterowa się tak była nie wyraziła, to już sam 
fakt wskazuje na namowę. Jeśli kto obcy powiada: 
ja  cię zabezpieczę, i nietylko premię od tej, ale i 
od twojej własnej dawnej asekuracyi płacić będę, 
to jes t to namową, mającą jakiś cel na oku.

Rzecz była taka. Pan Huczyński chciał ś. p. 
Speltera zabezpieczyć na 30C0 guld. w ogólnem 
Towarzystwie, a nie mogąc się z nim zgodzić, czy 
te? z innych względów odstąpił, i następnie namó­
wił Speltera, aby on sam się ubezpieczył na 2000 
złr. Ta następna polica opiewała na okaziciela. Co 
innego jest polica na okaziciela, a co innego na 
osobę trzecią wprost wymienioną. Różnica jest bar­
dzo wielka. Towarzystwo asekuracyjne nie jest 
Towarzystwem wprost spokulacyjnem. W każdym 
uarodzie widzimy, że praca i oszczędność sprowa­
dzają dobrobyt, którego wzrostu pierwszą oznaką



są kaw  oszczędności, a dalej Towarzystwa aseku­
racyjne. Towarzystwa te niczem innem nio są , jak 
sposobem oszczędności, sposobem zapewnienia spad- 
kobi icom pewnego kapitału zaoszczędzonego, i 
nadto większo przedstawiają szanse, że przeżyjący 
korzystać mogą z tycb, którzy wcześniejszą umie­
rają śmiercią. Tak i ładne Towarzystwo asekura­
cyjne bez względu jak się ono nazywa, jeśli tylko 
zasługuje na miano uczciwego, nie je s t zakładem 
spekulacyjnym. Towarzystwo asekuracyjne nie ma 
na celu wyłudzać asekurację, ma na celu spożytko­
wanie sil swoich dla społeczeństwa. Z lego zało­
żenia sprzeciwia się ono jak najmocniej spekulac i 
na przeżycie i nie dopuszcza tak samo, jak w ase­
kuracjach ogniowych, żadnych spekulacji ogniowych, 
bo one podkopują moralność publiczną, dla której 
mam taką samą cześć jak i p. oskarżyciel.

Jeśliby komukolwiek wolno było ubezpieczać 
inną osobę — do jakich następstw by to przyszło. 
Oto p. X . będąc wrogiem j>. Y, ubezpieczył by go, 
i miałby tę przyjemność, że gdyby p. X  um arł, 
ijeszczeby odebrał należytość za policę; doszłoby do 
tego, co się działo w ostatnich czasach w Anglii, 
że ubezpieczano osoby ua to, ażeby je zgładzić 
z tego świata i żeby za nie jeszcze pobrać kapitał 
ubezpieczony. Towarzystwa muszą sprzeciwiać się 
takiemu ubezpieczeniu, tak samo jak sprzeciwiają 
się ubezpieczeniu przedmiotu od pożaru, któryby 
potem z winy tych osób trzecich uległ pogorzeli.

Gdy osoba trzecia chcąca ubezpieczyć kogoś 
przychodzi do Towarzystwa, pytają się zaraz, d la ­
czego pan ubezpiecza tę osobę, pytają s ię , jaki 
interes masz w tem ubezpieczeniu. Naówczas ta  
osoba ubezpieczająca mówi, jestem ojcem, bratem, 
jestem w stosnnku nadzwyczajnej przyjaźni, opie­
kunem, jestem ... wierzycielem, ubezpieczyć się m a­
jącego, i chcę aby taka  suma była ubezpieczoną, 
iżbvm po śmierci jego mógł sobie moją należytość 
odebrać. Towarzystwo w takim  razie nie robi trud­
ności, lecz zastrzega, że wartość ubezpieczonego ka­
pitału nie śmie być większą, jak wierzytelność 
pokryć się mająca a zastrzega to dla tego, 
aby nie dozwolić niegodziwej spekulacji, Jeżeli 
więc nie ma prawnej podstawy, Towarzystwo od­
mawia, i dla tego to myślę co za cel ma to po­
wiedzenie, że jes t to coś nieczystego. Wówczas bo­
wiem można myśleć, że ubezpieczony był chorowity, 
słaby, w niebezpieczeństwie życia i t. p. i Towa­
rzystwo zaczyna starannie badać, trutynować tę całą 
spraw ę, i najczęściej kończy się na zupełnej od­
mowie.

P . Huczyński przyszedł do Towarzystwa i 
chciał ubezpieczyć p. Speltera, tu dowiedział się 
że trzeba przyzwolenia Speltera, że oprócz tego 
jeszcze inne będą trudności. Cofnął więc swój wnio­
sek —  poszedł później do p. Speltera i powiedział 
mu. idź ubozpiecz się sam, a ja  już to tak zrobię, 
że z tego korzystać będę. W tem leży pierworodny 
grzcoli pana Huczyńskiego. Nie posuwam ja  s ię 1 
jednak tak daleko, ażebym przypuszczać miał , że 
p. Huczyński działał z kompletną świadomością 
niecności swego postępowania. U nas zresztą tak  
są błędne i sprzeczue pojęcia o tem co dobre a co 
złe. że p. Huczyński nie myśląc wcale na złe, m y­
ślał sobie: zrobiłem dobry interes. I  przyznał to 
sam, kiedy pisał list do p. Rapackiego, w którym 
powiada, że w y g r a ł  2 0 0 0  r e ń s k i c h  od  T o ­
w a r z y s t w a .  Widocznie p. Huczyński wyobrażał 
sobie ubezpieczenie jako loterję lnb grę hazardowną, 
i tembardziej do niej się zapalił, że mu prawdzi­
wie wielką przyjemność sprawiała, bo wszelkie szanse 
m iał po swojej stronie. — A szanse były wielkie!

Oto Spelter był chorowity, dowiedzieliśmy się 
już, że od ośmiu miesięcy m iał przepuklinę, że 
'mając przepuklinę nie nosił przepaski. Dowiedzie­
liśmy się dniej tu od lekarzy, jako rzeczoznawców, 
że nienoszenie przepaski grozi robotnikowi w war- 
stacie ciężko pracującemu śmiercią —  szanse te 
istotnie były wielkie. Nie myślę, i nie chcę tak 
złych zamiarów przypisywać p. Huczyńskiemu, aby 
on je sam spowodował, ale istotnie cały przebieg 
rozprawy uzasadniałby tego rodzaju podejrzenie, 
od rzucania którego, jednak ja  się najmocniej uchylam.

Tymczasem Spelter zaniemógł ciężko, bardzo 
ciężko, bo co najmniej na zapalenie płuc, i w ośm 
tygodniach po złożeniu się na łożu choroby, zeszedł 
z tego świata. Cóż robi tedy niedoświadczony.przy­
jaciel p. Speltera, który według aktu oskarżenia 
d z ie lił z nim dobrą i złą dolę! Gdzież się znaj­
duje on wtedy ? —  Oto przez ośm tygodni i slychu 
o nim niema, przez te ośm tygodni nieszczęśliwy 
nieboszczyk jęczy na łożu boleści, z rezygnacją 
największą zuosi ciężką chorobę, a tu  z jednej 
strouy uielitościwa żona, a z drugiej przyjaciel o 
którym  słuch zag in ą ł!

Powiada pani Spelter, że dr. Janda nie chciał 
przyjść, że miał powiedzieć, że to choroba nieule­
czalna. Pominąwszy, że dr. Janda, znany iest jako 
człowiek nadzwyczajnej ludzkości, który zarówno 
pałac bogacza, jak  ciemne izdebki ubogiego odwie­
dza, jeżeli zważymy, .że p. Spelterowa nie była w 
niedostatku, bo jak  p. Schumann zeznał, mąż zara­
biał tygodniowo 23 —- 25 zł. t. j. około 100 złr. 
miesięcznie, a nadto rodozas słabości pobierał on 
połowę płac- —  czyż to nie wystarczało na spro­
wadzenie. lekarza ? Wszak pani Spelterowa, jeśli 
dr. Janda był pr/.eszkodzony, mogła zawezwać dru­
giego i trzeciego lekarza, a wtedy kto wie czy 
nieboszczyk nie byłby uratowany.

A jakież były recepty ? D r Witz lekarz, któ­
rego znamy wszyBcy jako zdolnego lekarza odczy­
ta ł nam recepty i objawił, że pierwsza była na 
skłouuość do wymiotów, druga na słabość chroni­
czną, trzecia na skłonność do wymiotów, czwarta 
na słabość chroniczną i brak krwi. Toż są recepty 
które się inają zadawać jeśli kto raa zapalenie 
płuc ? Taż to staranna pielęgnacja cżule męża ko­
chającej żony, która w aseknracji w kilka chwil 
zaledwie po jego śmierci zalewała się łzami ?

Nieboszczyk zm arł dnia 6 Kwietnia, więc od 
pierwszego marca do 6 Kwietnia tylko cztery re­
cepty zaordynowano. Dziwi mię to bardzo, tem bar­
dziej. że pani Spelterowa mając tak doświadczo­
nego przyjaciela w p. Huczyńskim, wtenczas nie 
prosiła go, żeby się postarał oto, aby ten męczący 
się u a łożu śmierci biedny chory mąż i przyjaciel 
w ostatnich chwilach pomoc uzyskał!

Czyż godziło się tak ciężko na chleb pracują­
cego męża i ojca — bo pracował dla dzieci i żony, 
która zaledwie w cztery miesiące po pogrzebie w 
nowym małżonku pocieszyciela znalazła ■— opu­
szczać, czy godziło się przyjacielowi — miasto po­
cieszać go w chorobie, czekać na chwilę w której 
on rozstanie się z tym  światem i osieroci swoje 
nieletnie dziatki!

Wśród takich okoliczuości w siedm miesięcy 
po ubezpieczeniu umiera Szpelter. Jeszcze zwłoki 
nie zastygły, jeszcze nie miano czasu ułożyć ich 
w trumnie, jesze nikt nie mógł wiedzieć o tym 
wypadku śmierci, kiedy stroskana wdowa bieży —  
do kogo ? do doświadczonego pod on czas przyja­
ciela, p. Huczyńskiego. Dowiaduje się od niego, że 
należy spieszyć natychm iast do Towarzystwa aseku­
racyjnego bo on już sam doniesienie zrobił. I  rze­
czywiście udaje się do Towarzystwa asekura- 
cyjnego bez żadnej namowy, bez usłużnych du­
chów, któreby ją  do tego skłaniały —  bo ani o- 
skarżenie tego nie twierdziło, ani nie udowodniło, 
a w końcu pani Spelterowa czegoś podobnego nie 
powiedziała —  zasłoniła się tylko tem, że się za­
straszyła, aby jej męża nie sekcjonowano.

Dziwna to bojaźń i troska zdradzająca się do­

piero po śm ierc i! Żywego prawie krajano, wił się 
w boleści na łożu śmierci, ale zmarłego — broń 
Boże go dotknąć. O możua było wtedy kłamstwa 
mówić, zmyślać, oszczczerstwa rzucać byle urato 
wać zaasekurowane pieniądze.

Od trumny nieboszczyka udaje się p. Spelte­
rowa do Towarzystwa i tam  podaje do protokołu 
okoliczności pewne, które już tę sprawę rozświecać 
poczynają. Zeznaje przedewszystkiem, że nieboszczyk 
od 8 miesięcy był chory.

Istotnie dla dyrekcyi Towarzystwa je s t to 
wcale nieprzyjemna nowina, bo niewątpliwie przy 
tak wielkiej rywalizacji, dla samej sławy, dla roz­
głosu, dla uzyskania klientów, a tem samem dla 
przyniesienia większej korzyści społeczeństwa, To­
warzystwo z tych pobudek niechętnie widzi, że jest 
zamotane w nieczystą sprawę. Ale jeśli taka spra-j 
wa zachodzi, musi ono postępować po drodze s ta ­
tutam i i prawem wskazanej drodze do końca.

Nikt tam w dyrekcji nie spisywał chętnie pro­
tokołów. Ż e  dyrekcja ma prawo spisywania pro­
tokołów, trudno aby p. oskarżyciel zaprzeczył. K a­
żdy człowiek ma prawo protokół spisywać, bo czy 
protokół taki je s t w jego właściwej formie czy nie, 
czy zeznania w formie pytań i odpowiedzi są tam  
zawarte, czy w inny sposób skreślone, byle zawie­
rały prawdę i rzetelne objaśnienie tego o co się 
bada, zawsze jes t protokołem

Co do Towarzystwa samego napomknąć trzeba, 
że przy wszystkich likwidacjach spisują się proto­
koły. że służą one za podstawę wypłat czy szkód 
ogniowych czy kapitału  ubezpieczonego. W ątpię, 
ażeby ktokolwiek z Panów, kto m iał Z Towarzy­
stwem asekuracyjnem do czynienia, a sądzę, że 
wielu z was tu  jest ubezpieczonych, przepomniał, że 
taki protokół z nim spisywano, i że ta  forma nie 
w jednam, ale we wszystkich Towarzystwach jest 
przyjętą.

Protokół spisuje się przez urzędnika Towarzy­
stwa lub inuo osoby powołać się mogące. Tutaj 
spisywali urzędnicy tow arzystw a, którzy powołani 
na świadków przez oskarżyciela zeznali stanowczo, 
że protokoły zawierały objektywną prawdę, że 
Spelterowa bez namowy, bez żadnego przymusu 
zeznała to co w protokole było zawarte.

Pani Spelterowa zeznawszy to odeszła i zdy­
bała  się znów jakoś z p. Hnczyńskim. Ktoś usłu ­
żny —  bo trudno żeby restaurator, mający dobre 
napoje i słynną z taniości restaurację, nie znalazł 
usłużnych przyjaciół — doniósł panu Huczyńskie- 
mu, że tak i a taki protokoł zrobiła Spelterowa. 
Gdy więc p. Spelterowa z nim się zeszła, powiada: 
zleś pani uczyniła, żeś tam  coś powiedziała do proto 
kołu comi szkodzić będzie, pani swoje otrzyma, a ja  nic.

Nastraszyła się pani Spelterowa, do której 
charakterystyki, to dodać potrzeba, że je s t  to oso­
ba, jak to nie wątpię szanowni sędziowie przysięgli 
poznali, nadzwyczaj przebiegła, osoba która na po­
zór nam się wydaje jako nieumiejąca dziesięciu 
zliczyć, osoba ta  okazała spryt niepospolity. Jeżeli 
istotnie dawniej krążyła gadka o żydzie, który na 
zapytanie odpowiadał, że niewie czy się urodził, to 
z równą słuszuością zastosować się da do p. Spel- 
terowej, która na pytanie, czy wie, czy przypomina 
sobie, że tak  było, odpowiedziała: niewiem, nie- 
przypominam sobie, tak nie było.

Owoż Spelterowa po tej rozmowie, po odejściu 
od p. Huczyńskiego zatrwożona o swój kapitał 
500 guld. udała się do Towarzystwa sam a, po­
nownie, bez żadnej namowy —  przyciśnięta do 
murn, powiedziała tn, że bała się aby jej męża nie 
sekcjonowano — i to 5 dni po śmierci, a 3 dni 
do pogrzebie.

Ba, ale tam  w Towarzystwie także rzeczy 
niejasno się pokazywały. Dr Rudnicki, i Dr Janda 
przedłożyli sprawozdauia lekarskie. Słyszeliście p a ­
nowie to sprawozdanie - tu ta j odczytane i przez 
zaprzysiężonego świadka p. Dr Rudnickiego znpel- 
nie potwierdzone. Słyszeliście Panowie, że zaraz na 
drugi dzień po wypadkn śmierci był D r Rudnicki 
u pani Spelter, że nikogo nie zastał, że znalazł na 
trupie przepuklinę, że dowiedział się o konszachtach 
asekuracyjnych, i że całą tę sprawę przedstawił 
dyrekcyi.

O! źle —  pomyślała sobie pani Speltorawa — 
żem się wygadała przed dr. Jandą, już ją  to nie­
pokoiło, i czem prędzej biegnie stroskana, o swoje, 
jak się jej zdawało zakwestjouowane 500 złr. do 
Towarzystwa, okazuje się najżyczliwszą klientką 
tego Towarzystwa, powiada, że ona będzie wdzię­
czną jeśli jej wypłaci, że ten Huczyński, to zły 
człowiek! A dziś co? staje w jego obronie, i ja 
się nie dziwię, bo i oskarżenie —  a tego już pojąć 
nie mogę, dla czego tak uczyniło —  panią Spelter 
tntaj przed kratki postawiło, chyba na to tylko, 
i na to tylko zadawało sobie tak ogromną pracę, 
aby ją, oskarżoną panie Spelter, exknipo wać kom­
pletnie, i w eałera przemówieniu swojern zdążało 
do tego, aby pani Spelterowa zupełnie została od 
zarzutu winy uwolnioną.

Owoż —  powracam do dalszego ciągu tej hi 
storji. — Na tego p. Huczyńskiego, zaczyna biedna 
wdowa narzekać i powiada, że on tam coś zawinił, 
i spisuje najprawdziwszy w świecie protokoł, bo 
istotnie tylko zepsutemu u nas obyczajowi i chęci 
widzenia wszędzie złego przypisać rnożna, jeżeli 
i te protokoły podaje się ze strony oskarzeuia w 
wątpliwość, co do ich wiarygodności. W tym  pro­
tokole zeznała pani Spelterowa najjawniej i naj­
dokładniej, najprawdziwszą historję tego wypadku, 
prawie w ten sposób, jak ja  ją  tu  opowiedziałem, 
rozumie się bez tych epizodów, które się do jej 
własnej osoby odnosiły. To były fakta, które się 
zdarzyły przedtem jeszcze, nim Towarzystwo jak ą ­
kolwiek ućhwałę powziąć mogło.

Po tym drngim protokole — o tem nie 
wiem, ale bardzo łatwo się domyśleć można, udała 
się pani Spelter do p. Huczyńskiego i roznosząc 
koszałki opałki, tu  i tam, powiedziała mn co 
zrobiła.

Oj źle! pomyślał sobie pan Huczyński —  ale 
człowiek słaby —  mający mnóstwo przyjaciół —  
w tej chwili nie m iał żadnego pod bokiem, by się 
poradzić, — przestraszył się oczywiście. Źle źrebi­
łem ! historja nieprzyjem na, wygrałem, — nie wy­
grałem , dostanę —  niedostanę. Pojdę lepiej i zrzeknę 
się wszystkiego. I  to charakteryzuje go najlepiej, 
że poszedł do dyrekcyi Towarzystwa i powiedział: 
dajcie mi spokój, zostawiam wam policę, ja nic 
więcej nie chcę mieć do czynienia z tym przed­
miotem.

Gdyby ta okoliczność nie była prawdziwą, gdy 
by zeznania oskarżonego tu wobec W as Panowie 
poczynione choć cokolwiek mijały się z prawdą. 
Nie byłbym żądał, aby pana Huczyńskiego wysłn- 
chano tu  jako świadka, a byłby pod przysięgą Z0.  
7-nał, że tak się rzecz nie miała. Ale pan H . nie 
chciał tego uczynić, p. Hncz. schował się za pa­
rag raf i tylko z kącika przypatruje się całej roz­
prawie, i ani słowem się nie odezwał.

Pan Huczyński więc, jak  powiedziałem złożył 
w Towarzystwie policę, oświadczył, że z nią nie 
chce nic mieć do czynienia. Rzecz byłaby się na 
tem skończyła, gdyby nie zaczął na drugi dzień 
zapewne opowiadać jednernn, drugiemu, a ci trze­
ciemu i czwartemu przyjacielowi, co zrobił z policą. 
Ale cóżeś zrobił bracie? głupstwoś kolosalne strze­
lił, jak  można wydawać policę, jak można zrzekać 
się tego co ci się słusznie należy! To musi być 
podstęp! A prawda, że cię tam  dyrektor straszył 
a widzisz: to Ob, ho! ho! on ci mnsi wypłacić. 
Dajno ty  to  nńtd w nasze ręce, a my z pewnóścią

już to przeprowadzimy, że on będzie (Wisiał zapłacić. 
Więc najprzód znalazł się przyjaciel, który kazał do 
siebie biednemu panu Huczyńskieiuu napisać list 
następującej treści, (list ten był odczytany). „P rzy­
jacielu ! Wygrałem od Towarzystwa ubezpieczeń 
2000 guld. jednak robią mi trudności w wypła­
ceniu, staraj mi się odebrać te pieniądze, zmuś 
inseratam i lnb w inny sposób — upoważnam cię do 
ngody, do układu, do wszystkiego."

Przyjaciel przyjaciela nieboszczyka Speltera, 
zaopatrzył się w ten list i oddał go innemu do­
bremu przyjacielowi, ale temu drugiemu jakoś się 
nie podobało iść z tym  listem , więc spotyka 
pierwszego lepszego przyjaciela — a! nie znasz ty 
Krasnckiego dyrektora aseknracji — a znam — 
no to dobrze, pójdziemy razem, na ochotnika może 
co zrobimy.. Przychodzą, jeden się przedstawił, 
drugi milczał —  asystując. — Proszę oddać, po­
licę. —  J a  nie mogę, nie jest w mojem posia­
daniu, ja przedłożyłem ja  Radzie nadzorczej.

D yrektor policy ani do kieszeni schować nie 
może, ani fakt nrzędownie stwierdzony za niebyły 
uznać, tylko musi z tego zrobić urzędowy użytek. 
Tu więc dyrektor przedłożył policę Radzie nadzor­
czej, z odnośnem sprawozdaniem, że Huczyński 
zrzekł się pretensyi.

J a  tu — mówił dalej p . K rasucki do posłów 
—  nic zrobić nie mogę. Sprawa ta  jest nieczystą, 
a p. Huczyński sam poczuwał się do winy, mó­
wiąc ,że mu^się nic nie należy. T aka była odpo­
wiedź

Tu muszę podnieść jeszcze jedno: „Oskarżenie 
zawezwało tych dwóch przyjaciół, a nadto p. no- 
tiirjusza Kwaśuieskiego na stwierdzenie nie wiem 
jakiej okoliczności —  bo oskarżenie nie podnosząc 
jej w ostatecznych wywodach, wyparło się jej — 
choć nio odstąpiło od zarzutn przeciw p. Krasuc 
kiemn. niby przez niego popełnić się mającego prze­
stępstwa obrazy honoru, przez nazwanie pana H u­
czyńskiego w lokaluościach gal. Tow. ubezp. oszu­
stem. Otóż ta okoliczność obecnie się nie spra­
wdziła i oskarżenie widoczuie bardzo małą do niej 
wagę przypisuje, bo nie starało się tego wcale udo­
wodnić, tu taj nawiasowo powiem, że jak  z rozpra 
wy wynika, pan Krasucki nie nazwał przy panu 
Kwaśnieskim, Huczyńskiego oszustem.

Otóż gdy p. Krasucki przedstawił obydwom 
pośrednikom jak się rzecz z policą ma, -  ci ode­
szli, i na tem kończy się pierwsza część tej sprawy.

Teraz dopiero zaczyna się wojna inseratowa. 
Pojawiło się w „Słow ie“ wezwanie, które nie dość 
często mogę szanownym pp. przysięgłym na pamięć 
naprowadzać (czyta wezwanie w „Słowie"), bo je ­
żeli to nio jes t obrazą honoru, to nie wiem już, 
co nią być może.

Każda okoliczność, każde słowo w tem we­
zwaniu są fałszywe. Ani p. Krasucki podstępem nie 
wyłudził policy, bo tego tu nie udowodniono. Nie 
udawał się dalej p. Huczyński do sądn karnego — 
owszem Towarzystwo samo sądowi sprawę przedło­
żyło. I  tn mi wypada powtórzyć to, co ua wstępie 
mego przemówienia powiedziałem. Potwarz rzucona 
na uczciwego człowieka, to jak błoto na m arm ur 
rzucone, zmyć je można, ale zmyć trzeba, bo brud 
pozostanie na zawsze.

Pan Krasucki Die mógł tego pozostawić bez 
odpowiedzi, nie mogło milczeć i Towarzystwo i od­
powiedź nastąpiła, zupełnie przedmiotowo, bez urazy, 
bez żadnych dodatków. Oto co właśnie w inkrym i­
nowanym artykule jest zaw arte: że policy oddać 
nie może, gdyż ona przyłączoną została do donie­
sienia uczyniouego przez Towarzystwo do proku- 
ratorji państwa, względem oszustwa w tej sprawie 
popełnionego.

Dziwi mię drażliwość p. Huczyńskiego w tej 
mierze, że w tem upatrzył wprost coś takiego, coby 
na niego jako bezpośredniego sprawcę wskazywało. 
Wreszcie, jeśliby tak było, jeżeli odpowiedź gal. 
Tow. ubezp. była oszczerczą, któż bronił p. Hu 
czyóskiemu wystąpić przed sądem w sprawach kar- 
uych rzeczywiście i pozwać p. Krasnckiego o oszczer­
stwo o zbrodnię rzeczyw istą—  dla czego prowadził 
dalej wojnę inseratową, dla czego wprowadził tę 
sprawę w taki sposób w jakiśmy ją  tu  obaczyli. Ró­
wnocześnie pojawiło się „podziękowania" pani Szpel- 
terowej. Źe to podziękowanie dobrowoluie i bez na­
mowy podp:sała, zeznali i potwierdzili to świadko­
wie przez oskarżyciela powołani. Mieli oni to wszyst 
ko zaprzeczyć, a mimo to w pełnej mierze po­
twierdzili. A mianowicie, źe pani Szpelterowa 
odebrawszy pieniądze, lub równocześnie z odebra­
niem pieniędzy, podpisała „ P o d z ię k o w a n ie "  i że 
nawet upoważniła do wydrukowania takowego. I tak 
pojawiło się p o d z i ę k o w a n ie ,  które istotnie bar­
dzo pokrzyżowało plany p. Huczyńskiego.

Odtąd zaczyna się druga część. „Ciągną mię 
tu i tam " sama oskarżona p. Spelterowa przyznała, 
a szczególnie świadek przez oskarżenie powołany 
pani Adela Bilińska pod przysięgą, że oskarżona 
wyraziła s ię : ciągną mnie tu i tam . Więc jak  się 
okazuje po p o d z ię k o w  a n in  pociągnięto ją  pod 
„Raka" i tu uzyskano „ O b ja ś n i e n i e  p o d z ię ­
k o w a n ia " ,  do czego się nakłonić tem łatwiej 
dała, bo wtedy zapewne stanął układ, „jeżeli na 
naszą korzyść wypadnie sprawa, to ty, a względnie 
twoje dzieci dostaną każde po 200 guld."

Nie dziwię się kolizyi interesów jakie się tu 
odgrywają w osobie p. Spelterowej. Osoba jeszcze 
z większą przebiegłością nie małoby m iała kłopotu, 
jak tu się zachować przed trybunałem  w podobnej 
sprawie.

W ygra p. Hnczyński dostanę 400 reńskich, a 
nie wygra, to nie dostanę i jest jeszcze ta  zła al­
ternatywa, że zapewne dostanę się tam  gdzie nie 
bardzo miło się przesiadywać, zwłaszcza mając 
nowo zaślubionego małżonka. Zaś jedno i drugie 
równie nieprzyjemne, i stracić 400 reńskich i pójść 
do więzienia. Trudno więc było p. Spelterowej uło­
żyć tak myśli i odpowiedzi, aby ani jeden, ani 
drugi interes nie kolidował.

Udaje się więc ona pod „Raka" i tam  podpi­
suje „ O b j a ś n i e n i e  p o d z ię k o w a n ia " ,  tutaj 
odczytane, w którem zaprzecza w czambuł wszyst­
kiemu co w swojern podziękowaniu pisała. Powie­
działa najprzód że nie wiedziała co podpisuje, po­
tem tutej zapytywana poświadczyła, że wiedziała, 
zaprzecza więc kompletnie wszystkiemu.

Takie odwołanie rzeczywiście mało dotknąć 
musiało Towarzystwo, bo ktokolwiek bądź byłby 
w tem położeniu co Towarzystwo, byłoby to dla 
niego istotnie bardzo nieprzyjemuem. Znalazł się 
może zanadto usłużny urzędnik Towarzystwa, który 
oświadczył, że m iał bliższe stosunki z ś. p. Szpel- 
terem, ponieważ (to najmniejszej kwesty i nie nlega), 
był w tej samej fabryce rachmistrzem, gdzie J e ­
rzy Szpelter był maszynistą t. j .  u p. Pietscha. 
Owóż ten urzędnik zaczyna ją  namawiać, żeby 
się udała do Towarzystwa i z wdzięczności że jej 
tak szybko kapitał wypłacono, odwołała „ O b ja ­
ś n i e n i e  p o d z ię k o w a n ia ."  Nie twierdzę, żeby 
to ona tak bardzo chętnie uczyniła. Niezawodnie 
że jak przyszedł p. Tarnawiecki i powiedział, że ja 
pani dobrze radzę idź odwołaj, bo możesz się do­
stać do kozy, to niezawodnie jest to nieprzyjemuera 
—  ale zresztą pewnie poradziła się jeszcze pr/.y- 
jacioł i poszła dobrowolnie, pod żadnym przym u-( 
sem lub terroryzm em ,—  bo od „gołąbków" do To­
warzystwa asekuracyjnego jest zbyt daleko, aby 
terroryzm działał bezustannie, aby się wdowa nie 
mogła rozmyślić jeśliby, się nawet była pod chwi­
lowym wpływem znajdywała.

Przychodzi więc do Towarzystwa i przed no-

tarjuszem nkłada akt, któty wydrnkowany został 
pod tytułem  .O ś w ia d c z e n iu ,  i który pani Spelter 
dobrowolnie podpisała. Na to, mamy świadków, — 
pominąwszy już, że ak t był sporządzony pod powa­
gą notarjusza — tak dosadnych jak iiotarjusza sa ­
mego, przez oskarżenie powołanego, a zatem dla 
oskarżenia przynajmniej zupełnie wiarygodnego, — 
tak, że najmniejszej kwestyi nie nlega, ze to co 
spisanem zostało, wyszło z ust pani Speltorowej. 
Tu więc możnaby tylko ak t notarjalny kwestjonować. 
Gdyby ten akt sporządzony przez notarjusza po­
dano w wątpliwość co do zgodności treści z oświad­
czeniem strony, to zaiste nie wiem jak daleko do- 
szlibyśmy wtedy. Żaden dokument ostaćby się nie 
mógł żadne oświadczeuie, zeznanie. W tedy nastałby 
stosunek taki, któryby wszelkie bezprawia nprawni&ł, 
bo w takim razie żadną miarą od podstępn i n a ­
paści ubezpieczyćby się nie można.

Pani Spelterowa dła upozorowania swoich dzi­
wnych twierdzeń, raczyła niejednokrotnie powiedzieć, 
że nie rozumie dobrze po polskn, że nie roznmie 
wysokim stylem po niemiecku, że to lub owo za­
pomniała. Przypomnijcie sobie szanowni panowie 
przysięgli, jak to ona wczoraj z natężoną uwagą 
słuchała protokołu odczytanego, jak w samą porę, 
ale to tak, źe ani w chwilkę później, gdy odczy­
tywano słowa, które mogły wielce niekorzystne 
światło na jej sprawę rzucać, wyraziła swoje zda­
nie, że tak było — albo nie. Przypomnijcie sobie 
panowie, jak się zachowywała w ogóle i że nieje­
dnokrotnie, kiedy mówiła, czy to po polskn, czy 
po niemiecku, zawsze bardzo poprawnie tak, że 
istotnie dziwić się należało, że osoba nieumiejąca 
czytać i pisać, tak poprawuie dwoma językami wła­
da, i dla tego mógłbym nawet powątpiewać, czy 
pani Spelterowa istotnie czytać i pisać nie umie.

Otóż pani Spelterowa zeznała, że ten akt pod­
p isała , i proszę panów, któż mając te dowody 
w ręka: protokół pierwszy i drugi, oparty na ze­
znaniach własnych pani Spelterowej — sprawozda­
nia lekarza jednego i drugiego zupełnie wiarygodue, 
bo tu przysięgą stwierdzone, —  któż wątpić będzie 
że sprawa ta, przedstawia s ę w istocie tak, jak ją 
oskarżony w zastępstwie Towarzystwa, a zatem To­
warzystwo przedstawiało. Jeżeli to nie wystarcza 
do uzasadnienia skargi i doniesienia o oszustwie, 
to nie wiem co by ją  więcej uzasadnić mogło.

Zeznania Spelterowej, stanowcze zeznania le­
karza, który badał trupa i mówił z panią Spelte- 
rową, i której zeznania nadzwyczaj dla Huczyńskiego 
były niebezpieczue i tak dalece nieprzyjemne, że 
to ze strony oskarżenia podnoszonem było, a osta­
tecznie przecież wiarygodue bo zaprzysiężone. Czyż 
ten m aterja ł dowodowy nie wystarcza, że to wszy­
stko có w „ O ś w ia d c z e n iu "  je s t zawarte, jest 
prawdą, czyż jest tam jedno słowo któreby zupeł­
nie nie było stwierdzone. Czyż nie jest prawdą że 
p. Huczyński namówił Speltera do ubezpieczenia 
się, że ten zataił chorobę, o ile ludzkie przypusz­
czenia sięgają. Z pewnością, gdyby szło o zasądzę 
nie p. Huczyńskiego, być może, że toby nie wystar­
czało, gdyby on siedział na ławie oskarżonych, 
istotnie nie wiem, czybym mógł jako prokurator 
ze względu na jego znane, dotąd uczciwe zacho­
wanie się, oskarżyć go o to Jeżeli jednak rzecz ma 
się zupełnie przeciwnie, jeżeli się rozchodzi czy p. 
Krasncki dopuścił się obrazy honoru, skoro wydm 
kowal fakt albo prawdziwy, albo tak do prawdy 
zbliżony, że sąd w innych sprawach wyrokujący, 
mógłby tu jeszcze ściślejszą pociągnąć granicę.

Dość materjału dla Towarzystwa, aby tę sprawę 
oddało do sądn w sprawach karnych, i nikt za złe 
tego Towarzystwu brać nie może. Każde inne To­
warzystwo byłoby sobie taksarao postąpiło, mimo 
tego, żeby się naraziło ze strony oskarżenia, na 
pomówienie ze żyje w erze szwindlu i t. p. Nie 
wina to nasza, źe w tej erze żyjemy, jednak z dru­
giej strony zgadzam się z p. oskarżycielem, że tak 
źle nie jest. My sobie rzeczy daleko gorzej przed-, 
stawiamy, my na te  rzeczy spoglądamy przez lnpę 
stosunków zagranicznych i w daleko gorszem przed­
stawiamy świetle. U nas we Lwowie nie było ban­
ku pociągniętego do odpowiedzialności sądowej, 
u nas Bogu dzięki żaden bank nie likwidował 
w ten sposób, żeby wierzyciele jego potracili. To 
wszystko co tu  wspomniano, do nas odnosić się nie 
może.

Tak więc Towarzystwo tembardziej uprawnio- 
nem było do uczynienia tego co zrobiło. Że już 
w samym zawiązku całej tej sprawy, jak  wspomi­
nałem były mankam enta, bo formalne wyłudzenie 
policy przez Szpeltera, i nie mogę dość położyć 
nacisku na to, dość częsro to przypominać, źe 
dla Towarzystwa zupełnie co innego jes t, czy 
Spelter asekurował się na okaziciela, a zupełnie 
co innego, czy Huczyński tajnie go ubezpieczył.
A że go ubezpieczył tajnie, to więcej jak pewna, bo 
przysłał Speltera: Ty się ubezpiecz, ale na moją 
korzyść, ja  będę płacił i tę i tę premie —  i za 
twoich 500 zł. i za 2000 zł. tem leży różnica 
najważniejsza. Przy policy na okaziciela płaci ten, 
co się sam asekuruje. N. p. ja  się asekuruję i ż ą ­
dam policę na okaziciela. Wtedy ja  sam płacę 
premię, i w tedy mogę moją policę oddać panu 
Hucz., odstąpić mu ją, a l e  o te m  m u s i  b y ć  
T o w a r z y s tw o  n w ia d o m io n e .  Co innego jeżeli 
na trzecią osobę ktoś się asekuruję. Wtedy trzecia 
osoba płaci premie. Tu więc w samym zawiązkn 
był podstęp, Spelter niby sam się asekurował, a 
premie płacił za niego p. Huczyński, więc nie 
Spelter się asekurował tylko go asekurował p. Hu­
czyński. Towarzystwo jak już przykładem nawet 
objaśniłem, nie byłoby z pewnością do takiego kon­
trak tu  przystąpiło, boby było powzięło podejrzenie.
A byłoby się to wydało podejrzanem dlatego, mia­
nowicie: źe to, co p. Huczyński w akcie oskarżenia 
podaje, jakoby Spelter winien byl 3000 guld., czy 
też podobną kwotę pann Huczyńskiemu, tak s tra ­
sznie je s t nieprawdopodobnenj. Pominąwszy jnż tę 
okoliczność, żeby taki maszynista tak wielki dług 
zaciągnął, to już dlatego dopuścić trudno , bo był 
on w dobrych stosunkach m ajątkowych, jak już 
wyżej nadmieniłem. Wreszcie wiedzieć by musiała
0 tem własna żona i chociaż się zapiera, przypo­
minam sobie i tu wskazać muszę, że je s t to osoba 
wcale roztropna.

Proszę panów! nie każda żona mająca męża, 
wie co to asekuracja. Jabym  sobie żyezył, żeby 
wszystkie żony maszynistów o tem wiedziały, 
wszystkim bym powiedział: Róbcie tak jak pan: 
Procelli, za wzór bym ją  postawił! Niech każda 
żona pamięta tak o swoich dzieciach, niech każda 
namawia męża, ażeby z ciężko zapracowanego gro­
sza odkładali cośkolwiek i na przyszłość, na chwilę, 
jak będzie w bezmoźności pracowania dła swoich 
dziatek, które mogą przy ciężkiej pracy bez ojca
1 żywiciela pozostać.

Otóż przezorna pani Procelli, namówiła męża, 
żeby się zaasekurował, zdaje mi się na 500 złr., a 
pierwotnie, chciała^ nawet i na 1000 guld., więc 
możeby jeszcze lepiej, dla swoich dziatek, a nie dła 
siebie tylko uczyniła. Miałażby ona nio wiedzieć, 
jakie mąż ma d ługi? —  to trudno dopuścić. I  gdy­
by jaki ślad tych długów był pozostał, oskarżenie 
niewątpliwie byłoby go tn dostarczyło, oskarżenie, 
które znalazło swistek w imieniu Speltera napisany 
do Huczyńskiego, aby mn pożyczył 25— 30 złr. — 
to oskarżenie, które niewątpliwie wie, że takie rze­
czy, jak kwity na 3000 guldenów staranniej się 
chowa, jak  świstek na 25 guldenów. Tak przezorne 
oskarżenie byłoby z pewnością, gdyby dług był 
istniał, dowód przedłożyło, gdyż p. Huczyński, jeśli

ś. p. Spelter n Jj^ego dług zaj*™ ął. byłby nieza­
wodni* jak iś rewers po*iądał,‘

Owóż wracam do Ł*łgo dem powiedział, iż fak­
tem jest niewątpliwym, że żaAuągo większego długu 
nie było, a nawet Spelter w asekuracji pytany, czy 
ta polica ma służyć na pokrycie d ługu , wyraźnie 
oświadczył* ie  nie. A ... , : .

Więc czyi nie była polica podstępem wyłu­
dzona od Towarzystwa? Każdy tylko cokolwiek 
świadomy spraw aseknracyj'nych, powie, że jeżeli 
ktoś w niespełna sześć miesięcy po ubezpieczeniu 
umiera, po ubezpieczeniu na znaczną kwotę — bod ła  
robotnika 2.500 to ogromna suma —  jeżeli lekarz 
oświadczy, źe były ślady przepukliny., a nawet 
więcej nie potrzeba, to to samo, że umiera w 6 
miesięcy po ubezpieczenia, już zastanaw ia, i oka­
zuje, że sprawa jest nieczysta. I  to ujawnia się tu 
najbardziej, że cale założeuie było tego rodzaju, że 
pan Hucz. chciał sobie zrobić spekulację, która — 
myślał, że mu się uda. Al6 ażeby mu się nie 
udała, na to są s ta tn ta , lekarze i dyrekcja. Dy­
rekcja nie jest na t.o, aby siedziała jak  malowana 
i gdy kto przyniesie policę, zaraz mu wypłacała, 
tylko tak samo jak przy asekuracji ogniowej nie 
wypłaca zaraz, tylko dochodzi, czy szkoda jest 
rzeczywista, czy ubezpieczenie było należyte, czy 
nie było wyłndzonem. Przy takich tn  zachodzących 
okolicznościach, trndno było dyrekcji inaczej po­
stąpić.

Jeszcze jedno pytauie, które oskarżenie pod­
niosło w ciągu rozprawy, a które do tego stopnia 
za ważne uznawało, że odczytanie instrukcji dla 
lekarzy za potrzebne nważało.

Jest to pytanie: dlaczego dyrekcja nie nznała 
potrzeby sekcjonowania nieboszczyka? Rzecz bardzo 
prosta. — Dyrekcja nie je s t tak świadomą sztuki 
lekarskiej, ażeby mogła sama sądzić, działała więc 
na podstawie sprawozdania lekarskiego. Lekarz 
zeznał, ie  taka a taka zachodzi okoliczność, i na 
tem koniec. Gdyby był lekarz znalazł oznati samo­
bójstwa, albo dajmy na to, że śmierć uastąpiła 
przez zaniedbanie należytego dozoru, lub że byłv 
oznaki jakiegokolwiek gwałtu ua nieboszczyku po­
pełnionego — a wtedy by sekcjonowanie niezawodnie 
zarządzono, i udano do odnośuej władzy. Ale tntaj 
tego wszystkiego nię było. Lekarz orzekł, żc była 
przepuklina jeszcze przed ośmiu miesiącami, na co 
tn więcej? A wreszcie towarzystwo aż nadto miało 
dowodów, aby się zasłonić od wypłaty 2 .000 złr. 
w drodze cywilnej. Wszak Izba radna odmówiła 
żądaniu towarzystwa wdrożeuia śledztwo karnego, 
ponieważ §. 19. warunków, dostetecznie chroni to­
warzystwo. To zupełnie tak samo, jak gdyby od- 
mowiono śledztwa z powodn jakiejś zbrodni dla 
tego, że środki do urzeczywistnienia były niezdatne. 
Tak orzekła Izba radua, że oszustwe tu  być nie 
może, bo towarzystwo Die może być przymuszone 
do płaceuia ze względu na to, że §. 19. warunków 
chroni towarzystwo przed taką szkodą.

Jeszcze tu taj nawiązać mnszę bardzo ciekawy 
epizod.

Był tu taj słuchany świadek niejaki p. Ćwi­
kliński. Świadek ten pozował się na znawcę w 
w sprawach asekuracyjnych. Miał on być przez 
oskarżenie wypytywany —  lecz Wys. Sąd wypyty­
wania w zupełności nie dopuścił. Szkoda bo byli 
byśmy się dowiedzieli od tego świadka ciekawej 
historji, i winszować należy gal. Towarzystwu 
ubezpieczeń, że się uwolniło od takiego urzędnika 
asekuracyjnego, bo urzędnik który tnm ów i, że tylko 
chorzy się ubezpieczają na życie, ten nie ma poję­
cia o pierwszych radymentach ubezpieczenia. Rze 
czywiśeie, gdyby Towarzystwa asekuracyjne chciało 
tylko chorych ubeśpieczać, no to by wszystkie do 
jednego roku pobankrutowały, tymczasem wiemy 
że i tutaj w tej sali dość jest osób, które życie 
swoje zabezpieczyły, a które zdrowie swoje jako 
zupełnie dobre, i żadnym nadzwyczajnym wypad­
kom nie ulegająae uważają.

Owoż ten p. Ćwikliński, to bardzo tajemnicza 
figura, przychodzi do asekuracji i powiada: tam 
jest jakiś pan, co będzie mógł wpłynąć na kogoś 
gdyby mu dano 300 guld. i on by coś wykrył po­
nieważ z tam tej strony dostał tylko 200, toby 
wpłynął, czy kark skręcił tej sprawie. Powiedział 
tu p. Krasucki — któremu wierzyć można, że do­
wiedział się o l  p. Ćwiklińskiego, że ten pan mity- 
czuy wykryłby stosunek, któryby tę sprawę uja­
wnił. Gdyby towarzystwo mogło się wdawać w takie 
sprawy, gdyby mogło iść na lep takim fałsąywym 
bohaterom romansów Gaborieau, byłoby skorzystało 
z uwag p . Ćwiklińskiego, jednak Towarzystwo za­
nadto realne, oddawszy raz sprawę prekuratorji, 
nie chciało na tę drogę wstępować, a najmniej 
mógł to uczynić dyrektor Towarzystwa. Alu ta  
sprawa rzuca pewne światło. Przyznał to wyraźnie 
p. Ćwikliński, świadek przez stronę przeciwną 
powołany źe, trzystu guldenami można pana 
Huczyńskiego zaspokoić. Dwieście lub trzysta  
gul. dla p. Huczyńskiego, człowieka zwłaszcza dość 
zamożnego... ja istotnie nie jestem  w możności 
zdać sobie sprawę z tego całego postępowauia pana 
Ćwiklińskiego. Niemogę tak ie powiedzieć, żebym 
czuł rzecz jak się przedstawia, ale uważam za mój 
obowiązek przypomnić pp. sędziom przysięgłym, 
czy w tej sprawie działano podstępnie ze strony 
oskarżyciela lub nie.

Nie będę nużyć pp. sędziów przysięgłych wer­
towaniem świadectw, które tutaj złożone zostały, 
jedną ale bardzo ważną okoliczność przypomnieć 
muszę, że p r a w ie  w s z y s c y  ś w ia d k o w ie  
p r z e z  o s k a r ż e n i e  p o w o ła n i ,  n a  j e g o  n i e ­
k o r z y ś ć  s ię  o ś w i a d c z y l i .  Widzieliśmy pa­
nowie szereg świadków przechodzących po przed 
nas. jak w latarni magicznej czarooksięzkiej, z któ­
rych każdy odpowiadał, nie wiem, nic m i w  tej 
sprawie nie wiadomo, pomimo, że ci świadkowie 
przez oskarżyciela powołani byli. Widzieliśmy, im 
oskarżyciel od pewnych świadków odstąp ił Jakież 
to ma znaczenie? To znaczy, że o s k a r ż y ć i e ł  
s z u k a ł  w s z ę d z ie  z a  j a k i e m i ś  d o w o d a m i 
i m o ż ł iw e r a i  ś r o d k a m i ,  k t ó r e b y  w o z e m -  
k o łw ie k  j u ż  n i e  p . K r a s u c k i e g o  —  a l e  
w o g ó le  g a l.  T o w a r z :  u b e z p i e c z e ń  s k o m ­
p r o m i to w a ć  m o g ły .  I  tn  ujawniła eię ten­
dencja ze strony oskarżyciela, o której ou na 
wstępie wspominał, ta  się ujawniła jego tendencja 
stawania w obronie pokrzywdzonej moralności, tn  
się ujawniła dosadnie w obec was wszystkich zgro­
madzeni obywatele, że jes t istotnie kornn staw ać!

Nie mówię to do p. oskarżyciela, odnoszę to 
do całego oskarżenia, mówię o tych którźy byli 
przyjaciółmi pana Huczyńskiego w tej sprawi I ja  
się odwołnję do epinji publicznej i ja  staję w jej 
obronie, I ja  pfoszę o werdykt, którybyście szan. 
przysięgli za słuszne uznali, ale któryćhby tak ie  
i opinia publiczna potwierdziła, tę opinię którą 
tu tak często na jedną i na drugą stronę przyzy­
wają. Przecież mam tu  niezłomne przekonanie, 
że opinia tu stanie po stronie słuszności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


